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STOSUNEK SOWIETÓW DO NIEMIEC 


Jeśli się patrzy na politykę so- 
wiecką nie poprzez interpretację 
jej propagandy, ale przez wymowę 
faktów, widać zupełnie wyraźnie, 
co jest treścią tej polityki: zakła- 
danie podstaw i baz wyjściowych 
pod przyszłą „wojnę proletariacką'* 
tym razem już o całość panowania 
nad światem. 

Zakładanie tych podstaw odby- 
wa się na różnych polach : ideolo- 
gicznym, społecznym, militarnym 
i geopolitycznym, za pomocą pe- 
netracji krajów, które mają być 
rozsadzone i zdobyte, oraz za po- 
mocą prób  „,,pokojowego'* opano- 
wania terenów wypadowych. 

W zakresie tych ostatnich pro- 
blemów dla Rosji w jej planach 
przyszłych globalnych agresji naj- 
ważnicjsze do zdobycia są trzy 
przede wszystkim tereny: Wscho- 
dnia Azja, Środkowy Wschód i 
Niemcy. Trudno ustalać kolejność 
ważności tych terenów w kalkula- 
cjach politycznych Sowietów, bo to 
wartościowanie į od rozwoju wypad- 
ków będzie zależało, ale nie ulega 
wątpliwości, że sprawa Niemiec 
jest dla wszelkich planów sowiec- 
kich sprawą zasadniczej wagi. 

Korea jest  podminowana, w 
Chinach „armia ludowa'* prowadzi 
regularną wojnę. Turcja, Palesty- 
na, Persja, Afganistan, — Indie 
są tak czy inaczej penetrowane, w 
Grecji „armia ludowa'* prowadzi 
regularną wojnę, W Niemczech 
dywersja prowadzona jest sposoba- 
mi mniej widocznymi, ale co do 
intensywności nie _ ustępującymi 
tamtym. Pociągnięcia, o których 
czytelnik gazet w Polsce czyta 
drobne wiadomości pod znieczula- 
jącymi tytułami: „Związek radziec- 
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ki zaprowadza ład w ruchu trans- 
portowym Berlina“. lub ,,Marsza- 
lek Sokołowski domaga się ukarania 
winnych katastrofy lotniczej'* 
są symptomami tych sowieckich 
manewrów wyparcia naprzód z Ber- 
lima i Wiednia wszelkich ośrodków 
anglosaskich, a następnie niepo- 
dzielnego sięgnięcia po całe Niemcy. 
Terytorium niemicekie jest dla 
Sowietów nieodzownym punktem 
wyjściowym dla wszelkich przy- 
szłych działań na zachodzie. Agre- 
sor w pozycji geopolitycznej So- 
wietów musi się czuć zakorkowany 
i skrępowany w przewidywanych 
ruchach nie posiadając terytorium 
tak  centrainie położonego, jak 
Niemcy i tak, jak one, podpływa- 
jacego pod zachód, północ i po- 
łudnie. Zdobycie 70 milionów ludzi 
teren ten zamieszkujących jest z 
punktu widzenia tej polityki sprawą 
tak ważną, że żadna niemal cena 
nie jest zbyt wysoka do zapłacenia, 
jeśli wzamian za nią zamierzony 
cel będzie mógł być uzyskany. 
Kilka miesięcy temu w notat- 
kach redakcyjnych „,Przegląd Pol- 
ski zwracał uwagę na zmianę tak- 
tyczną w traktowaniu zagadnienia 
niemieckiego przez reżimowe ma- 
rionetki sowieckie w Polsce, a co 
za tym idzie i przez rcżimową pra- 
sę. Od czasu naszych uwag proces 
wycofania się Sowietów z poprze- 
dnich daleko idących oświadczeń 
na rzecz Polski a przeciw Niemcom 
— posunął się znacznie naprzód. 
Wizyta ,„,demokratycznych'* dzien- 
nikarzy niemieckich w Polsce, taj- 
ne narady przywódców komunistów 
niemieckich z sowieckiej strefy 
Niemiec z komunistami polskimi, 
powinny być sygnałami ostrzegaw- 
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czymi, których — oczywiście — 
nic może osłabić szeroko lansowane, 
a dla celów kamuflażowych wobec 
społeczeństwa polskiego, spreparo- 
wane pożegnalne oświadczenie wy- 
jeżdźających dziennikarzy niemiec- 
kich. Podobnie, jak nikogo nie 
mogą zwieść takie czy inne oświad- 
czenia okolicznościowe reżimowych 
i sowieckich polityków. 

Opowiedzenie się Sowictów u 
końca wojny na rzecz granicy na 
Odrze i Nissie miało swoje kon- 
kretne przyczyny, związane z ów- 
czesnym okresem: chęć odwrócenia 
uwagi Polaków od utraty połowy 
terytorium państwowego, zneutrali- 
zowanie społeczeństwa polskiego w 
chwili nakładania nań jarzma za- 
leżności od Rosji, chęć załatwienia 
pierwszej fazy zagadnienia niemiec- 
kiego polskimi rękami i wreszcie 
chęć zdobycia — starym sowieckim 
wzorem —nic niekosztującego wa- 
loru, który w odpowiedniej chwili 
będzie można przchandlować, 

Ale ów „,historyczny'* okres się 
skończył, zaczął się nowy, a w tym 
nowym zaczyna już w pełni domi- 
nować ta oczywistość, że dla planów 
sowieckich stokroć ważniejszy jest 
problem niemiecki niż problem pol- 
ski z całym „,pobratymstwem sło- 
wiańskim*, -Komunizm  sowiccki 
jest imperializmem nie na krąg na- 
rodów słowiańskich, ale na cały 
świat. 

Oczywiście odbywać się będzie to 
wycofanie z danego poprzednio po- 
parcia pod wszelkiego rodzaju ka- 
muflażem i chloroformem. Przede 
wszystkim via „,prawdziwe demo- 
kratyzowanie Niemców'' į koniecz- 
ność przyjęcia grzesznika do pokój 
miłująccj gromadki demokratycz- 
nych narodów. Jak to powiedział 
jeden z techników aplikacii tego 
znieczulenia, ,„publicysta** Ryszard 
Matuszewski  (,„Edmundowi Os- 
mańczykowi w sprawie niemieckiej 
parę słów odpowiedzi'', ,„Odrodze- 
nie‘, ll kwietnia 1948): „Nie 
można też, jak to czyni Osmańczył, 
chwalić politykę(!) Związku Radztec- 
kiego (w stosunku do Niemiec — 
przyp. red.) i nie zauważyć, że jest 
to polityka w najistotniejszy sposób 
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oparta o teorię, według której obok 
podziałów t różnic narodowościo- 
wych istnieją również podziały i 
różnice klasowe. Sprawa niemiecka 
nie jest ani dla świata ani dla nas 
tak tragicznie prosta, jak to pisze 
kolega Osmańczyk''. 

Zastosowana więc będzie przy 
tym nowym na Polakach zabiegu 
metoda szeroko i w różnych posta- 
ciach stosowana dziś przez komu- 
nistów w Polsce — usypiania Po- 
laków pozorami, wielkimi hasłami 
i frazesami, o której to metodzie 
Sowicty sądzą, że zdała na różnych 
polach w naszym kraju nienajgorzej 
egzamin. 


Głosiciele į zwolennicy teorii ko- 
nieczności oparcia się Polski o 
Rosję ze względu na to, że Rosja 
sowiecka „gwarantuje po wicczne 
czasy posiadanie przez Polskę 
Ziem Odzyskanych, mają nad czym 
pomysleć, a w niedługim czasie bę- 
dą mieli materii tych do rozważań 
o wiele więcej. Argument utrzy- 
mujący emfatycznie, że „przecież 
jest nie do pomyślenia przepędzenie 
znów 5 milionów ludzi z jednego 
miejsca na drugie'* pozbawiony jest 
w sowieckim sposobie widzenia rzeczy 
poczucia rzeczywistości: 12 milio- 
nów Ukraińców z Ukrainy sowiec- 
kiej popędzono w głąb Rosji, to 
samo zrobiono dziś z 3 milionami 
Ukraińców z oddartcj od Polski 
Małopolski; Wschodniej, dwa milio- 
ny Polaków pognano w 1939/41 w 
tajgi i do Kazakstanu, Cóż takie 
drobnostki dla „,humanizmu so- 
wieckiego'* znaczą?! 

Trzeba na rzeczy patrzeć tak, 
jak się one istotnie przedstawiają. 
Jeśli się mówi, że Ziemie Odzyska- 
ne są zagrożone przez wiele poli- 
tycznych ośrodków anglosaskich, 
to trzeba również wyraźnie powie- 
dzieć, że zagrożone są i przez „wiel- 
kodusznych dobroczyńców radziec- 
kieh“, Przychodzi czas, kiedy ta 
prawda stanie się już dla każdego 
jasna: że polskich ziem zachodnich 
bronić będzie naprawdę jedynie 
niezależna polityka polska, działa- 
jąca przez swój legalny Rząd, znaj- 
dujący się na emigracji, 
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Jun Boczar 


CIĄGLE JESZCZE POLITYKA PÓŁŚRODKÓW 


Artykuł niżej zamieszczony charakteryzuje politykę E di ne 
Zjednoczonych w obecnej jej fazie. Wyszedł z pod pióra ; 
wieka, który starał się, na podstawie Pozestronek a pie 
riału i zetknięć z wieloma wybitnymi ludźmi Amery 1 pacie 
rać do sedna spraw politycznych kontynentu amerykańs po 
Bezustannie stawało przed nim pytanie: „Co jest kk > 
tyki amerykańskiej, jakie są dążenia amerykańskiego spo 


czeństwa ?'. 


Auto: z wielką bezstronnością i otwartością przedsta Ze- 
brany materiał. Znaczne partie artykułu są JA o oera 
ticznymi odbitkami głównych amerykańskich tez poli zda 
Dopiero po 1rzedstawieniu ich w formie najbardziej ŻĘ a. 
towej, daje autor krótkie komentarze, w których oł p S oi 
sunek do obecnej fazy polityki amerykańskiej i daje ich oc 


nę wartościującą. 


Okres kilku tygodni, poprzedza- 
jący wybory włoskie, wypełniony 
był w Stanach Zjednoczonych kam- 
panią za czynnym oddziaływaniem 
obywateli amerykańskich na prze- 
bieg wyborów we Włoszech. Prze- 
wodniczący Izby Reprezentantów, 
Joe Martin, piastujący z urzędu, 
również — wobec pustki na urzędzie 
wiceprezydenta — stanowisko za- 
stępcy Prezydenta St. /jednoczo- 
nych, zalecał Amerykanom pocho- 
dzenia włoskiego masowe wysyłanie 
listów do krewnych we Włoszech, bo 
„list za 15 centów'' może mieć de- 
cydujący wpływ na przebicg tam- 
tejszych wyborów, tak bardzo waż- 
nych dla uirzymania pokoju w Euro- 
pie. Poleciały miliony listów lotni- 
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czych, popłynęły setki tysięcy pa- 
czek, wysłanych z Ameryki do 
Włoch. Może trochę i dlatego wy- 
nik wyborów włoskich nie sprawił 
zawodu oczekiwaniom amerykań- 
skim. Może interpretacja współza- 
leźności pomiędzy paczkami ame- 
rykańskimi i wynikami wyborów 
na półwyspie apenińskim stanie się 
dodatkowym argumentem na rzecz 
tezy, iż ofensywa gospodarcza jest 
wstanie zastąpić zbrojną interwen- 
cję St. Zjednoczonych w sprawach 
europejskich. ASLI 

Bo taka teza panuje oficjalnie 
dziś jeszcze w polityce amerykań- 
skiej. We wspomnianym wyżej 
wezwaniu spcakera Izby Reprezen- 
tantów, Martina zawarta jest w ba- 
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nalnym, ale prawdziwym skrócie 
istota stosunków rządu i społeczeń- 
stwa amerykańskiego do narastają- 
cego konfliktu światowego: nie 
ustępować już dalej, otamować kon- 
flikt ofensywą ekonomiczną! 

Jest to druga faza powojennej 
polityki St. Zjednoczonych po okre- 
sie pierwszym, który wypełniony 
był polityką ustępstw wobec żądań 
sowieckich i polityką łagodnych na- 
pomnień wobec jawnego łamania 
obietnic przez Sowiety, W tej dru- 
giej, obecnej fazie St. Zjednoczone 
podjęły próbę równoważenia sowiec- 
kiego imperializmu interwencją pic- 
niężną i rozbudowaną akcją propa- 
gandową. Brutalne mieszanie się 
Sowietów w stosunki wewnętrzne 
państw Europy środkowo-wschodniej, 
rozszerzanie się panowania sowiec- 
kiego na Dalekim Wschodzie pró- 
buje Ameryka zatrzymać swoja 
przewagą gospodarczą. 

Do innej formy rcakcji St. Zje- 
dnoczone jeszcze nic dojrzały. 
Wpływają na to dwa przede wszyst- 
kim fakty: po pierwsze amerykanie 
są istotnie przekonani, że ofensywa 
gospodarcza jest wstanie przeciw- 
stawić się politycznej ofensywie so- 
wieckiej; po drugie niechęć do sto- 
sowania środków wojennych jest tak 
głęboko zakorzeniona w psychice 
amerykańskiej, że uświadomienie 
ewentualnej konieczności jego uży- 
cia tylko z największym trudem to- 
ruje sobie drogę do umysłu polityka 
i zwykłego człowieka Ameryki. W 
tej chwili brak jest jeszcze psy- 
chicznego przygotowania do zrozu- 
mienia tej oczywistości, że proble- 
my polityki przemocy i brutalnej 
siły mogą być rozwiązywane rów- 
nież jedynie siłą, 

Polityczne ośrodki amerykańskie 
dobrze sobie zdają sprawę z tego, 
że zamanifestowanie siły znakomi- 
cic uprościło by wiele trudnych 
problemów, wystrzegają się jednak 
— jak dotąd — takich manifestacji, 
stojąc przy swojej doktrynie roz- 
wiązania problemów środkami po- 
kojowymi. Dlatego i swej polityce 
interwencyjnej zakreślają St. Zje- 
dnoczone wyraźne granice: nie po- 
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suwają interwencyjnej polityki an. 
tysowieckicj dalej, niż do udziele- 
nia pomocy materialnej tym, któ- 
rzy mogą, zdaniem Amerykanów, 
niebezpieczeństwo imperializmu so- 
wieckiego powstrzymać, Każdy dal- 
szy krok w polityce niedawno zapo- 
czątkowanego faworyzowania  rzą- 
dów antykomunistycznych mógł by 
przynieść zaostrzenie sytuacji i 
wywołać wojnę. A tego Ameryka 
pragnie uniknąć, 


Ofensywa gospodarcza 


Takim zespołem przesłanek kic- 
rowali się polityczni reprezentanci 
Ameryki przy uchwalaniu ustawy 
o pomocy gospodarczej dla Europy. 
Społeczeństwo amerykańskie zdecy- 
dowało się na miliardowe uszczuple- 
nie swego dobytku narodowego w 
przekonaniu, że tą drogą uratuje 
się przed koniecznością prowadzenia 
wojny. Pomoc materialna, dostar- 
czana Europie na podstawie planu 
Marshalla, ma usunąć warunki, 
które sprzyjają rozwojowi komuniz- 
mu, to znaczy niedostatek, głód i 
nędzę mas najbiedniejszych w tych 
krajach, które nie znajdują się 
jeszcze pod komunistycznymi wy- 
łącznie wpływami. 

Jest przytym rzeczą charaktery- 
styczną, że w St. Zjednoczonych 
z komunizmem utożsamia się coraz 
powszcchniej Związek Sowiecki, 
oczywistość, która nie  docierała 
Jeszcze do niedawna do świadomości 
amerykańskiej. Teraz wie już do- 
kładnic, że ruchy komunistyczne w 
różnych krajach nie miały by nie- 
bezpiecznej dla pokoju prężności, 
gdyby jej nie mobilizował i nie da- 
wał dyrektyw sowiecki czynnik 
kierowniczy. 


Tok'rozumowania 


Pieniądze wyjęte z amerykańskie- 
go majątku narodowego na pomoc 
Europie mają zastąpić i uchylić ko- 
nieczność mobilizacji młodzieży 
amerykańskiej do walki z sowiec- 
kim imperializmem. Na prowadzoną 
przez Sowiety „zimną  wojnę*, 
Ameryka odpowiada polityką inter- 
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wencji wszystkimi dostępnymi środ- 
kami, z wyłączeniem wojny. W 
stosunku do poprzedniej fazy inte- 
gralnego appeasment'u jest to 
znaczny postęp: nie ma już bez- 
czynnego przypatrywania się temu, 
jak komuniści coraz to inne kraje 
i narody poddają swoim wpływom, 
popiera się elementy antykomuni- 
styczne we wszystkich dostępnych 
krajach. 

Być może do tych wszystkich ro- 
zumowań dołącza się jeszcze jedna 
przesłanka, przynajmniej w pew- 
nych środowiskach politycznych 
Ameryki. Świeża pamięć wielkich 
podziemnych ruchów oporu przeciw 
okupacji niemieckiej nasuwa w spo- 
sób mechaniczny i nie bardzo po- 
głębiony myśl o znaczeniu takich 
ruchów i dla obecnej sytuacji. 
Pewni ludzie w Ameryce rozumują 
w taki sposób: gdyby do wielkiej 
akcji gospodarczej, która zabiegnie 
komunizmowi drogę w jego pocho- 
dzie naprzód i gdyby do potężnej 
akcji propagandowej, która ma za- 
cząć wytrącać komunizmowi jego 
fałszywe dialektyczne argumenty 
— dołaczyć jeszcze zorganizowany 
opór w krajach opanowanych przez 
Sowiety, to wszystkie te trzy czyn- 
niki razem tak by spętały sowiecką 
i komunistyczną swobodę ruchów, 
że Rosja nie była by wstanie odwa- 
żyć się na wojnę przeciw zachodowi. 

Przewijające się myśli na ten temat 
dają znać o sobie niekiedy wyraź- 
niej. Senator Styles Bridges, prze- 
wodniczący Komisji Budżetowej 
Senatu St. Zjednoczonych, złożył 
niedawno oświadczenie, że jest 
zwolennikiem udzielenia przez St. 
Zjednoczone finansowego i organi- 
zacyjnego poparcia ruchom wolnoś- 
ciowym w krajach europejskich, 
które zostały przez komunizm opa- 
nowane i dopomóc im w walce prze- 
ciw rzadom narzuconym. 

Tak więc wyglada tok rozumowa- 
nia politycznego i doktryna obecnej 
fazy polityki amerykańskiej. Pa- 
ciągnięcia, jakie się na jej podsta- 
wie dokonuje, dalekie są już od tra- 
dvcyjnych metod amervkańskich. 
Ale odczuwa się w St. Zjednoczo- 
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nych, że i czasy obecne są dalekie 
od pokojowych. Nazywa się je tam 
coraz powszechniej okresem niewy- 
powiedzianej wojny i porównywa 
coraz częściej do okresu między ro- 
kiem 1939 a 1941, kiedy St. Zjedno- 
czone, znajdując się w stanie for- 
malnej neutralności, w istocie opo- 
wiedziały się i wzięły udział w 
walce, udzielając pełnej pomocy 
finansowej i materialnej Aliantom 
w wojnie przeciw Niemcom. 


Tło dalszych zmian 

Cały ten układ polityczny dojrze- 
wa i realizuje się nie na tle sytua- 
cji stałej, ale — przeciwnie — w 
warunkach gwałtownej i ciągle za- 
ostrzającej się zmienności. Co chwi- 
lẹ dopłvwają do świadomości obywa- 
tela amerykańskiego nowe 'alarmu- 
jace bodźce, które zaostrzają 
jego uwagę, .ale i tworzą nowe 
perspektywy w poglądach na ko- 
nieczności polityczne jego własnego 
kraju. 

Politycy amerykańscy w posu- 
nięciacli sowieckich widzą już pla- 
nowe zajmowanie baz wyjściowych 
dla przyszłej wojny. Zmianv doko- 
nane przez Rosję w Czechosłowacji 
i „pakt przyjażni z Finlandią by- 
ły potężnymi ciosami uświadamia- 
jacymi dla polityków amcrykań- 
skich, Wojna w Chinach, wojna w 
Grecji, wojna w Palestynie, ciągłe 
prowokacje w Jugosławii, awantury 
w Niemczech — to strumienie 
Światła na istotę rzeczy dziejących 
sięna Świecie, 

Wszystko to jeszcze nie wpływa 
na zerwanie z koncepcją zatrzyma- 
nia komunizmu środkami pokojo- 
wymi, ale bardzo znacznie posuwa 
rozwój amerykańskiej myśli poli- 
tvcznej w kierunku zrozumienia 
niedostateczności tych środków, 


Projekt „X“ 

Wyrazem dalszego rozwoju kon- 
cepcji politycznej St. Zjednoczo- 
nych jest dvskusja w Kongresie nad 
tak zwanym „projektem X. Pro- 
jekt ten ma stanowić podstawę do 
przyznawania poszczególnym resor- 
tom rządu amerykańskiego dużych 
środków materialnych celem użycia 
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ich poza granicami kraju na rzecz 
walki z komunizmem. Pomoc ztych 
kredytów miała by być udziclona 
wszystkim, których działalność 
zgodna jest z linią polityczną i za- 
sadami obronnymi St. Zjednoczo- 
nych. Już więc nie tylko ofensywa 
gospodarcza, już nie tylko ofensywa 
propagandowa, ale i ponadto czynne 
poparcie ośrodków, które z natury 
rzeczy sprzeciwiają się komunizmowi. 

Sprawa „projektu X' ciagle 
jest w dyskusjach i rozważaniach. 
Ale sam fakt, że tak niespotykany 
w dziejach polityki St. Zjednoczo- 
nych sposób działania przeciw pań- 
stwu, z którym utrzymywane są 
stosunki dyplomatyczne, uznany zo- 
stał za konieczny do wniesienia pod 
dyskusję Kongresu — świadczy za 
jak poważną i groźną zaczyna się 
uważać w St, Zjednoczonych sytua- 
cję polityczną świata. 

Z tym wszystkim jednak te coraz 
ostrzejsze środki defensywy, to je- 
szcze ciągle tylko tendencje i za- 
rysy, a nie rzeczywistość konkretna. 

Ta jest narazie taka: Z Ameryki 
zaczynają płvnąć do Europy setki 
tysięcy ton żywności, maszyn 1 
urządzeń, Ameryka liczy, że tą dro- 
gą postęp komunizmu w Europie 
zachodniej ulegnie zahamowaniu. 
Przesądza to ostatecznie o stano- 
wisku, zajętym przez Amerykę, któ- 
ra zadeklarowała się jako przeciw- 
nik Zwiazku Sowieckiego, Narzuca 
się podobieństwo obecnego położe- 
nia politycznego St. Zjednoczonych 
do tego, w jakim znajdowała się ona 
w okresic uchwalania ustawy Lend 
Lease ubiegłej wojny. Bezpłatna 
pomoc materialna, jakiej Ameryka 
udzieliła wówczas wszystkim Alian- 
tom, pod warunkiem tylko prowa- 
dzenia walki przeciw Niemcom, jest 
bliźniaczo podobna do ustawy o po- 
mocy Europie, która zapewnia 
Ameryka wszystkim państwom o 
rządach niekomunistycznych pod 
warunkiem międzynarodowej współ- 
pracy i zwalczania komunizmu. 


Znaczenie zmian 


Ocena zarysowanej sytuacji nie 
nastręcza większych trudności. Po- 
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lityka amerykańska, układana na 
podstawie amerykańskiej racji sta- 
nu, zakłada realizowanie własnych 
przede wszystkim celów, stąd ten- 
dencja posługiwania się innymi pań- 
stwami i narodami. Uświadomienie 
sytuacji nie doszło tam jeszcze do 
tego punktu zrozumienia, że rosną- 
cy obecnie konflikt już połączył 
faktycznie wszystkie narody wal- 
czące z komunizmem w jedną orga- 
niczną całość i narzucił wspólność 
celów i wspólność odpowiedzialności. 
Proces coraz jaśniejszego zrozumie- 
nia powstającej sytuacji będzie 
szedł w Ameryce w dwóch kicrun- 
kach: w kierunku zrozumienia bez- 
pośredniego, natychmiastowego nic- 
bezpieczeństwa agresji komunistycz- 
ncj, którą będzie można powstrzy- 
mać jedynie siłą, oraz w kierunku 
zrozumienia tej oczywistości, że 
zwycięstwo w konflikcie o takiej 
skali będzie możliwe tylko wówczas, 
jeśli polityka amerykańska rozsze- 
rzy cele działania politycznego o 
cele wszystkich biorących w walce 
narodów, a nie uwzględni tylko 
swoje własne. 


Pomoc, propaganda, „projekt X“ 
to tylko półśrodki. Pomysły orga- 
zowania ruchów podziemnych, tak 
jak je widzą niektórzy Amerykanie, 
nie liczą się z faktem kosztowności 
takich ruchów we krwi, kosztow- 
ności, która jeśli by miałą być sta- 
łvm elementem svtuacji, likwido- 
wała by życie całych narodów. Jest 
rzeczą niewątpliwą, Że zagrożone 
komunizmem narody gotowe są po- 
święcić wiele dla odzyskania wol- 
ności, ale według rozsądnego planu, 
po wspólnej decyzji i we wspólnej 
walce, kiedy by istniała szansa 
zwycięstwa. 


Świadomi olbrzymiej przewagi 
swego kraju, politycy amerykańscy 
mają skłonność do narzucania dru- 
gim akcji, która w danej chwili 
wydaje się im korzystna, bez do- 
kładnego rozważania sprawy z tymi, 
których ona dotyczy. 


Amerykańska myśl polityczna 
nie stoi jednak w miejscu. Pod 
wpływem bodźców, idących z ze- 
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wnątrz, bardzo szybko dojrzewa. 
Po obecnej fazie złudzeń, zbliża się 
już następna faza. Iaza uświado- 
mienia sobie gigantyczności roz- 
grywki, która bezpośrednio zagra- 
ża. Obudzenie się tej świadomości 
automatycznie spowoduje również 
zmianę w stosunku do innych kra- 
jów i państw. Walka będzie mogła 
być wygrana, jeśli będzie wspólną 


walką wszystkich narodów, walczą- 
cych o cele wspólne i ale į o słusz- 
ne cele własne. A porozumienie z 
narodami i określenie ich udziału w 
tej wspólnej walce będzie się mogło 


odbywać — zgodnie z zasadami 
bronionej cywilizacji i zgodnie z 
cclowością wysiłku — przez legalne 


władze, które te narody reprczen- 
tują. 


Jerzy Weryha 


CHIŃSKIE CIENIE 


Zwrot, dokonany w polityce Sta- 
nów Zjednoczonych w ciągu ostat- 
nich kilkunastu tygodni i przejście 
z pozycyj ściśle defenzywnych na 
pozycje wypadowe — objął swym 
zasięgiem nietylko odcinek euro- 
pejski. Sama zmiana kierunku po- 
lityki wyszła z nieco spóźnionego 
lecz gruntownego zrozumienia trzech 
elementów. Po pierwsze zrozumiano 
ostatecznie, że dalsze pozostawienie 
inicjatywy w rękach Sowietów sta- 
wia Stany Zjednoczone w niezwykle 
niekorzystne położenic doraźnego 
rozstrzygania sbraw, wybranych w 
danym momencie do rozgrywki 
przez Sowicty oraz, że każde dalsze 
osiągnięcie sowieckie stanowić bę- 
dzie zagrożenie bezpieczeństwa Sta- 
nów Zjednoczonych. Po drugie stało 
się jasne, że Sowiety nie dążą tylko 
do zdobyczy lokalnych, chociażby 
znacznych rozmiarów, lecz przystą- 
piły do realizowania swych progra- 
mów w skali światowej, że zatem 
sytuacja powinna być rozważana 
globalnie i że istnieje całkowita 
współzależność wypadków na całym 
świecie bez względu na długość i 
szerokość geograficzną. Po trzecie 
porzucono tczę, że sama pomoc eko- 
nomiczna jest wystarczającą zaporą 
przeciw rozprzestrzeniającemu się 
komunizmowi i przyjęto nową za- 
sadę, że rola Stanów Zjednoczonych 
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w obecnym świecie wymaga, poza 
zaangażowaniem się finansowym, 
tukże poparcia militarnego. 

Dlatego też obserwujemy szereg 
zjawisk, które są tylko logicznym 
wynikiem tych — raczej nowych 
dla polityki amerykańskiej — za- 
łożeń. 

Równocześnie z posunięciami na 
terenie Europy, które ze względów 
sentymentalnych najbardziej przy- 
kuwają naszą uwagę — obserwuje- 
my posunięcia na Środkowym 
Wschodzie, jak n.p. cofnięcie po- 
parcia dla sprawy podziału Pale- 
styny, a na Dalekim Wschodzie 
zmianę stanowiska w sprawie Chin. 

Wypadki na Dalekim Wschodzie 
rozwijają się z niemniejszą szyb- 
kością aniżeli na terenie Europy. 
Sukcesy komunistów w Mandżurii 
i napór wojsk komunistycznych ku 
południowi są czerwonymi światła- 
mi ostrzegawczymi dla Stanów Zje- 
dnoczonych, 

Od czasu konferencji ministrów 
zagranicznych w Moskwie we wrześ- 
niu 1945, na której uznano potrzebę 
zjednoczenia demokratycznych Chin 
i zakończenia wojny domowej — 
wiele wody NA w Yangse- 
kiang i wiele krwi chińskiej. 

Polityka Stanów Zjednoczonych 
od tego czasu przeszła przez kilka 
faz. Misja Marshalla, która miała 
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na celu mediacje pomiędzy Kuo- 
mintangiem a partią komunistyczną 
i liberałami — skończyła się całko- 
witym niepowodzeniem. W styczniu 
1947 Marshall: opuścił Chiny, Jak- 
kolwiek usiłowania Marshalla były 
niewątpliwie szczere, to jednak komu- 
niści nieomieszkali oskarżyć go oto, 
że mediacje były jedynie manewrem 
taktycznym, który miał na celu 
zyskanie na czasie na korzyść 
Cziang Kai-Szeka, Podobny zarzut 
czynili zresztą Marshallowi także 
chińscy nacjonaliści. Od chwili dy- 
misji gen. Stilwella, szefa Sztabu 
Alianckiego, który wygłaszał prze- 
konania, że „,,rozdzielone Chiny' 
mogą być zjednoczone, o ile Cziang 
Kai-Szek nie otrzyma pomocy dla 
prowadzenia wojny domowej — Sta- 
ny Zjednoczone uznawały w zasa- 
dzie potrzebę pomocy Chinom na- 
rodowym. Nasilenie tej pomocy 
uległo jednak różnym wahaniom. 

W okresie wojny pomoc Stanów 
Zjedn. wynosiła 1.470.000.000 dol. 
Oa czasu wojny Stany Zjednoczone 
udzieliły Chinom dalszej pomocy w 
wysokości 1.435.000.000 dol. Powo- 
jenna pomoc z tytułu Lend Lease 
wynosiła 777.000.000 dol., z czego 
większość przypada na pomoc woj- 
skową. Ponadto z górą 600.000.000 
dol. wysłano w towarach dla popar- 
cia rozwoju chińskiego handlu. 

Obecnie Stany Zjednoczone prze- 
kazują Chinom nadwyżkę materia- 
łów wojskowych na kredyt, przy 
czym niektóre z tych materiałów 
przekazywane są po cenie 1 centa w 
stosunku do każdego dolara ame- 
rykańskich kosztów własnych. 
Udział Chin w tymczasowej pomo- 
cy, niedawno uchwalonej przez 
Kongres, wynosi 18.000.000 dol. W 
końcu rozważana jest obecnie dal- 
sza kwota 570.000.000 dol na pomoc 
gospodarczą Chinom. 

Był okres, w którym Stany Zje- 
dnoczone wykazywały pewną apatię, 
jeśli chodzi o sprawy chińskie. Nic- 
chęć do nieograniczonego angażo- 
wania się w sprawy Chin nie wy- 
nikała jednak z niezrozumienia do- 
niosłości chińskiego problemu, lecz 
z faktu, że olbrzymia pomoc finan- 


sowa i militarna dla Chin utonęła 
w tym olbrzymim chaosie bez ja- 
kiegokolwiek śladu. 

Inflacja chińska mimo pomocy 
przybrała fantastyczne rozmiary. 
Jeszcze w styczniu 1947 r. jeden 
dolar amerykański równał się 3.500 
dol. Koumintangu—w grudniu 1947 
dolar amerykański przedstawiał war- 
tość 166.000 dol, chińskich, W po- 
równaniu do roku 1936 ceny wzrosły 
o 140.000 razy. 

Także dotychczasowe wysiłki 
amerykańskie przyjścia z pomocą 
militarn} — zostały całkowicie 
zmarnowane. 

Już podczas ostatniej wojny świa- 
towej pięć pełnych chińskich dy- 
wizji otrzymało dokładne przeszko- 
lenie amerykańskie w Indiach. Są- 
dzono, że te dywizje staną się za- 
lążkiem zmodernizowanej armii 
chińskiej i że zdobyte przeszkolenie 
przekażą stopniowo całcj reszcie ar- 
mii narodowej. Wyposażono je w 
najnowocześniejszy Sprzęt amery- 
kański, Niezależnie od tego różne 
innc oddziały chińskie, reprezentu- 
jące łącznie siłę 15 dywizyj, otrzy- 
mały również przeszkolenie amery- 
kańskie. Chińscy piloci byli szko- 
leni w Stanach Zjednoczonych a 
załogi ziemne w specjalnych ośrod- 
kach w Chinach. 

Jakiż był efekt tego amerykań- 
skiego wkładu pracy? 

Pięć dywizyj wysłano przy końcu 
1945 r. do Chin północnych dla 
rozbrojenia Japończyków i rozgro- 
mienia komunistów. Z trzech dy- 
wizyj stworzono Nową Pierwszą 
Armię, a dwie pozostałe włączono 
do Nowej Szóstej Armii. Wkrótce 
rozpoczęło się destrukcyjne działanie 
drobnych intryg, zawiści i niechęci 
wśród gencrałów, którzy z obawą 
patrzyli na swych rywali, stojących 
na czele zmodernizowanych dywi- 
zyj. Szósta Armia, zdziesiątkowana 
w bojach, stopniała w końcu do tak 
nikłych rozmiarów, że połączono jej 
resztki z pierwszą Armią, a tę z 
kolei umieszczono w eksponowanym 
punkcie w Mandżurii tak, że i ona 
poniosła olbrzymie straty. 
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Inne oddzrały, szkolone ongiś 
pczez Amerykanów, rozsiano po ca- 
łych Chinach w różnych większych 
jednostkach, gdzie znalazły się pod 
dowództwem oficerów dawnego ty- 
pu i szybko uległy demoralizacji. 
Niewiarygodna korupcja, sprzedaż 
racji żołnierskich na czarnym ryn- 
ku przez dowódców, przywłaszczenie 
sobie funduszów, przeznaczonych 
na zaopatrzenie armii, zaniedbanie 
konserwacji cenncgo sprzętu — w 
krótkim czasie zredukowały poziom 
wartości bojowej tych oddziałów do 
przeciętnego poziomu armii naro- 
dowej. 

Jeszcze tragiczniejsze były losy 
pomocy amerykańskiej w dziedzinie 
zaopatrzenia w broń i amunicję. 
Ponieważ komunistom kończą się 
zapasy broni japońskiej, której 
owładnięcie umożliwili im Rosjanie 
— oficerowie armii narodowej roz- 
poczęli sprzedaż broni amerykań- 
skiej komunistom. Praktyka ta, 
znajdująca liczne precedensy w 
dawnych tradycjach wysokich woj- 
skowych chińskich, doszła do ta- 
kich rozmiarów, iż jeden z oficerów 
amerykańskich nie wahał się stwier- 
dzić, że wojska narodowe są właści- 
wie kolumną zaopatrzenia dla ko- 
munistów, gdyż dostarczają im 
broni amerykańskiej, bądź drogą 
sprzedaży bądź drogą poddawania 
się oddziałów narodowych, w tem- 
pie równie szybkim, w jakim Stany 
Zjednoczone dostarczają jej woj- 
skom narodowym., 

Korpus lotniczy chiński w prak- 
tyce nie istnieje, Samoloty amery- 
kańskie ulegają szybkiemu zniszcze- 
nu i są unieruchomione, zarówno z 
powodu braku części zapasowych 
jak i benzyny. Benzyna i części 
zapasowe znalazły się natomiast na 
czarnym rynku. 

Wynikiem tego stanu rzeczy jest 
w dziedzinie gospodarki narodowej 
rosnący jak lawina chaos, zaś w 
dziedzinie wojskowej szereg klęsk i 
strat, które nietvlko osłabiły armię 
i ograniczyły terytorialny stan po- 
siadania, ale także poderwały je- 
szcze bardziej prestige Kuomintangu. 

Taktyka i strategia dowódców 
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chińskiej armii narodowej — jak 
wykazały smutne doświadczenia — 
jest całkowicie wadliwa. Jej błę- 
dem, stale powtarzanym, jest obsa- 
dzanie silnym garnizonami odizolo- 
wanych od siebie miast i rozciąga- 
nie swych wojsk  wydłużonymi 
pasami wzdłuż linii kolejowych. W 
rezultacie nigdzie nie dysponują oni 
dostateczną siłą dla stawienia oporu. 
W przeciwieństwie do tej taktyki 
komuniści wykazują zrozumienie 
wartości ruchu w operacjach woj- 
skowych. Pojawiają się szybko, 
uderzają skoncentrowanymi siłami, 
niszczą urządzenia, komunikacyjne 
i wycofują się, zanim oddziały naro- 
dowe zdałają się przegrupować do 
kontrakcji. Ponieważ inicjatywa 
przy tej taktyce należy od komu- 
nistów 1 ponieważ uderzają oni prze- 
ważającymi siłami na jeden punkt 
— straty wojsk narodowych są 
znaczne. W jednej z ostatnich więk- 
szych bitew wojska narodowe do- 
stały się w zasadzkę, urządzoną w 
okolicach Ichuan (50 mil na połu- 
dniowy-wschód od Yenanu) przez 
80-cio tysięczne siły komunistyczne. 
Straty wojsk narodowych wyniosły 
20.000 ludzi. Tylko 2.000 ludzi i 
jednostka artylerii narodowej oca- 
lały z pogromu. Zginęli dowódca 
armii gen. Liu Kan oraz dowódca 
dvwizji gen. mjr. Yen Ming. Droga 
do Yenanu została w zasadzie 
otwarta. Yenan, dawna stolica ko- 
munistyvczna, nie posiada obecnie 
militarnej wartości. Jedynie dla 
„uratowania twarzy“ rząd narodo- 
wy, pragnąc ocalić wartość symbo- 
liczną Yenanu, więzi tam silny 
garnizon pod dowództwem Fu 
Tsung Nan. Garnizon zmuszony 
jest polegać na dostawach z Sianu, 
które ma zapewnić 180 miłowa zła 
droga, przecinana nieustannie przez 
komunistów. 

Obraz położenia w Chinach uzu- 
pełniają nastroje rewolucyjne oraz 
wzrastająca ksenofobia, której wy- 
razem było usiłowanie podpalenia 
konsulatu brytyjskiego w Kantonie. 

W tych warunkach nietrudno po- 
jąć, że Stanv Zjednoczone stoją 
przed zawiłym dylematem. Z jednej 
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strony wstrzymanie pomocy dla 
Cziang Kai-Szeka i pozostawienie 
Chin narodowych własnymu losowi, 
musi nieuchronnie prowadzić do 
opanowania Chin przez komunistów, 
z drugicj strony kontynuowanie po- 
nocy na dotychczasowych zasadach 
może z czasem  przerość nawet 
możliwości Stanów Zjednoczonych i 
nie daje najmniejszej nadziei na 
wyeliminowanie komunistycznego 
niebezpieczeństwa w Chinach. 

Sprawę komplikuja na terenie 
Stanów Zjednoczonych  ścierające 
się między sobą poglądy różnych 
wpływowych grup politycznych, 
względy ściśle wewnętrzno-amerv- 
kańskie, akcja pro-komunistycznych 
czynników oraz prvncypialna nie- 
chęć niektórych kół do Cziang Kai- 
Szeka z tego powodu, że nie jest 
demokratą w stylu amerykańskim. 
Z drugiej strony Stany Zjednoczone 
zdają sobie sprawę, że jedynym 
partnerem dla nich w tej chwili 
jest Cziang Kai-Szek, że żaden 
inny rząd nie będzie posiadał w 
Chinach nawet tego autorytetu i że 
najkrótsze nawet  ,,interregnum'" 
przy próbach przejścia na innv 
rząd, może zdecydować o walnej 
wygranej komunistów. [Istnieje 
jeszcze inny wzgląd, który nie mo- 
że być całkowicie pominięty w roz- 
ważaniach. Oto Dr. Sun Fo, svn 
wielkiego Sun Yat Sena, „ojca 
republiki chińskiej, ongiś znany 
zwolennik zbliżenia chińsko-sowicc- 
kiego, później (czerwiec 1947) 
gwałtownie atakujący Sowiety, wy- 
głosił w dniu 16 września 1947 prze- 
mówienie, w którym jawnie przed- 
stawiał korzyści, mogące wyniknąć 
dla Chin z porozumienia z Sowie- 
tami. Głos jego nie był całkowicie 
odosobiony. Z niektórych kół chiń- 
skich, wcale nie komunistycznych, 
padały uwagi, że Chiny podtrzymu- 
jąc przyjażń i korzystając z pomocy 
Stanów Zjednoczonych, muszą je 
dnak pozostawać w poprawnych a 
nawet przyjaznych stosunkach z 
Sowietami. 

Ten nowy aspekt w polityce 
Chin, jakkolwick w tej chwili może 
niegroźny — musi być także tro- 
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skiiwie rozważany przez polityków 
amerykańskich przynajmniej jako 
jedna z odległych możliwości. Za- 
wiłość chińskiego sposobu myślenia, 
znana „,elastyczność'' chińskich po- 
litycznych przekonań i wynikająca 
stąd łatwość zmiany kierunku — 
mogłyby sprawić ,,a nasty surprise". 

Jaskrawym przykładem przerzu- 
cania się z jednej strony na drugą 
jest generał Feng Yu-hsiang, zna- 
ny pod zupełnie niezasłużonym 
przydomkiem „generała chrześci- 
jańskiego, Przebywając obecnie w 
Ameryce stał się tubą propagandy 
dla „demokratycznej polityki'* Da- 
lekiego Wschodu. Amervkanie na 
jego określenie używają takich 
zwrotów jak „most notorious turn- 
cout‘ i „quisling among quislings'". 

Wszystkie te względy na sytuację 
chińską, w połączeniu z zaostrzająca 
się sytuacją europejską, skłaniają 
Stany Zjednoczone do szukania 
szybkich rozwiązań. 

William C. Bullit, były ambasa- 
dor Stanów Zjednoczonych w Sowie- 
tach, zapytany niedawno, co uwa- 
ża za rzecz pilniejszą ERP (Euro- 
pean Recovery Program) czy po- 
moc Chinom — odpowiedział: ,,Jc- 
żeli lekarz ma dwu bardzo chorych 
pacjentów, nie łatwo może się zde- 
cydować, którego wpierw leczyć". 
Zwrócił jednak uwagę, że zwycię- 
stwo komunistów w Chinach prze- 
rzuciłoby ich do Indochin, Sianu, 
na Półwysep Malajski i do Japonii, 
Nie bez słuszności też dodał, że 
gdyby misja Marshalla była po- 
wiodła się, Chiny byłyby dziś pod 
wpływem sowieckim. 

Gen. Wedemeycr, obecny amery- 
kański Szef Planowania i Operacyj, 
były dowódca frontu chińskiego i 
niedawny wysłannik prezydenta Tru- 
mana dla zbadania problemu chiń- 
skiego, składając wyjaśnienia przed 
Komisja dla spraw polityki zagra- 
nicznej, poparł sugestie Bullita 
przyznania Chinom 1000.000.000 dol. 
na pomoc wojskową. Oświadczył on 
m.in.: „Musimy rozumować kate- 
goriami krwi i pieniędzy. Jeżeli nic 
poweźmiemy odpowiednich kroków 
na całym świecie, aby powstrzymać 
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tę pożogę — zapłacimy krwią'. 
Akcja komunistów w Chinach jest 
określoną częścią światowego ruchu 
komunistycznego i same dolary nie 
zatrzymają postępów komunistów — 
dowodził gen. Wedemeyer. Znając 
niewcześnc reformatorskie zapędy 
Amerykanów, którzy ciągle jeszcze 
troszczą się o to, że Chiny nie są 
dostatecznie demokratyczne — gen. 
Wedemeyer ostrzegł, że zagadnie- 
nie reform wewnętrznych w Chi- 
nach jest zagadnieniem drugopla- 
nowyin, gdyż na pierwszy plan 
wysuwa się potrzeba obrony Chin 
przed grożącym zalewem, „„U pod- 
łoża wszystkich zagadnień w Chi- 
nach leży teraz problem wojskowy''. 

Także MacArthur w depeszy, 
przysłanej Komisji, podkreślał, że 
„chiński problem jest częścią skła- 
dową globalnej sytuacji, która po- 
winna być rozwiązana w swej ca- 
łości przy orientowaniu się polityki 
amerykańskiej.  Fragmentaryczne 
decyzje na niepowiązanych sekto- 
rach świata nie przyniosą rozwiąza- 
nia całości... Skoro bowiem rozpo- 
czynamy politykę budowania przed- 
murzy dla wolności przeciw atakom 
politycznego  despotvzmu, jedna 
większa granica jest niemniej ważna 
aniżeli inna i zdecydowane przeła- 
manie którejkolwiek grozi nic- 
uchronnie pochłonięciem nas'*. 

Na tle powyższych oświadczeń i 
opinii tymbardziej niezrozumiałe 
wydaje się oświadczenie Marshalla 
z początku marca br., które wy- 
strzeliło jak nieoczekiwana raca. 
Marshall, mówiąc o polityce Stanów 
Zjednoczonych w stosunku do Chin, 
stwierdził, że Stany Zjednoczone 
ciągle jeszcze popierają zasadę, iż 
rząd chiński powinien być oparty 
na szerszej podstawie i powinien 
obejmować także komunistów chiń- 
skich. Trudno zrozumieć, co po- 
dyktowało Marshallowi tego rodza- 
ju enuncjację. Niewiadomo, czy 
była to uparta miłość do własnej 
koncepcji, która doznała jawnej 
klęski, czy też niechęć przyznania 
się do porażki. Faktem jest jednak, 
że skwapliwie uczyniono wszystko, 
aby ową nieszczęsną racę jaknaj- 
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prędzej zagasić i zadeptać. Sekrc- 
tariat Stanu usiłował zatrzeć jak- 
najgorsze wrażenie wyjaśnieniem, że 
chodziło o liberałów a nie komuni- 
stów. W sukurs pospieszył nawet 
sam prezydent Truman, który na 
zapytanie jednego z koresponden- 
tów, czy polityka Stanów Zjedno- 
czonych ciągle jeszcze opiera się 
na założeniu, że komuniści powinni 
być włączeni do rządu — odpowie- 
dział: „Jeśli taka byłaby nasza 
polityka, byłoby to dla mnie no- 
wością'*. Nie omicszkał też dodać : 
„Nie chcemy komunistycznego rzą4- 
du w Chinach, ani gdziekolwiek 
indziej, o ile to tylko w naszej 
mocy '*. 

Jest rzeczą prawdopodobną, iż 
Stany Zjednoczone, decydując się 
na dalszą, nietylko ekonomiczną ale 
i militarną, pomoc dla Chin, zechcą 
zabezpieczyć się przeciw powtórze- 
niu się smutnych doświadczen i że 
zażądają od Chin pewnych gwa- 
rancyj, iż dobrodziejstwa tej po- 
mocy nie zostaną w przyszłości 
zmarnowane. 

Obok przedstawionych już po- 
glądów na zagadnienie Chtn istnie- 
je jeszcze jeden, który sprecyzował 
Walter Lippmann w artykule ,„Dy- 
plomacja 1 strategia (New York 
Herald Tribune 23/3 br.). Wysunął 
on następujące zastrzeżenia 1 su- 
gestic : 

„Czyniąc przegląd | naszej dy- 
plomatycznej polityki, stwierdzić 
należy, że nasz najistotniejszy 1n- 
teres leży w tym, aby unikać wy- 
czerpującego nas uwikłania SIę 
tam, gdzie nie można OSiąEnąc 
bezpośredniego rozstrzygnięcia 1 
aby skoncentrować największą Siłę 
w tych wybranych punktach, któ- 
re można uczynić bezpiecznymi i 
które mogą być użyte. 

Jest zatem rzeczą rozsądną Za- 
dać sobie pytanie, czy, zważyw- 
szy wszystko, Japonia nie jest 
najekonomiczniejszym, najpew- 
niejszym i  najkorzystnieiszym 
punktem, na którym należałoby 
się skupić na Dalekim Wschodzie. 
Jest rzeczą widoczną, że konflikt 
światowy nie zostanie rozstrzyk- 
nięty w Chinach. Chiny są zbyt 
odległe od żywotnych ośrodków 
Rosji i Stanów Zjednoczonych. Ja- 
ponia znajduje się w położeniu, 
z którego sowiecka Syberia, Man- 
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dżuria, Korea i północne Chiny 
mogą być opanowane przy pomocy 
stosunkowo mniejszego nakładu 
strategicznych sił powietrznych. 
Japonia — możemy to przyjąć — 
znajduje się pewnie i niezaprze- 
czalnie w naszych rękach. Wyda- 
wałoby się zatem rzeczą rozsądną 
skoncentrowanie naszych wysiłków 
na tym punkcie, zanim podstawo- 
wy konflikt światowy z Rosją nie 
zostanie rozstrzygnięty”. 

Wydaje się, że broponowanc przez 
Lippmanna dósinteressement w spra- 
wach chińskich na korzyść Japonii 
kryłoby w sobie nieobliczalne nic- 
bezpieczeństwa į nic nie wskazuje 
na to, aby oficjalna polityka Sta- 
nów Zjednoczonych zamierzała sko- 
rzystać z tych rad. Opiera się ona 
na zasadzie daleko ostrożniejszej : 
„et haec facienda et haec non 
omitlenda“‘. 

Rozwój wypadków w Chinach wy- 
magać będzie jednak szybkiej de- 
cyzji i szybkiego rozstrzygnięcia. 
Plany Sowietów na Dalekim W scho- 
dzie przybierają bowiem coraz real- 
niejsze i i coraz wyrazistszce kształ- 
tv. Plany te nietrudno rozszyfrować 
na podstawie przemówienia Mao 
Tze-lunga, przewodniczącego Cen- 
tralnego Komitetu Partii Komuni- 
stycznej Chin z dnia 25 grudnia 
1947. Mao Tze-Tung nie krył się ze 
swą wiarą, że trzecia wojna świato- 
wa przyniesie zwycięstwo komuniz- 
mowi, że wrogiem w niej będą Sta- 
ny Zjednoczone oraz, że osiagnięcia 
komunistów w Europie powinny być 
wzorem dla Dalekiego Wschodu. 
Za wzór godny naśladowania sta- 
wiał Kominform europejski. 

Przemówienie Mao Tze-Tunga nie 
pozostawia też żadnej wątpliwości, 
że istnieje ścisła łączność pomiędzy 
wszystkimi zjawiskami polityczny- 
mi na terenie Azji od Korei po 
Afganistan i od Sinkiangu po In- 
donezję. Wtajemniczeni twierdzą, 
że Mao Tze-Tung w listopadzie 
1946 zawarł w Moskwie tajną umo- 
wę z rządem sowieckim, w której 
uzyskał przyrzeczenie sowieckiej 
pomocy. W wypadku trzeciej wojny 
Światowej ustanowiony zostanie 
Dalekowschodni Okręg Wojenny 


pod dowództwem sowieckim, zaś 
przedstawiciel komunistów chińskich 
zostanie zastępcą dowódcy sowiec- 
kiego. W razie wojny na Bałkanach 
i na Środkowym Wschodzie, chiń- 
scy komuniści dostarczą stu- do 
dwustu-tysięcznego korpusu ekspe- 
dycyjnego, oraz sił roboczych w 
ilości miliona ludzi. Sowietom za- 
gwarantowano prawo wyłączności 
handlu z Chinami oraz eksploatacji 
bogactw naturalnych Chin. 

Koła chińskie wykazują zanie- 
pokojenie mało znacznym faktem, 
że Sowiety rozpoczęły stosunkowo 
niedawno ! prawie równocześnie bu- 
dowę pięciu linii kolejowych, zczego 
dwie biegną ku granicy Zewnętrz- 
nej Mongolii, trzy zaś ku Mandżu- 
rii i granicy chińskicj. Jest rzecza 
oczywistą, że nie same względy 
gospodarcze i nie tylko wygoda 
ewentualnych pasażerów zadecydo- 
wały o tym nagłym przedsięwzięciu, 
zwłaszcza jeśli się zważy, że Sowic- 
ty mają szereg innych potrzeb w 
zakresie odbudowy zniszczonego 
przez wojnę systemu komunikacy)- 
nego w swej części europejskiej. 

Olbrzymi wir wydarzeń świato- 
wych wciąga Stany Zjednoczone z 
nicodpartą siłą w coraz dalsze zobo- 
wiązania i coraz szerszą odpowie- 
dzialność. Ta sama siła popycha 
Sowiety. Na wysuwane często py- 
tania, kto pierwszy rozpęta wojnę, 
Stany Zjednoczone czy Sowiety, z 
największą zdaje się słusznością 
odpowiedzieć można, iż uczyni to 
automatvzm rozgrywających się 
wypadków, splątanych w olbrzymi 
światowy węzeł gordvjski, wobec 
których zarówno drobne zabiegi 
dyplomatyczne jak i możliwość 
ludzkiego przeciwdziałania będą 
bezsilne. Nie zawsze bowiem ludzie 
tworzą historię, czasem powstaje 
ona sama. 

Ciężki musi być wieczny sen 
„Ojca republiki'* Sun Yat Sena na 
stokach Purpurowej Góry. Od cza- 
su ‚Pięciu Cesarzy* nigdy więk- 
sze niebezpieczeństwo nie zagrażało 
Chinom. 
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Stefan Karaś 


WYŚCIG ATOMOWY 


Poprzez wszystkie rozważania po- 
lityczne, wszystkie aspekty militar- 
ne, kontrowersje ideologiczne, prze- 
widywania w dziedzinie narastają- 
cego konfliktu pomiędzy Wschodem 
a Zachodem, we wszystkich wizjach 
przyszłego rozwoju wypadków — 
przewija się świadomie lub podświa- 
domie jak uporczywy, zły sen — 
jedno zagadnienie: kto pierwszy i 
% jakim skutkiem rzuci na szalę 
rozstrzygnięć straszliwą bombę ato- 
mową? Chmury z nad Hiroszimy i 
Nagasaki rzuciły groźny cień na 
cały świat.  Obiegły one ziemski 
glob gdzieś w stratosferycznych wy- 
sokościach i wywołały dreszcz grozy 
u ludzkości, która — zdawało się 
— zobojętniała przedtem w obliczu 
gwałtownego rozwoju środków zni- 
szczenia, 

Świat z zapartym oddechem śledzi 
wyścig, który zadecyduje o losach 
ludzkości, o rozwoju lub upadku 
kultury wielu wieków, być może 
nawct o samym istnieniu życia 
ludzkiego na ziemi. W tej chwili 
wyścig prowadzą Stany Zjednoczone 
o cały szereg długości. 

Czy istnieje możliwość  niespo- 
dzianek? Czy istnieje możliwość 
nagłego zrywu Sowietów, któryby 
umożliwiał zajęcie pierwszego miej- 
sca? Czy istnieje jakiś skrót, któ- 
rymby Sowiety mogły obciąć jeden 
z wiraży i w ten sposób zyskać na 
jednym okrążeniu? Od odpowiedzi 
na te pytania zależy wszystko! 

Droga, jaką przebyły Stany Zje- 
dnoczone od chwili pierwszych ba- 
dań do wyprodukowania bomb, rzu- 
conych w roku 1945 — była olbrzy- 
mia. Trudności, na jakie Stany 
Zjednoczone napotykały na tym od- 
cinku drogi, były fantastyczne. 
Pokonawszy je Stany Zjednoczone 
odbywają jednak dalszą drogę od 
trzech lat w tempie jednostajnie 
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przyspieszonym i w tej chwili trud- 
no określić dokładnie, w jakim 
znajdują się punkcie. Przenikające 
od czasu do czasu ogólnikowe nie- 
dyskrecje głoszą, że w ciągu tych 
trzech łat Stany Zjednoczone doszły 
do wyprodukowania bomby o sile 
zwielokrotnionej w stosunku do 
bomb użytych w roku 1945. Do- 
świadczenia, dokonane w pustko- 
wiach Nowego Meksyku, wykazały 
nową siłę bomby atomowej. Na 
skutek wybuchu bomby powstał po- 
dobno krater o głębokości 800 me- 
trów i średnicy 18 kilometrów. 
Oznacza to, że całe miasto tych 
rozmiarów co Paryż ze wszystkimi 
swymi przedmieściami i ze swą 
6 milionową ludnością mogłoby zo- 
stać pogrzebane w ułamku sekundy 
w grobie o prawie kilometrowej 
głębokości. Inne donicsienia twier- 
dzą, że Stany Zjednoczone stosują 
obecnie ulepszone metody, które 
pozwalają na znacznie szybszą pro- 
dukcję i na zmniejszenie wagi bomb, 
To ostatnie osiągnięcie posiadałoby 
duże znaczenie, zwłaszcza przy bom- 
bardowaniu dalekiego zasięgu. 

W jakim miejscu znajdują się w 
tej chwili Sowiety? 

Można przyjąć jako pewnik, że 
sama zasada rozbijania atomu jest 
Sowictom znana. Sowiety mają już 
dzisiaj pewność, której nie posiada- 
ły Stany Zjednoczone, że bomba 
atomowa może działać. Prawdopo- 
dobnie wreszcie znają z grubsza 
zasady, wedle których odbywa się 
produkcja bomb atomowych, a 
ostrożność nakazuje też przyjąć, że 
zdecydowały nawet wybór metody 
produkcji, która w ich warunkach 
byłaby najodpowiedniejsza. 

Od tego punktu jednak do pro- 
dukcji samej bomby droga wiedzie 
przez tak skomplikowane trudności 
techniczne, iż do przebycia jej po- 
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trzeba nie tylko wysokiego poziomu 
całego przemysłu, armii uczonych 
i ekspertów ale i czasu, który nie 
może ulec skróceniu. 

Ostatnio dwaj eksperci amery- 
kańscy ogłosili swe uwagi na temat 
możliwości produkcji bomby ato- 
mowej przez Rosję. (,,Look'* 16.8. 
br. „La Bataile* 31.8. br.) Jobu 
F.liogerton, główny inżynier w za- 
kładach atomowych w Oak Ridge 
i Hanford oraz Ellsworth Raymond, 
który spędził kilka lat w Sowietach 
i w latach 1943—1946 był głównym 
doradcą Departamentu Wojny w 
sprawach _gospodarki sowieckiej — 
przeanalizowali dokładnie całe za- 
gadnienie. 

Amerykanie posiadają dwa znane 
i duże centra produkcji atomowej 
w Oak Ridge, Tennessee i Hanford, 
Washington *). Każde z tych cen- 
trów posiada po trzy odrębne okrę- 
gi produkcyjne, z czego Hanford 
obejmuje około 600 mil kwadrato- 
wych. 

Najważniejszą częścią zakładów w 
Oak Ridge jest część K-25, zaś naj- 
wyższym i najtajniejszym sanktua- 
rium w niej jest kaskada, na której 
dokonuję się oddzielenia izotopów. 
Proces ten polega na przetłaczaniu 
gazu uranium przez porowate ekra- 
ny i powtarzany jest wielokrotnie, 
zawiera bowiem tysiące faz. Zsyn- 
chronizowanie wszystkich warunków, 
potrzebnych do produkcji, jest wy- 
czynem niemal nadludzkim. Ciś- 
nienie i temparatury muszą zga- 
dzać się w najmniejszym ułamku 
jednostki, we wszystkich aparatach 
musi być wyłączona korozja, mimo, 
że gaz uranium posiada w wysokim 
stopniu tę właściwość, uchybienia 
muszą być usunięte w ułamkowych 
okresach sekundy. 

Szereg olbrzymich firm amery- 
kańskich złożyło się na budowę 
gmachów, aparatów, instrumentów 
i naczyń, Wystarczy wspomnieć, że 


*) Także nazwy miejscowości Ber- 
keley (Calif.), Los Alamos (N.M.), 
Chicago (Ill.), Camp Upton i 
Schenectady (N.Y.) łączą się 2 
produkcią atomową. 
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ekrany, na których dokonuje się 
oddzielenia izotopów, posiadają oko- 
ło 100 milionów otworków na prze 
strzeni jednego cala. Ekrany te 
wymagają masowej produkcji przy 
niesłychanej precyzji. Zajmują one 
setki akrów. Dla budowy niektó- 
rych części składowych urządzeń, 
musiano budować odrębne zakłady. 
Dwadzieścia mil ciągnęłyby się sa- 
me instrumenty zegarowe w zakła- 
dzie K-25, Drobne fragmenty nic- 
których urządzeń wymagały często- 
kroć pracy całych zespołów uczo- 
nych dla pokonania niespotykanych 
dotad trudności technicznych. Ze- 
społy te miały za zadanie zaprojek- 
towanie setek mil specjalnych prze- 
wodów, pomp oraz olbrzymich ilości 
formuł chemicznych itp. 


Przy tym wszystkim pamiętać na- 
leży, iż cały ten wysiłek potrzebny 
był do stworzenia jednej tylko 
części zakładów Oak Ridge. 


Zakłady w Hanford prześcignęły 
jeszcze bardziej najśmielsze marzec- 
nia ludzkości, Tu ziścił się sen al- 
chemików o transmutacji jednego 
elementu w drugi. Stosy atomowe 
umożliwiają przetworzenie uranium 
w plutonium. Ze względu na wyso- 
ką i zabójczą radioakty Iwność, cały 
skomplikowany proces kierowany 
jest automatycznie z odległości, 
przy czym odległe ośrodki opera- 
cyjne znajdują się poza grubymi 
murami. Wszystko w tych zakła- 
dach jest iune, nietylko od tego, 
co świat dotąd widział, lecz także 
od tego, co wyśniła fantazja ludzka. 


Eksplozja atomów  uranium-235 
powoduje zderzenie neutronów z 
blokiem granitu, a gdy neutron trafi 
w atom-238 — powstaje plutonium. 
Jeden stos w Hanford wytwarza 
takie promieniowanie jak miliony 
funtów radu. Celem zapobieżeniu 
niesłychanej temperaturze, zastoso- 
wano specjalne chłodzenie mikro- 
skopijnymi kanałami, O ilości zuży- 
wanej i przetłaczanej wody wy- 
mownie świadczy fakt, że wody 
rzeki Columbia ogrzewają się pod- 
czas tego procesu. 
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Jedną z olbrzymich i, zdawałoby 
się, niepokonalnych trudności stwa- 
rzał inny problem, Olbrzymie po- 
łacie zakładów na skutek długo- 
trwałej radioaktywności są niedo- 
stępne dla ludzi. A przecież przy 
tych procesach, gdy występuje za- 
wrotna temperatura, działanie koro- 
zyjne i szereg niszczących procesów 
chemicznych — części składowe 
maszyn ulegają zużyciu, co odbiło- 
by się ujemnie na ich precyzyjności, 
Należało rozwiązać problem przez 
obmyślenie sposobu wymiany części 
składowych bez udziału ludzi, na 
odległość. 

Wszystkie te osiągnięcia były 
możliwe jedynie dzięki wprzągnięciu 
w zbiorowy wysiłek całego niemal 
przemysły amerykańskiego, przede 
wszystkim zaś tej jego części, któ- 
rej zadaniem jest produkcja precy- 
zżyjnych instrumentów, narzędzi i 
mechanizmów. Ta właśnie gałąź 
przemysłu, stojąca najwyżej w Sta- 
nach Zjednoczonych i rozbudowana 
na olbrzymią skalę, była nieodzow- 
ną częścią składową wysiłku, obok 
wkładu pracy badawczej setek uczo- 
nych, obok fachowej pomocy tysię- 
cy wysoko wykwalifikowanych eks- 
pertów technicznych oraz obok zdu- 
miewających, nawet w stasunkach 
amerykańskich — nakładów pie- 
niężnych. 

Należy zadać sobie pytanie, czy 
przemysł sowiecki, na którego roz- 
wój położono wielki nacisk w ostat- 
niej ,,piatiletce'* — może osiągnąć 
to samo napięcie wysiłku? 

Rosjanie do czasu wybuchu pierw- 
szej bomby atomowej nie bardzo 
wierzyli w jej skuteczność. Prze- 
konywująca demonstracja w Japonii, 
wywołała w Sowietach zrozumiały 
popłoch. Sowiety, które od dawna 
skoncentrowały swe wysiłki na roz- 
woju ciężkiego przemysłu, posiada- 
ją niewątpliwie duże możliwości, 
jeśli chodzi o produkcję ciężkiego 
sprzętu, jakkolwick nie mogą one 
wytrzymać porównania z możliwoś- 
ciami amerykańskimi. Jest to jednak 
produkcja nieprzydatna dla wytwa- 
rzania bomb atomowych. Niemożli- 
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we jest bowiem wyprodukowanie 
przy pomocy narzędzi kowalskich 
precyzyjnego zegarka szwajcarskie- 
go. Dla produkcji precyzyjnych 
chronometrów potrzebne są precy- 
zyjne narzędzia. Aby zaś narzędzia 
te wyprodukować, potrzeba wpierw 
zaprojektować, zbudować i urucho- 
mić odpowiednie fabryki. Do tego 
zaś z kolei potrzeba surowców, 
sztabu ludzi nauki i techników i, 
pomijając wkłady pieniężne — rze- 
czy najcenniejszej t.j. czasu. 

Przemysł sowiecki w działach, 
związanych z produkcją bomb ato- 
mowych, pozostaje w tyle o 22 lat 
w stosunku do Stanów Zjednoczo- 
nych. 

Sowiety nie posiadają też dosta- 
tecznych zapasów uranium. Stany 
Zjednoczone zużywają rocznie około 
360 ton uranium, a w roku 1942 
importowały 460 ton. Złoża uranium 
w Kongo belgijskim i w Kanadzie, 
dostarczające _ wyvsokoprocentowej 
rudy, stoją do dyspozycji Stanów 
Zjednocoznych. Duże, co do roz- 
miarów, złoża rudy sowieckiej mają 
tak niski procent, że zapasy ura- 
nium są ułamkiem w stosunku do 
tych, którymi dysponują Stany Zje- 
dnoczone. Stosunek procentowości 
rudy z Kongo belgijskiego i Ka- 
nady do rudy sowieckiej jest taki, 
że z 2 ton rudy z Kongo lub Ka- 
nady otrzymuje się jedną tonę ura- 
nium, podczas gdy z 33 ton rudy 
sowieckiej otrzymuje się jedną tonę 
uranium, Torium w Sowietach wo- 
góle nie opłaca się wydobywać. Z 
Czechosłowacji Sowiety uzyskują 
10—15 ton uranium rocznie. 

Sowiety nic posiadają również do- 
statecznej ilości uczonych, którzy 
s; niezbędni dla produkcji bomby 
atomowej. Kilka nazwisk uczonych 
sowieckich, którzy poświęcają się 
tym zadaniom, nic jest w stanie 
zapełnić długiej listy, potrzebnej 
dla produkcji. Badania atomowe 
wymagają zaś wysokiej i wielolet- 
niej specjalizacji naukowej. Nakaz 
z Kremla może dostarczyć milionów 
niewolników do robót przy kanale, 
przy budowie kolei i ścinaniu la- 
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sów, ale nie może w przyśpieszonym 
tempie stworzyć ani jednego uczo- 
nego więcej. 

Dla stworzenia zakładów typu 
Hanford potrzebna byłaby elek- 
trownia o sile 250.000 kilowatów. 
Nadawaje się do tego celu rzeka 
Angara na Syberii. Budowanie elek- 
trowni Rosjanie dopiero rozpoczęli. 
Zakłady w Oak Ridge potrzebują 
siły dwukrotnie tak wielkiej, bo 
300.000 kilowatów. Tylko Dniepro- 
stroj —- uszkodzony zresztą w czasie 
wojny, — mógłby dostarczyć takiej 
siły. 

Zsynchronizowanie wszystkich czę- 
ści przemysłu w Sowietach jest nic- 
omal kwadraturą koła.  Sowiety, 
które nie są w stanie zorganizować 
dystrybucji chleba, Sowiety, które 
nie potrafiły opanować chaosu w 
swym systemic komunikacyjnym i 
w swej administracji — potrzebowa- 
łyby wiele czasu, aby precyzyjnie 
sharmonizować wysiłki całego prze- 
mysłu. 

Nawet przy sowieckim sposobie 
opieczętowania kraju nie do po- 
myślenia jest możliwość, by wieści 
o budowie tak olbrzymich zakładów 
atomowych nie przeniknęły na za- 
chód. Można ukryć nawet rozległe 
laboratoria pod ziemią, nie sposób 
jednak ukryć zakładów, które zaj- 
mują 600 mil kwadratowych prze- 
strzeni, Nie można ich też budować 
gdziekolwiek, lecz tylko tam, gdzie 
w pobliżu znajduje się naturalna 
siła, zdolna dostarczyć conajmniej 
250.000 kilowatów. 


Zbudowanie przez Sowiety zakła- 
du w stylu K-25 należy wykluczyć 
na długie lata. Zbudowanie zakładu 
w stylu Hanford byłoby możliwe w 
krótszym czasie. Gdyby sowiecki 
przemysł był równy amerykańskie- 
mu wogóle, a w szczególności w 
dziedzinie produkcji precyzyjnych 
instrumentów i narzędzi, gdyby 
Sowiety posiadały doświadczenie 
amerykańskie, gdyby posiadały do- 
stateczne ilości uczonych, gdyby 
były w stanie zatrudnić armię wy- 
soko wykwalifikowanych ekspertów 
i techników, równą co do ilości 
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amerykańskiej, gdyby ich organi- 
zacja działała tak sprawnie jak ame- 
rykańska, gdyby wreszcie Sowicty 
posiadały dostateczne ilości rudy 
— możnaby przyjąć, iż w roku 1954 
Sowiety będą posiadały bombę ato- 
mową, zdatną do użytku. Zapas 
tych bomb byłby prawdopodobnie 
bardzo nicznaczny, Brak jednego z 
tych warunków nietylko odsuwa w 
czasie tę możliwość ale czymi ją 
wręcz nieprawdopodobną. 

Szpiedzy sowieccy w Kanadzie i 
w Stanach Zjednoczonych zdobyli 
pewne informacje, są one jednak 
bez większego znaczenia. Mogą po- 
móc na pewnych odcinkach w 
badaniach laboratoryjnych, mogą 
ewentualnie objaśnić pewne frag- 
menty procesów, ale nie zastąpią 
warunków technicznych ani ich nie 
stworzą. W chwili, gdy Sowiety wy- 
tworzą pierwszą bombę atomową, 
Stany Zjednoczone będą posiadały 
zapas produkcji kilkoletniej i to 
produkcji, idącej na pełnych obro- 
tach. Źródła amerykańskie zapew- 
niały jeszcze w kwietniu 1946, że 
Stany Zjednoczone posiadały już 
wówczas 1.500 bomb atomowych w 
zapasie. 

Zanim więc pierwszy sowiecki 
„grzyb atomowy wyrósłby nad 
Stanami Zjednoczonymi, na terenie 
Sowietów wyrosłoby ich tyle, ile na 
wzorowej grządce z pieczarkami. 

Dlatego przechwalki sowicckie, 
które starają się sugerować światu, 
że Sowiety także posiadają bombę 
atomową, są jedynie niczręcznym 
bluffem. Mogą one być doskona- 
łym atutem propagandowym na ze- 
braniu w Kustanajskiej obłaści, ale 
nie są w stanie zastraszyć Świata. 

Komisja studiów prof. Sokołowa 
ogłosiła niedawno, że „rezultaty, 
osiągnięte w zakresie badań energii 
atomowej w ZSSR w wielu dziedzi- 
nach znaczenie przewyższają osiąf- 
nięcia zagranicy*, Raport jednak 
żali się, że są one ,,zapoznane nie- 
tylko w innych krajach ale także 
w ZSSR“. 

,„„Wyprzedzanie'* nauki i zdoby- 
czy Zachodu nie jest zresztą zja- 
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wiskiem nowym w Sowietach. Ko- 
misja uczonych sowieckich pod kie- 
rownictwem prof, Jakmowa ruchli- 
wie zajmuje się wykazywaniem, że 
„nihil novi sub sole'', czegoby już 
przedtem nie było w Rosji. Pierw- 
szy samolot nie zrodził się w fabry- 
kach angielskich i niemieckch, ale 
w genalnym umyśle rozstrzelanego 
w r. 188] rewolucjonisty, zabójcy: 
cara Aleksandra II. Prawa, rzą- 
dzące ruchem pocisków V 2, od- 
kryte zostały w r. 1903 przez Kon- 
stantyna Ciołkowskiego. Zasługi Fle- 
menga nad odkryciem penicyliny 
są niczem, wobec faktu, że już w 
roku 1871 w szpitalach w Peters- 
burgu uczeni rosyjscy stosowali ją. 
To nie Lavoisier odkrył zasadę o 
zachowaniu materii (,,Nic nie ginie, 
nic nie powstaje, wszystko się prze- 
twarza''), lecz chemik rosyjski Ło- 
monossow, zmarły w roku 1765. 
Żarówkę elektryczną, telegraf i 
radio również wynaleźli Rosjanie. 


Doniesienia moskiewskiego kores- 
pondenta paryskiego pisma ,,L‘In- 
transigeant' z 11 listopada 1947, 
jakoby Sowiety dokonały próbnego 
wybuchu pierwszej bomby atomowej 
na Syberii w okolicach Irkucku w 
dniu 15 czerwca 1947 o godz. 10 
rano — nie zostały przyjęte po- 
ważnie przez koła amerykańskie. 


Famiętać należy, że Stany Zje- 
dnoczone posiadają na Alasce i w 
Japonii przyrządy, które zarejcstro- 
wałyby radioaktywność, wytworzoną 
wybuchem bomby. Gdy w r. 1945 
wybuchła bomba w Nowym Meksy- 
ku, przyrządy w Waszyngtonie w 


odległości 1.600 kilometrów zareje- 
strowały chmurę radioaktywną. 

„Nie istnieje też obawa, aby Ro- 
sjanie mogli skorzystać z wiedzy 
niemieckich uczonych. Wiadomości, 
jakie posiadali Niemcy w zakresie 
badań atomowych, były bardzo 
skromne. Nie należy też zapominać, 
że Amerykanie byli niemniej zapo- 
biegliwi aniżeli Rosjanie i że rów- 
nież mają do swej dyspozycji sze- 
reg uczonych niemieckich. Uczeni 
niemieccy w Stanach Zjednoczonych 
oczywiście poinformowali swych ko- 
legów amerykańskich o stanic wie- 
dzy niemieckiej na tym odcinku, 
to też Amerykanom dokładnie wia- 
domo, że zasób wiedzy sowieckiej 
nie wiele się wzbogacił dzięki uczo- 
nym niemieckim. 

Niecierpliwi często zadają sobie 
pytanie: dlaczego Stany Zjedno- 
czone nie wyzyskują już obecnie 
swej przewagi? Odpowiedź mogłaby 
być prosta, Za rok czy za dwa So- 
wiety nadal nie będą posiadały 
bomby atomowej, natomiast zapas 
bomb atomowych Stanów Zjedno- 
czonych będzie rósł przez ten okres. 
Ponadto w tym okresic można uzu- 
pełnić niedociągnięcia w przygoto- 
waniach na wielu innych odcinkach, 
n.p. w dziedzinie lotnictwa. 

Podniecenie, jakie ostatnio obser- 
wujemy w świecie, zdaje się jednak 
świadczyć, że w tym tragicznym 
wyścigu atomowym z zawrotna 
szybkością — zbliża się meta, Ob- 
wieści ją światu olbrzymi wybuch 
i ciche, nerwowe tykanie aparatów 
Geigera, notujących zabójczą radio- 
aktywność chmury atomowej. 


Należy się spodziewać, 


że komuniści będą stale 


prowadzili swą obecną kampanię periodycznych strajków 
sabotaży i dywersji tak we Francji jak i we Włoszech. 
Nawet gdy Kreml przekona się iż niema nadzici na 
osiągnięcie władzy w żadnym z tych państw, ani też na 
przeszkodzenie pomocy Ameryki, będą Sowiety stale 
starały się utrudnić stabilizację i odbudowę tych krajów 
Jest to częścią polityki Kominformu, która się wyraża 
w haśle — rządzić lub zrujnować. t 


„News Week“ New York, 12. I. 1948. 
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Wit Tarnawski 
PODA OTO AE 


PROCES CONRADA 


Do procesu, który chcę tu zary- 
sować, nie przystępuję jako bcz- 
stronny i obojętny sędzia. Conrad, 
zarówno pisarz jak i człowiek, jest 
dla mnie od lat przedmiotem uwiel- 
bienia i czci; niesposób, w takim 
wypadku, zdobyć się na bezwzględny 
objektywizm. Nic myślę jednak, by 
przeszkadzało to w dotarciu do 
prawdy. Przeciwnie; tam, gdzie 
chodzi o głębokie i skryte przc- 
życia wewnętrzne, trudno jest 
— i powiedziałbym nawet nie wolno 
— osądzać człowieka całkiem na 
zimno. Ażeby naprawdę rozumieć 
ludzi, trzeba się w nich wczuwać; 
dopiero uczucie pozwala zajrzeć na 
dno ludzkiego serca. Zimny sędzia 
będzie zawsze oceniał powierzchow- 
nie. 

Chcę zająć się w tym artykule 
zagadnieniem stosunku Conrada do 
Polski. Jest ono tak rozległe 1 ma 
tyle aspektów, że można 'o nim 
napisać książkę — 1 zapewne kie- 
dyś ją napiszę. Tutaj przyjmuję 
jednak całkiem ograniczony 1 Jc- 
dnostronny punkt widzenia ; inte- 
resu i prawa Polski do Conrada; 
czy i w jakim stopniu pisarz temu 
interesowi i prawu się sprzeniewic- 
rzył? Robię to celowo. Pragnę bo- 

wiem przez takie postawienie spra- 
wy wyjaśnić zarzut narodowego od- 
stępstwa, który czyni się Conradowi 
od chwili, gdy zaczął on po angiel- 
sku pisać — czyni się wstydliwie 
i niepewnie, to znów z pełną bez- 
względnością. Sam Conrad zresztą 
wie o tym zarzucie dobrze, od- 
czuwa go głęboko 1 nie waha się 
użyć najtwardszego określenia, gdy 
wyjaśnia we ,, Wspomnieniach'' swo- 
ją drogę życiową: ,,czasem nawct 
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miłość przybiera rozpaczliwy pozor 
drady''. 
3 Bah pretensji polskich da 
Conrada jest długa i przechodziła 
rozmaite etapy. Zaczęło się jeszcze 
w zeszłym stuleciu od otwartego 
listu Orzeszkowej,  stawiającego 
sprawę bardzo ostro: nazywa ona 
odejście Conrada dezercją, opuszcze- 
niem szeregów, w najtrudnicjszej 
dla Kraju chwili. Przez cały koń- 
cowy okres naszej pierwszej niewoli, 
do dnia odzyskania przez Polskę 
niepodległości — ten punkt widze- 
nia dominował, przygłuszany zresz- 
tą ogólną niewiedzą o tworzącym w 
obcym języku, pisarzu, Niepodle- 
głość przyniosła ogólną absolucję 
dawnych grzechów z czasu nie- 
woli i wywiodła poza wyłącznie na- 
rodowy punkt widzenia — to też 
problem odstępstwa jak gdyby 
stracił w stosunku do Conrada całą 
swoją wagę, zwłaszcza w okresie 
pierwszego uniesienia wolnością. w 
tych czasach, pomiędzy „latami 
1920—1939, traktuje się Conrada 
jako pisarza międzynarodowego, nie 
pytając, co był Polsce wimen, an 
nie upominając się zbytnio o jego 
polskie dziedzictwo. Dalszy łat dzic- 
siątek budzi już coraz bardzicj 
świadomc podejście do Conrada, 
jako do pisarza polskiego z ducha, 
którego należy Polsce z powrotem 
przyswoić, budzi gorące zaintereso- 
wanie Conradem — z wyrozumia- 
iym jednak wciąż podejściem ludzi 
wolnych do zagadnienia jego Wier- 
ności ojczyźnie. Sytuacja zmieniła 
się jednak zasadniczo z chwilą nowej 
utraty wolności. Problem uchodźstwa 
Conrada stał się tymbardziej żywy 
i ważny — że tak wielka część na- 
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rodu poszła na uchodźstwo. Conrad, 
pominąwszy nawct wszystkie inne 
jego wartości, to dziś najbardziej 
aktualny z polskich pisarzy — przez 
podobieństwo losu jego z naszym. 
Był on uchodźcą, jak my — choćby 
istniała poważna różnica przyczyn 
wyjścia z Kraju. Gdziekolwiek tknąć 
conradowskiego życia, tam dotyka- 
my naszych własnych problemów. 
Czy miał prawo Kraj opuścić, czy 
powinien był pozostawać na obczyź: 
nie, czy wolno mu było służyć ob- 
cemu narodowi, obcej literaturze? 
— oto zagadnienia, które każdej 
chwili przed nami stają, lub mogą 
stanąć, 

W tej atmosferze obojętny sto- 
sunck do narodowej winy Conrada 
musiał się znowu zmienić, Jest to 
dziś zagadnienie moralne, obcho- 
dzące każdego z nas; nie można go 
pominąć, jeśli nie odrzuci się samej 
zasady : prawa narodu do wierności 
jego synów. 

Oczywiście nęci, by pretensje do 
Conrada wogóle przekreślić — w 
imię jego wielkości, w imię różnicy, 
jaka dzieli go od zwykłych ludzi i 
przeciętnych norm. Conrad stał się 
własnością świata. Czy właściwe jest 
patrzeć na niego z punktu widzenia 
jednego narodu? Nieraz już przyj- 
mowano u nas ten ponadnarodowy, 
między-ludzki punkt widzenia, z 
którego zagadnienie wierności czy 
niewierności pisarza narodowi, któ- 
ry go zrodził, wydaje się nieważne 
a nawet ciasne i naiwne. Możnaby 
więc, dochodzenie w tej sprawie 
unieważnić, odjąć z góry prawo do 
oskarżeń. Możnaby nadto dodać, że 
Conrad i tak przyniósł swojemu na- 
rodowi wartości nieobliczalne — w 
niemałej mierze właśnie dlatego, że 
poza naród wyszedł. 


Stanowisko takie byłoby jednak 
conajmniej jednostronne. W każdym 
oczyszczającym procesie jest ważne, 
by rozpatrzeć słuszność wszystkich 
stron, wniknąć w wszystkie preten- 
sje, nie odrzucić zgóry żadnej. Na- 
ród ma prawo upomnieć się o twór- 
czość swojego syna, jakiekolwiek 
względy — geniuszu czy między- 
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ludzkiej sławy — osłaniały by go. 
Zresztą każda moralność opiera się 
na zasadzie powszechności. Prawom 
jej podlcgają wszyscy, mali jak i 
wielcy. Nie wątpię, że sam Conrad, 
fanatyk zobowiązań moralnych, — 
takby sprawę stawiał. Prawo naro- 
du do wierności jednostki wkracza 
właśnie w dziedzinę moralną. 

Co więcej twórczość słowna jest 
szczególnie ważnym i cennym rezer- 
watem narodu. Duch narodu wyra- 
ża się najpełniej w słowie, W 
groźnych chwilach dziejowych właś- 
nie słowo przechowuje i tworzy 
wartości duchowe narodu. Można 
służyć interesom materialnym cu- 
dzej ojczyzny — wcale się własnej 
nie sprzeniewierzając. Ale gdy pi- 
sarz oddaje obcym swój twórczy 
talent i słowo — oddaje coś naj- 
istotniejszego, najbardziej rodzime- 
go, 1 przechodzi mimowoli na du- 
chową służbę innego narodu. 

Musimy więc postawić sprawę 
jasno. Gdyby którykolwiek z pi- 
sarzy uchodźczych zaczął dziś pisać 
wyłącznie po angielsku, nic doty- 
kając przytym prawie zagadnień 
polskich — stanąłby niechybnie 
przed sądem opinii. I choć różnic, 
jak zobaczymy później, niebrak 
między takim współczesnym pisa- 
rzem polskim a Conradem — ze- 
wnętrzne podobieństwo istnieje i to 
wystarcza, by zasadnicze i uczciwe 
przeprowadzenie procesu Conrada 
stało się konieczne, 


Jeśli tego nie uczynimy, zarzut 
odstępstwa będzie szedł za Conra- 
dem, jak cień — mimo pochwał 
wszystkich krytyków świata, będzie 
snuł się, żalem nicujawnionym, w 
każdym polskim sercu, będzie u 
ogółu, u przeciętnego polskiego 
czytelnika, stał na przeszkodzie 
prawdziwemu przybliżeniu wielkiego 
pisarza. Trzeba się więc z tym za- 
rzutem rozprawić. 


Trzeba rozprawić się tymbardziej, 
że byłoby prawdziwą stratą nie 
uczynić tego. Conrad bowiem może 
nie obawiać się procesu. 
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Przechodzę do przypomnienia po- 
krótce tych faktów z życia Conra- 
da, które mogą rzucić światło na 
poruszone tutaj zagadnienie — uzu- 
pełniając je własnymi ujęciami pi- 
sarza, które stanowią najważniejszy 
materiał dla ostatecznego zrozumie- 
nia sprawy. 

Cała tradycja rodzinna pisarza 
była powstańcza. Dziadek i stryjo- 
wie brali udział w powstaniach. 
Ojciec Conrada, poeta Apollo Ko- 
rzeniowski, był jednym z organiza- 
torów powstania 1863 roku i został 
z tego powodu zesłany wgłąb Kosji 
w 1862 roku, wraz z żoną i 
synem, który miał wtedy pięć lat. 
Na zesłaniu tym matka Conrada 
ymarła a ojciec wrócił do Kraju już 
jako człowiek ciężko chory. Przy 
jego łożu spędził Conrad następne 
cztery lata, patrząc na długą mękę 
umierającego, słuchając jego żalów 
i napomnień, chłonąc duszą miłość 
kraju i gorycz złamanych nadziei. 
Mały Conrad był dzieckiem nic- 
zwykle rozwiniętym i wrażliwym i 
te wspomnienia młodości musiały 
za nim pójść przez całe życie, I oto 
człowick z takim dziedzictwem, 
pisze potem w obcym języku, żeni 
się z cudzoziemką, jest ojcem dzie- 
ci, które uważają się za Anglików. 
W tym tkwi zalążek niclada tra- 
gedii. 

Conrad po śmierci ojca pozosta- 
wał w Krakowie, który w tej erze 
popowstaniowej, ze swą żałobą na- 
rodową, apatią i złamaną wiarą w 
przyszłość, szczególnie musiał przy- 
onębiać młodego chłopca, z duszą 
bogatą i rwącą się do życia. To też, 
doszedłszy lat siedemnastu, Conrad 
zdecydował wyrwać się z tego Wszy- 
stkiego i uciec na wolne morza, 
dokąd ciągnęła go poetycka wy- 
obraźnia, pragnienie wspaniałych 
przygód, a może nawet nadzieja, 
że pod angielską flagą pomści kie- 
dyś na wrogach niewolę Ojczyzny 
i śmierć ojca — bo w owym czasie, 
po wojnie krymskiej, Anglia była 
przeciwniczką Rosji. 

Tak więc niecierpliwe uczucie i 
nienasycona wyobraźnia wygnały 
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młodego Conrada na dalekie morza 
— wygnały na zawsze. Dwadzieścia 
lat pływał on po tych morzach, 
zrazu w marynarce handlowej fran- 
cuskicj, potem, do końca już, w 
angielskiej. Lata 1875—1894, Spę- 
dzone na morzu były najpiękniej- 
szymi i jedynymi beztroskimi lata- 
mi Conrada. Po nich przyszła 
jednak utrata zdrowia na skutek 
ciężkiej malarii, nabytej w czasie 
podróży po rzece Kongo, w głąb 
Afryki. 

Wtedy to, w okresie bezczyn- 
ności, kiedy chory i bez posady 
znalazł się w Londynie, Conrad 
ukończył swoją pierwszą powieść w 
języku angielskim: „,„,Fantazję Al- 
majera* (1894). Tak to odezwało 
się po latach w Conradzie poctyc- 
kie dziedzictwo ojca, rozbudzone 
obrazami zwiedzanych lądów, po- 
znanych ludzi i przebytych przy- 
gód. Powieść spotkała się z powo- 
dzeniem i oto Conrad marynarz 
przeszedł naraz do literatury. Syn 
powstańca Korzeniowskicgo rozpo- 
czął karierę angielskiego literata — 
w dużej mierze przez przypadek, 
zły stan zdrowia, zachętę przyjacie- 
la (znanego krytyka Garnetta). 
Może należy uwierzyć oświadczeniu 
Conrada, że jeśliby niebył pisał po 
angielsku, nie pisałby wcale; jest 
jasne, że po dwudziestu latach tu- 
łaczki poza Krajem, z nagromadzo- 
nymi na angielskich statkach te- 
matami morskimi i egzotycznymi, 
pisarz znalazł w języku angielskim 
naturalny i najodpowiedniejszy śro- 
dek wypowiedzenia się. 


Jaki był stosunck Conrada do 
polskiej przeszłości w pierwszym 
żcgłarskim okresie jego zagranicz- 
nego życia, nie wiemy dokładnie, 
brak tu bowiem dokumentów, li- 
stów i wyjaśniających utworów 
pisarza. Jeżeli nawet istniał już 
wtedy w duszy Conrada konflikt 
między poczuciem obowiązków wzglę- 
dem Polski a umiłowaniem za- 
wodu marynarskiego, nie mógł on 
być zanadto silny. Zatarg zrodził 
się z chwilą wydania pierwszego 
utworu Conrada w języku angiel- 
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skim. Dopiero wybór obcego języ- 

ka, a nie wybór marynarskicgo 
zawodu, stawał się prawdziwym 
odejściem, ucieczką, odstępstwem. 

W tym samym czasie Conrad żeni 
się również z Angielką, 

I oto następna powieść, jaką 
Conrad pisze, jest już powieścią o 
zdradzie, zdradzie własnej rasy 
przez wykolejeńca Willemsa. Temat 
zdrady miał się odtąd, jak złowrogi 
motyw, powtarzać w najrozmaitszych 
odmianach, w utworach Conrada. 
Od zewnątrz zaś przyszedł jej za- 
rzut w postaci listu Orzeszkowej, 
głośnej już wówczas powieściopisar- 
ki polskiej. Listem tym, jak już 
wspomniałem, Orzeszkowa zarzuca 
Conradowi najcięższy rodzaj dezer- 
cji, bo dezercję talentu, który na- 
leży się wszystek własnemu naro- 
dowi. 

_ Conrad swoim dumnym zwycza- 
Jem na list ten nie odpowiedział i 
nie niówił o nim nigdy. Ale w rok 
potem (1899) napisał „Lorda Jima'', 
historię dezercji i wyrzutów sumie- 
nia, w której, pod obrazem swego 
bohatera, Conrad uczciwie nie za- 
picra się winy — a tylko usprawic- 
dliwia ją młodością i romantyczną 
wyobraźnią Jima i szlachetnością 
jego zamiarów. 

_Do tej samej sprawy odejścia z 
Kraju „wraca Conrad raz jeszcze w 
późniejszych ,,Wspomnieniach'* — 
gdzie omawia rzeczy już nie pod 
obrazem urojonego bohatera, ale 
wprost po imieniu. Tutaj przedsta- 
wia pisarz swoje dojrzałe i urobione 
w ciągu długich zmagań wewnętrz- 
nych tczy obronne: irracjonalizm i 
nieuchronność własnej drogi życio- 
wej, nicodpowiedzialność młodości, 
romantyczność popędów. Ale same 
argumenty nie są dla nas ważne. 
Ważna jest niezwykła i wstrząsają- 
ca czułość sumienia, które zmaga 
się nieustannie i z niesłabnącą po- 
wagą z widmem narodowej zdrady. 
Conrad wraca do tego tematu stale 
w swoich utworach, wymyśla wciąż 
nowe ujęcia i wykręty, gniewnie 
odpiera cudze oskarżenia, ale do 
końca życiu mie może się z tym 
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zarzutem w sobie uporać. Zatruł mu 
on dosłownie życie, przesłonił jego 
radości, pogrążył w pesymizmie, 

I nie pomagało na to nic — 
rosnące powodzenie, sława, miłość 
oddanych przyjaciół, w przybranej 
ojczyźnie, Wierna pamięć o nie- 
szczęsnym kraju, który opuścił i 
wyrzuty sumienia nie dały się za- 
głuszyć. Conrad, w najlepszych 
swoich latach w Anglii, był tylko 
„prawie szczęśliwy'*, To zaś czemu 
się niegdyś sprzeniewierzył — sta- 
je się dlań coraz bardziej w życiu 
cennym: wierność niezłomna, obo- 
wiązek wypełniany do końca, Głosi 
te hasła w swoich powieściach, 
przestrzega ich w życiu — jak gdy- 
by chciał odciąć się w ten sposób 
od błędu młodości, jak gdyby chciał 
wszystko naprawić, Wyrasta w nim 
poprostu kult nieugiętej postawy 
morałnej. Choćby przegrana była 


pewna, człowiek musi pozostać 
wierny wyznawanym zasadom i 
trwać na posterunku — ażeby móc 


przynajmniej siebie szanować, aże- 
by honor pozostał, gdy wszystko 
przepadnie. 

Zamknę ten krótki zarys dramatu 
Conrada wspomnieniem Anieli Za- 
górskicj, która mu w czasie jego 
pobytu w Zakopanem w roku 1914, 
odczytała pewnego razu „Grób 
Agamennona''. Conrad zerwał się 
w czasie czytania gnicwny i ponury 
i nie chciał już potem polskich 
wierszy słuchać,  Jakiejże trzeba 
wrażliwości i wiecznej bolesności 
sumienia, by przy zwyczajnym czy- 
taniu wiersza poczuć gorzki wyrzut 
słów, że „jest z kraju, gdzic po 
dniach nieszczęśliwych, zostało 
smutne pół rycerzy — żywych. 

Potrzeba tu jeszcze pewnego 
wyjaśnienia, Jeżeli użyłem gorzkie- 
go słowa „,zdrada'', na które w 
zwykłym ludzkim pojęciu nie za- 
służył człowiek, który ani razu nie 
zaparł się swej polskości (jak dalej 
zobaczymy) — czynię to dlatego, 
że tak ujmował sprawę sam pisarz 
w swoim czułym sumieniu. Nawet 
jego decyzja pisania w obcym ję- 
zyku, jedyna podstawa do zarzutów 
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(bo nie wybór zawodu marynarza 
na angielskich statkach) — była w 
takim stopniu narzucona przez los 
i wyjątkową sytuację życiową pisa- 
rza, tak mało pozostawiona jego 
wolnemu wyborowi — jak tylko 
można sobie wyobrazić. Jeżeli przy- 
łożymy miarę czasów dzisiejszych 
— gdzie tylu Polaków lawiruje na 
granicy istotnej narodowej nie- 
wierności, nie zdając sobie nawet 
sprawy, że tak czynią — ocenimy 
odrazu rzeczywisty charakter prze- 
winienia Conrada. 


*k 


Jeśli Conrad pisarz nie zaznał 
spokoju swego polskiego sumienia, 
miejmy nadzicję, że zaznawał go 
Conrad człowiek. Conrad bowiem 
nigdy nie przestał uważać się za 
Polaka, pomagał ile mógł rodakom, 
upominał się wielokrotnie o polską 
sprawę (artykuły i memoriały o Pol- 
sce w czasie Wielkiej Wojny !). Tyl- 
ko powierzchowny znawca Conrada 
może tej jego wierności Polsce nie- 
dowidzieć. Najlepiej unaocznią Ją 
wyjątki z jego listów, dobrane 
umyślnie z różnych okresów życia. 

List do Cunninghame Grahama 
z 28.11.1899. „Pan może być wolno- 
myślny i poświęcić swój entuzjazm 
i talenty sprawie całej ludzkości. 
Na zebraniu będą Rosjanie. Nie 
podobna bym poszedł. Nie mogę 
zgodzić się na ideę braterstwa, po- 
nieważ osłabia ona uczucia narodo- 
we, na których utrzymaniu mi za- 
leży, Ja patrzę w przyszłość z głębi 
bardzo ciemnej przeszłości I uważam, 
że nic nie jest mi dozwolone, poza 
wiernością sprawie straconej i bez- 
nadziejnej''. 

List do K. Waliszewskiego z 15.X1. 
1903. „Uważam to za szczęście i 
wielki zaszczyt — wrócić do Kraju 
pod pańską egidą (mowao artykule, 
który Waliszewski miał umieścić w 
pismach polskich o Conradzie) — 
i jeżeli chce mi Pan wierzyć na 
słowo, proszę powiedzieć, że w cza- 
sie moich wędrówek po globie ziem- 
skim, nie oddaliłem się nigdy, ani 
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myślą ani sercem, od mego kraju 
ojczystego i żywię nadzieję, że bę- 
dę w nim przyjęty, jako rodak, 
mimo mej angielszczyzny. Mój 
punkt widzenia, zarówno na lądzie 
jak na morzu jest angielski, ale nie 
trzeba wyciągać z tego wniosku, że 
stałem się Anglikiem". 


List do E, Garnctta z październi- 
ka 1907. „Pamiętasz stale, że je- 
stem Słowianinem (jest to Twoja 
idée fixe), ale zdajesz się zapominać 
że jestem Polakiem. Zapominasz, 
że przywykliśmy iść do boju bez 
złudzeń. To wy Brytyjczycy bijccie 
się tylko, gdy możecie zwyciężyć”. 

List do Stefana Żeromskiego z 
95 marca 1923. „Po odczytaniu 
kochanego Pana wspaniałej przed- 
mowy do ,,Almayers Folly...“ wy- 
znaję, że nie mam wyrazów, by 
opisać Panu moje głębokie wzru- 
szenie przed tym zaszczytnym świa- 
dectwem od Ojczyzny, przemawia- 
jącej głosem kochanego Pana - 
największego mistrza Jej literatury. 
Składam łaskawemu Panu najser- 
decznicjsze dzięki za czas, myśl i 
pracę, którą mi poświęcił i za sym- 
patvczne ocenienie, które odkryło 
rodaka w autorze. 

Oczywiście nie wszystko w po- 
wikłanym życiu Conrada jest tak 
proste, jasne i świadczące o jego 
niezmiennie polskiej postawie, jak 
te listy. Nie mówiąc już o sprawach 
zasadniczych : twórczości angielskiej 
i dzieciach wychowanych po an- 
gielsku, niejedno w życiu pisarza 
trudno jest pojąć odrazu i pogodzić 
z oświadczeniami jego listów. Wia- 
domo, że Conrad w utworach swoich, 
poza pamiętnikarskimi ,, Wspomnte- 
niami i jedną nowelą, prawie nie 
wspominał o Polsce, jakoby unika- 
jąc jej imienia, że wobec wielu Po- 
laków zachowywał dziwną rezerwę. 
że o sprawach polskich wypowiadał 
się w sposób powściągliwy. Dla 
uczciwej pełni obrazu warto przy- 
toczyć takie n. p. oświadczenia: 
Prof. W. Lutosławskiemu, na py- 
tanie, dlaczego nie pisze po polsku, 
tłumaczy Conrad, że zbyt ceni wiel- 
ką polską literaturę, aby wprowa- 
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dzać do niej swoją fuszerkę; jest 
tylko człowiekiem pospolitym, pi- 
szącym dla zarobku. Emigrantowi 
Kliszczewskiemu, który zachęca go 
by w swych książkach Polskę roz- 
sławiał, rzuca Conrad odpowiedź 
„„Cyż Pan chce, żebym stracił czy- 
telników:'"' 

Ale kto się dobrze wczuje w sy- 
tuację Conrada, ten zrozumie, że 
stosunek jego do Polski nie mógł 
być sprawą łatwą i prostą, ani prze- 
jawiać się nazewnątrz w sposób na- 
turalny i szczery. Cóż należałoby 
bowiem powiedzieć o człowieku, 
który, porzuciwszy za młodu ko- 
chaną kobictę, wróciłbyv do niej po 
latach, jak gdyby nigdy nic, mó- 
wiąc po prostu ,,Jak się masz*'? 
Bvłby to człowiek bez charakteru. 
Właśnie człowiek uczciwy, ambitny 
i czujący swoją winę będzie w takiej 
sytuacji dziwaczył, milczał lub wy- 
kręcał się, będzie gorzki i trudnv 
-— bo przeżywa swą winę, bo czeka 
na przebaczenie, bo nie może za- 
pomnieć, że zdradził. 


* 


W krótkim artykule nie sposób 
wyczerpać wszystkich argumentów 
i dowodów. Czas jednak zapytać 
już, co sądzimy o „,winie'*' Conrada? 

Rozstrzygnięcia zagadnień moral- 
nych muszą być proste, jak wer- 
dykty sądu przysięgłych. W sub- 
telnych  rozróżnieniach gubi się 
najczęściej sama istota moralności. 
Jest bardzo znamienne, że ostateczny 
osąd w sprawie Conrada nasuwa mi 
się zawsze w kategoriach, które 
mogą wydać się naiwne, tam gdzie 
idzie o problem tak zawiły i trudny 
— ale są stare, jak nasza cywiliza- 
cja i rozwiązują sprawę Conrada 
prosto i raz na zawsze. 

Jeżeli istnieje przebaczenie grze- 
chów, jeżeli coś znaczy udręka su- 
mienia, żal, pokuta — ciężka pokuta 
długiego smutnego życia — to Con- 
rad jest czysty. Mówię nie w tym 
płytkim znaczeniu, że wszystko w 
jego życiu było z narodowego punk- 
tu widzenia bez zarzutu. Jeżeli tak 
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— nie mielibyśmy tragedii Conrada. 
Mówię w tym znaczeniu, że w swo- 
ich tragicznych warunkach, Conrad 
uczynił wszystko do czego, po 
ludzku rzecz biorąc, człowiek jest 
zdolny. 

Conrad odcierpiał karę — zapraw- 
dę ponad granice każdej winy. 
Odcierpiał ją sprawiedliwie do koń- 
ca. Bo nie danem mu było nawet 
złożyć głowy na ziemi* ojczystej, 
choć tak bardzo tego w ostatnich 
latach swego życia pragnął. 

Wraca do kraju dopiero po 
śmierci, w swoich dziełach. I jak 
gdyby na znak, że wszystko jest 
mu wybaczone, nikt mu już nie 
odmawia imienia Polaka, — ani 
swoi, ani obcy (a czynili to dawniej 
nieraz, i jedni i drudzy). 

Co więcej — to o czym potajem- 
nie marzył — svn marnotrawny, 
który, pod obrazem swego „,Korsa- 
rza paagnąłhy ofiarować sterane 
życie za opuszczoną niegdyś ojczyz- 
nę — ażeby odrobić swoją ucieczkę, 
ażeby Polsce jeszcze się przydać — 
to spełnia się w całej świetności. 

Dziś trudno jest nawet ocenić, 
jak wielkie jest znaczenie Conrada 
dla sprawy polskiej — zwłaszcza w 
obecnej ciężkiej chwili, Daje on 
nam swoje nieśmiertelne dzieła, ich 
hart, nakaa walki do końca, wznio- 
słe poczucie honoru, wspaniałą at- 
mosferę moralną; krzepi nas w mo- 
mentach załamania, dumą, co 
Połak Conrad potrafił osiągnąć, 
wznosząc się ponad najlepszych pi- 
sarzy obcych; u tych obcych zaś 
jest czynnym ambasadorem sprawy 
polskiej, jak drugi Paderewski, 
który przez wielkość swojej sztuki, 
uczył cudzoziemców rozumieć waż- 
ność samej Polski, 

Pod, koniec nasuwa się mimowoli 
jedno pytanie: Czy byłoby lepiej, 
gdyby Conrad był pozostał w Kra- 
ju, gdyby nigdy z Polski nie wy- 
szedł? Jedno można napewno odpo- 
wiedzieć : szeroki świat, szkoła 
zachodniej kultury, wzbogaciły nie- 
wątpliwie i rozbudowały rodzimy 
geniusz Conrada, uczyniły go, czem 
jest dzisiaj. Jeżeli porównamy go z 
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jego rówieśnikami Sienkiewiczem, 
Żeromskim, nawet Prusem — jest 
on wśród nich niewątpliwie naj- 
głębszy, największy. Trudno orzec, 
co z tego jest rodzime a co nabyte. 
Ale bezwątpienia połączenie tych 
pierwiastków: polskiego geniuszu z 
dobrą szkołą europejską, dało wspa- 
niały rezultat. 


A Polska go, mimo wszystko, nie 
straciła. Jest coś niepojętego i cu- 
downego, w sile z jaką wiąże synów 
swvich, rozproszonych po świecie — 
ten nieszczęsny kraj, który im czę- 
sto, jak Conradowi, niczego dać nie 
noże, prócz cierpienia. Sam Conrad 
pisze o tym tak w swoim ,,Księciu 
Romanie''. Polska to ,,Kraj, który 


żąda, by kochano go więcej, niż ja- 
kikolwiek kraj był kiedykolwiek 
kochany, aby kochano go niegasną- 
cym płomieniem beznadziejnej mi- 
łości, jaką tylko żywy, gorący ideał 
może zapalić w sercach naszych — 
na dumę naszą, na umęczenie, na 
triumf nasz i upadek'*, 

Przecież, jeżeli się w to głębiej 


wmyśleć -— to wcale nie jest takie 
naturalne, to jest właśnie zdumie- 
wające — że nie mógł przestać być 


Polakiem taki Conrad, któremu 
zagranica dała wszystko: sławę, 
zaszczyty, dobrobyt — który dostał 
wszystko od Anglii a nic od Polski. 
Nie mógł — i wszystko to: dobro- 
byt, zaszczyty, sława — było mu 
gorzkie — bez Polski. 


„Nie rozumiem dlaczego rząd sowiecki z uporem 
przeszkadzał europejskim studiom nad najlepszym i naj- 
mądrzejszim wykorzystaniem oferty ministra Marshalla, 
chyba że czynił to w myśl starej a szkodliwej zasady, że 
im więcej nędzy jest na świecie tym lepiej dla osiągnięć 
rewolucyjnego komunizmu: Jest to doktryna zwycięstwa 
poprzez chaos. Gdyby jednak nawet zasada ta była 
słuszna — co jest wątpliwe — to warunki nędzy mogą 
równie dobrze stworzyć faszyzm jak i komunizm. Jest 
to doktryna z gruntu zła gdyż oznacza ona planowe 
szerzenie nędzy i rozkładu dla nacjonalistycznych i impe- 


rialistycznych celów''. 


Z przemówienia wicepremiera H. Morrisona 


w Leicester 11 stycznia b.r. 
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KOMENTARZ 


W miarę jak Europa i Azja zmie- 
rzają nieuchronnie ku katastrofie 
zaobserwować można prawie wszę- 
dzie, z wyjątkiem tylko Stanów 
Zjednoczonych, te same zasadnicze 
nieporozumienia, jakie zaznaczały 
się w okresie kryzysu w latach 
1931—1939. A znamienne jest to, 
że chaos światowy przyczynia się 
do obecnego kryzysu naszej cywili- 
zacji, gdvż jest to kryzvs cywili- 
zacji zachodnio-curopejskiej, tego 
najszlachetniejszego, wielowiekowe- 
go eksperymentu w dziedzinie ludz- 
kiej wolności, jaki historia zapisała 
— a ten kryzys znów jest przyczyną 
chaosu światowego. Ostatnie wyda- 
rzenia w Czechosłowacji nic byłyby 
ani tragiczne ani nawet znamienne, 
gdyby spowodował je tylko, a przy- 
najmniej głównie, coup de force. 
Co bowiem dokonanc zostało siłą, 
siłą też może być odrobione. Lecz 
chwila zastanowienia uświadomi nas, 
że to przecież tylko trzy lata mi- 
nęło od czasu, gdy siła zachodnich 
demokracyj uwolniła Czechosłowację 
od jednej bandy gangsterów. Fakt, 
że Czechosłowacja znów znalazła się 
w rękach bandytów i to znowu bez 
jednego wystrzału, wskazuje na to, 
że kryzys obecny nie może być 
usunięty ani wstrzymany przez uży- 
cie siły. Czechosłowacja znowu znaj- 
duje się pod butem gangstera — 
kolor jego koszuli czy krawata nie 
ma tu znaczenia — w rzeczywistości 
fakt ten oznacza nie zdobywcze 
możliwości w wojnie grup lecz po- 
prostu ostateczny i całkowity upa- 
dck sekularvstycznego liberalizmu 
jako siły moralnej, a zatym i poli- 
tvcznej. Przyjmując, że polityczna 
tradycja w zachodniej Europie po- 
zostaje nadal w pewnej mierze wier- 
na sekułaryzmowi, popełnilibyśmy 
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tragiczny błąd sądząc, że ostatnie 
wydarzenia w Pradze muszą ko- 
niccznie mieć efekt pozytywny, 
wstrząsnąwszy sumieniem Europy 
zachodniej. 

Poglądy liberalne, które panowały 
w zachodniej Europie i Ameryce 
północnej przez prawie dwa stulecia 
opierały się na trzech przesłankach. 
Pierwszą była mocna wiara w na- 
turalną dobroć i mądrość, a więc w 
możność doskonalenia się człowie- 
ka; drugą — równie głęboka wiara 
w ewolucję, jako niewątpliwe na- 
rzędzie postępu, prowadzącego w 
sposób naturalny ku osiągnięciu 
doskonałego społeczeństwa; trzecią 
przesłanką była pewność, oparta — 
jak się zdaje — na udowodnionych 
faktach historycznych, że wolne in- 
stytucje, pomyślane tak, aby da- 
wały ludzkości możliwie najszersze 
ramy wolnego wyboru — stanowią 
dostateczną gwarancję kontynuacji 
naturalnego postępu, niehamowanc- 
go przez polityczne szaleństwo lub 
rcakcjonistvczne przesądy. 

Te przekonania zapanowały w 
dziedzinie politycznej po rewolucji 
francuskiej i amerykańskiej, nie- 
mniej jednak znacznie dłużej wy- 
znawanc były przez wiele najtęż- 
szych umysłów Europy. Hipoteza 
Darwina zawdzięcza swą stosunkowo 
szybką popularność nie tyle swym 
wartościom naukowym ile potrzebie 
ludzi oświeconego wieku naukowe- 
go, potwierdzenia swych przekonań 
już sformułowanych. Można uważać, 
że miesięczny komentarz polityczny 
nie nadaje się do omawiania obec- 
nej wartości tych przekonań. Kiedv 
jednak, niemiecki uczony, o silnych 
sympatiach liberalnych Wilhelm 
Stapel pisał w r. 1935, że ‚państwa 
zredukowały swe filozofie do for- 
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mułek... Dogmat polityczny wstąpił 
na scenę historii'* wyraził twier- 
dzenie pierwszorzędnej wagi- 

Istniały wtedy bowiem trzy filo- 
zofie, dwie z nich dążyły do ogól- 
nego ich przyjęcia na drodze dzia- 
łania polityczno-wojskowego, trzecia 
zaś gotowa była do takiej akcji w 
swej własnej obronie. Pierwszą z 
tych filozofii był neo-hegelianizm, 
któryśmy poznali (i wyśmiewali ja- 
ko niemal opera bouffe) pod nazwą 
faszyzmu, którego jednak już w 
1935 r. baliśmy się pod nazwą nic- 
mieckiego narodowego socjalizmu ; 
drugą to neo-marksizm rewolucji 
rosyjskiej; i trzecia to polityczny 
liberalizm, pochodzący z doktryn 
oświecenia, a umocniony jakgdyby 
przez naukę epoki wiktoriańskiej i 
skrystalizowany w formę filozofii 
przez Augusta Comte'a oraz przecz 
uczniów humanitarnego pozytywiz- 
mu. Lecz mimo potęgi jaką — zda- 
wało się — posiadały siły liberalne, 
już w 1935 r. widać było zdecydo- 
waną różnicę pomiędzy siłami mo- 
ralnymi i politycznymi trzech współ- 
zawodniczących filozofii. Wziąwszy 
pod uwagę pewne ograniczenia 
wszelkiego  uogólniania, przyjąć 
można, że pierwsza ocena włoskiego 
faszyzmu jako poprostu blagi, była 
dużo słuszniejsza od takiej samej 
zastosowanej następnie do nazizmu. 
Nazizm bowiem i komunizm posia- 
dały konkretne filozofie jasno sfor- 
mułowane ; opierały się one na sze- 
regu ogólnie zrozumiałych doktryn 
i obie posiadały nietylko masy fa- 
natycznych zwolenników, lecz co 
ważniejsze, dużą dozę wyrozumowa- 
nego przekonania wśród elity Nie- 
miec i Rosji. Sytuacja liberalna 
była bardzo różna. Namiętna wiara 
w wolność, oparta na pewności, że 
sam człowiek, któremu dano wol- 
ność uzyskać może własne zbawie- 
nie, ta wiara, pochodząca z tcz re- 
wolucji francuskiej i wyrażona przez 
autorów amerykańskiej Deklaracji 
Niepopdległości a która, jak pożar 
prerii, objęła całą Europę w 1848 r. 
— całkowicie wygasła. 


Zupełne fiasko drugiego liberal- 
26 


nego eksperymentu w Europie za- 
początkowanego przez traktaty po- 
kojowe w 1919 r., fiasko nowego 
międzynarodowego ładu w Genewie, 
upadek dawnej wolnej gospodarki w 
okresie kryzysu ekonomicznego z 
lat 1929—3831 tak w Europie jak i 
w północnej Ameryce, już przed 
1938 r. doprowadził do rządów so- 
cjalistycznych w Szwecji, Hiszpanii 
i Anglii, do upadku hiszpańskiej 
monarchii, do utworzenia pierwsze- 
go „frontu ludowego'* we Francji 
i „nowego ładu'* w Stanach Zje- 
dnoczonych, co wszystko poczyniło 
głębokie zagony w teren gospodar- 
czej wolności największej z liberal- 
nych demokracyj. Nie było też bez 
znaczenia, że w Anglii, głównej 
twórczyni politycznego liberalizmu, 
lata międzywojenne przyniosły cał- 
kowity — ajak już dziś jest jasnym, 
i ostuteczny upadek, historycznej 
Partii Liberałów, która jeszcze w 
1918 zdawała się być wyznaczona na 
stale dominujący element w naszej 
polityce. 

Siły liberalizmu istotnie już w 
1938 r. były podzielone, ponieważ 
znikły podstawy, na których ich 
moc się wspierała. Partie i termino- 
logia pozostały te same, lecz prze- 
konania, które dały im życie nie 
dały się utrzymać. Człowiek który 
zwalił trony i ołtarze przekonał się, 
że sam zgoła nie wystarczy dla swe- 
go zbawienia. Jedna i tylko jedna 
siła dawała moc liberalnym demo- 
krajom w ich walce o utrzymanie 
niezależności od współzawodniczą- 
cych form totalizmu. Siłą tą była 
wiara chrześcijańska. Podczas gdy 
świecki liberalizm załamywał się 
wszędzie i coraz większe przenikało 
go zwątpienie co do swej własnej 
misji, kościoły chrześcijańskie, po 
długim okresie politycznej impo- 
tencji, powoli odzyskiwały życie 1 
stawały gotowe przyjąć wyznanie 
chwili. Przywódcy chrześcijaństwa 
zrozumieli, że reformatorskie grupy 
coraz bardziej kierują całą swa 
energię ku zamianie starych form 
społecznego życia na szereg skom- 
plikowanych, mechanicznych organi- 
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zacyj. Przeciętny obywatel nic dą- 
żył do tego, aby być głową rodziny, 
posiadaczem kawałka gruntu lub 
warsztatu pracy, aby inicć własność 
dającą mu możność pokrywania 
prywatnych zobowiązań, lecz, że 
stawał się członkiem funduszu ubez- 
pieczeniowego i że za pracę, którcj 
rodzaj określały potrzeby klas pła- 
cących podatki, stał się odbiorcą 
tych podatków. Jego osobiste zo- 
howiązania coraz bardziej się kur- 
czyły, w ich miejsce obowiązki pu- 
bliczne rosły, aż wreszcie ten proces 
osiągnął szczyt w społeczeństwie 
stotalizowanym, w którym nie ma 
zupełnie miejsca na osobistą odpo- 
wiedzialność lecz całe życie obywa- 
tela stało się jego obowiązkiem 
wobec Państwa. 

Innymi słowv, świat nowoczesny 
dążył w nowym kierunku, diame- 
tralnie przeciwnym kierunkowi roz- 
woju historycznego cywilizacji Eu- 
ropy. Kierunek ten mógł się podo- 
bać lub nie podobać rozczarowanym 
liberałom, lecz oznaczał on całko- 
wite zaprzeczenie prawa do osobo- 
wości jednostki, które jest główną 
tczą Chrześcijaństwa i jedyną gwa- 
rancją wolności osobistej, Świat 
nowoczesny rzucił wyzwanie nic- 
tylko chrześcijańskiemu porządkowi 
społecznemu, lecz także samej religii 
chrześcijańskiej. Ta bowiem religia 
— jedyna spośród wielkich religii 
Świata — uczy, że wiara bez prak- 
tyki jest martwa. Bogu trzeba słu- 
żyć na Świecie i poprzez Świat, a 
dla tej służby potrzeba wolności 
nie tylko myśli i sumienia, lecz i 
wyznawania wiary w czynach. 

Dlatego też nie jest paradoksem, 
lecz rzeczą nieuniknioną, że siły 
natchnione wiarą chrześcijańską, a 
w szczególności Kościół Rzymsko 
Katolicki, stał się tak w przedwo- 
jennym jak i w obecnym kryzysie 
główną podporą wielu liberalnych 
instytucji i polityk, którym w cza- 
sach ancien regime'u instynktownie 
starał się przeciwstawiać. Wiemy 
teraz, że jedyny skuteczny opór 
stawiały totalizmowi na kontynen- 
cie kościoły i partie chrześcijańskie 
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i to nie lewicowe, i że wskutek te- 
go w Europie powstało wiele no- 
wych i potężnych partii chrześcijań- 
skich demokratów, dążących do 
znalezienia wyrazu politycznego dla 
nowej politycznej orientacji chrześ- 
cijaństwa. Gdy — jak to miało 
miejsce w Czechosłowacji — tak 
zwane siły demokratyczne pozosta- 
ły zasadniczo sceptyczne lub anty- 
klerykalne, zabrakło im siły, by 
oprzeć się naporowi totalizmu. Pró- 
by przystrojenia starego sekulary- 
stycznego hberalizmu w szaty so- 
cjalistyczne, by się skutecznie 
przeciwstawić komunizmu, wszędzie 
skończyły się fiaskiem. Właśnie 
dlatego, żc są bardziej sekulary- 
styczne niż socjalistyczne, partie te 
są słabym sojusznikiem, aby na nim 
można polegać w obronie wartości 
duchowych, a ponadto niewygodni 
to sprzymierzeńcy dla partii chrześ- 
cijańsko-demokratycznych. Jedyna 
nadzicja, choć nie jest to pewna 
nadzieja, zbawienia cywilizacji za- 
chodnio-europejskiej leży w zdol- 
ności chrześcijańskich demokratów 
we Francji, Holandii, Belgii i Wło- 
szech (gdzie są oni liczebnie naj- 
silniejsi) nawrócenia umiarkowanych 
socjalistów i sprowadzenia ich z 
drogi nietylko doktrynerskiego so- 
cjalizmu, w który i tak nikt już na 
kontynencie nie wierzy — lecz spro- 
wadzenia ich z drogi tradycyjnego 
sceptycyzmu i materializmu seku- 
larystycznego. Dopóki politycy an- 
gielscy wyobrażają sobie, że opo- 
zycja przeciw komunizmowi na kon- 
tynencie europejskim może być zor- 
ganizowana pod egidą socjalizmu 
— nasza cywilizacja pozostanie w 
śmiertelnym niebezpieczeństwie, Je- 
sli mamy osiągnąć prawdziwą unię 
serc i umysłów w Europic zacho- 
dniej, musimy naprzód zrozumieć 
tę szczegóiną cechę i dokonanie na- 
szej historycznej cywilizacji chrześci- 
jańskiej: wiarę na której ona się 
wspiera, przyzwyczajenia ducha + 
umysłu, które ona zrodziła i wa- 
runki niezbędne dla jej stałego po- 
stępu. 
* 
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Istotny charakter cywilizacji 
chrześcijańskiej jako cywilizacji oso- 
bowości objawia się jasno w histori 
sztuki chrześcijańskiej, która — 
pośród sztuk wielkich cywilizacji, 
pogodziła formę i barwę, ekspresję 
uczuciową z ekspresją intelektualną. 

Architektura Indii, naprzeykład, 

obojętna wymogom rysunku i równo- 
wagi strukturalnej nie może być 
pominięta jako tylko odbicie bra- 
ku poczucia architektonicznego lub 
odpowiedniego budulca. Nawrót do 
sztuki neo-prymitywnej w naszych 
czasach kiedy mamy tradycję, na- 
ukę i odpowiedni materiał jest wy- 
starczającą na to odpowiedzią. Sztu- 
ka hinduska naprzykład, umyślnie 
stawia wyżej barwę nad formą; jest 
to odbicie obojętności filozofii hin- 
duskiej w stosunku do porządku 
Świata widzialnego i uleganie fan- 
tazjom, rozpalonym emocją i nie 
ujętym w ramy logiki. Kontury 
jej gubią się w labiryncie fanta- 
stycznych ozdób lub zbytecznych 
szczegółów. Sztuka ta triumfuje 
dzięki emocjonalnemu atakowi na 
zmysły, atakowi, który głuszy kry- 
tycyzm innych zmysłów. Tvle piękna 
i tak mało celowości!  Filozofom 
hinduskim obojętne są zagadnienia 
ludzkiego szczęścia lub społecznego 
dobrobytu, usuwają się oni bohater- 
sko na pustynię, by tam w samot- 
ności kontemplacji szukać zba- 
wienia duszy a pozostawiają Plato- 
nowi i Arystotelesowi zbawianie 
społeczeństwa w zatłoczonych aka- 
demiach, Zanim jednak złożymy 
pokłon Akropolisowi, pamiętajmy, 
że nie ze szkół lecz z pustyni przy- 
szedł do nas Chrystus. 

Sztuka klasyczna, przez co rozu- 
miemy sztukę grecką, była najwyż- 
szym wyrazem ducha sekułaryzmu. 
Odrzucając idealne wszystko co zby- 
teczne, osiągnęła doskonałość formy 
i całkowite zadowolenie umysłu. 
Wyraziła wszystko co można pojąć 
intelektem.  Posłuszna narzuconej 
sobie dyscyplinie nie starała się na- 
wet zgłębić strony uczuciowej. 
Wśród doskonałości form i kontu- 


rów greckich świątyń umarli bogo- 
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wie Hellady. Dla celów cywilizacji 
chrześcijańskiej, cywilizacji osobo- 
wości, trzeba było, aby spadkobier- 
cy cywilizacji greckiej, którzy byl 
także spadkobiercami Chrystusa, 
przeszli poprzez odziedziczone zro- 
zumienie rzeczy zmysłom dostęp- 
nych do kontemplacji nieskończon- 
ności. To pogodzenie się postawy 
klasycznej i orientalnej stało się 
najwyższym osiągnięciem sztuki 
chrześcijańskiej, 

W gotyckich katedrach ta rekon- 
cyliacja jest chyba najbardziej do- 
skonała. Tam bowiem forma służy 
nic do zamknięcia umysłu w jego 
granicach, lecz wznosi go poprzcz 
rzeczy poznawalne ku rzeczom 
niepoznawalnym. To też mocny ko- 
lor witrażów i emocjonalna atrak- 
cyjność obrazów użyta jest nie dla 
zaciemnienia, lecz przeciwnie, ku 
uwydatnieniu formy, nie dla po- 
konania umysłu, lecz dla natchnie- 
nia go. . 

A jednak historia sztuki chrześci- 
jańskiej wskazuje jak w istocie 
chwiejna jest podstawa chrześcijan- 
skiego ładu, Jego historia to dzieje 
nieustannych konfliktów i kompro- 
misów, w których szczególna jego 
cecha ciągle była wvzywana i nic 
było momentu w historii Chrześci- 
jaństwa, o którym można by było 
powiedzieć, że jakiś atak zostat 
ostatecznie odparty. 

Na wschodnich rubieżach zachod- 
niego świata (skąd przyszedł pierw- 
szy pochodny produkt związku 
wschodu z zachodem, który zwiemy 
sztuką hellenistyczną), rządy bizan- 
tyńskie zamknęły drogę wschodnie- 
mu zmysłowi badawczemu, powtarza- 
jąc przcz całe stulecia te same moty- 
wy niezliczonych linii wypukłych 
oddanych w lśniących mozaikach, 
swe naiwnie rysowane i cudownie 
malowanc ikony, błyszczące w prze- 
pojonej kadzidłami ciemności, zmu- 
szając lub poniżając wyznawców 
siłą mistyczną,'* lecz nie dając im 
broni intelektualnej, w którą uzbro- 
jeni mogliby stanąć oko w oko z 
wrogim wszechświatem. Z zimnej 
północy szedł i wciąż jeszcze idzie, 
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powiew purytańskiego ikonoklastv; 
z Włoch subtelniejsze i mocniejsze 
wyzwanie rzuca nceo-klasyczny Re- 
nesans, Jest rzeczą znamienną, 
szczególnie dla pokolenia, które 
zostało wychowane w przekonaniu, 
że moralność chrześcijańska tamuje 
najwyższy intelektualny wyraz czło- 
wieka, że skutki Renesansu w sztu- 
ce były zgoła różne od zamierzeń 
jego pionierów. W istocie żaden 
ruch artystyczny nie miał tak krót- 
kiego żywota, Zanim jeszcze wznie- 
siono kopuły Bramanta i Brunelle- 
schiego, ludzi zaczęła męczyć kla- 
syczna doskonałość. Duszy ludzkiej 
nie wzruszają greckie ornamenty. 
Wkrótce kolumna dorycka zaczęła 
się wić jak potępiona dusza; figury 
w ruchu w pełnym reliefie wskoczy- 
ły na frontony; Sąd Ostateczny, 
malowany sztuką trójwymiarową 
tak, że widzowi zda się, że gromy 
w niego za chwilą uderzą — runął 
poprzez stropv. Ani śladu nie zo- 
stało po klasycznej powściągliwości 
i skrupulatnej równowadze. Zaczęło 
się schodzenie wdół do Baroku. 
Barok, powiedział pewien wybitny 
pisarz hiszpański, który go studio- 
wał, jest stanem umysłu. To się 
dzicje z człowiekiem, gdy kwestio- 
nuje on porządek chrześcijański, 
Dziedzic sławy, która była Grecja 
— 1 wielkości, która była Rzymem 
— człowiek w nieustannym poszuki- 
waniu prawd ducha Wschodu, nie 
może zapomnieć, że „jest“; nie 
może zbawić swej duszy opuściwszy 
ciało, pozostawiając je na igraszki 
wrogiego świata, Nie może znaleźć 
zadowolenia w rozrywce pozbawionej 
celu ani, jak naiwnie powiedział 
profesor MacMurray, nie może za- 
dowolić swych potrzeb duchowych 
przez „„pomyślenie o nich zamiast 
„przemyślenie ich głęboko. Prze- 
ciwnie, idea osobowości której 
człowiek zachodu nie może się 
pozbyć choćby chciał, wymaga, jak 
twierdzi Henri Massis, pojęcia świa- 
ta rzeczy zrozumiałych, „Całe du- 
chowe i moralne życie Zachodu 
bierze poczatek w tej idei central- 
nej''. 
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Lecz jeśli człowiek zachodni nie 
może się zorientalizować nie stając 
się przytym ofiarą samo-pobłażania, 
nie może także odkryć tajemnicy za- 
dowolenia wyłącznie przez skoncen- 
trowanie się na potrzebach swego 
doczesnego bytowania. Cywilizacja 
chrześcijańską, mówi Jacques Mari- 
tain, „stoi wobec dwóch różnych 
niebezpieczeństw, których musi 
unikać: niebczpieczeństwa szukania 
Świątobliwości tylko na pustyni i 
niebezpieczeństwa zapomnienia po- 
potrzeby pustyni dla świętości'',*) 


* 

= Teraz może wyraźniej wystąpi 
istota aktu zgody, który leży w 
sercu religii chrześcijańskiej. Jest 
to zgoda pomiędzy człowiekiem a 
bogiem. W swej postawie wobec 
świata w swym Weltanschauung, 
tak w życiu jak i w sztuce, Chrze- 
ścijaństwo połączyło umiejętnie 
praktyczną organizację codziennego 
bytowania (poprzez odziedziczoną 
wiedzę klasycznej cywilizacji) ze 
wzniesieniem się ku szczytom roz- 
koszy duchowych, z tym ostatecz- 
nym odrzuceniem dóbr doczesnych, 
które jest cechą szczególną wielkich 
religii Wschodu. 

W zastosowaniu do życia politycz- 
nego Chrześcijaństwo znalazło w 
rozdziale Kościoła od Państwa, je 
dyne rozwiązanie nieustającego pro- 
blemu rządzenia, znalazło formułę 
pogodzenia pierwszeństwa rzeczy 
ducha w porządku świata i potrzeb 
postępu świeckiego; a w zasadzie 
narodowości, znalazło sposób na po- 
godzenie roszczeń ras z potrzebami 
rządzenia. Filozofia chrześcijańska 
znalazła miejsce dla Boga w po- 
rządku naturalnym, kierujące jedno- 
cześnie kroki człowieka ku drodze 
do zbawienia. Chrześcijaństwo od- 
kryło tajemnicę doskonałej wolności 
w służbie Bogu. Przez wolność, 
zawsześmy rozumieli wolność słu- 
żenia Bogu, nie wolność zabijania 
czy wolność umierania z głodu lub 


% „Wolność w świecie  współcze- 
snym ' (Sheed and Ward, 1934). 
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kradzicży. Lecz warunkiem zacho- 
wania wolności na ziemi jest zacho- 
wanic reguł życia, które ludzie 
muszą sami na siebie nałożyć i ta- 
kiego społecznego porządku, który 
zrodzi niezbędne do tego zadania 
wartości moralne, poprzez podstawo- 
we popędy natury ludzkiej. 

W świeckiej cywilizacji Zachodu 
nie ma niczego dobrego, co nie 
byłoby wynikiem, w tej czy innej 
formie, głębokiego aktu pogodzenia 
dokonanego przez filozofię chrześci- 
jańską. T nic się nie utrzyma bez- 
piecznie wobec śmiertelnego za- 
grożenia, jeśli formułka zgody 
będzie zagubiona lub gdyby jej 
zaprzeczano. Europejska cywilizacja 
nie jest tylko historią dokonań 
człowieka, są to także dzieje nic- 
spełnionych marzeń o tym, co czło- 
wiek może jeszcze osiągnać. 

Wolność może przetrwać jedynie 
w oparciu o uznanie osobowości 
człowieka, nigdy w samym oparciu 
o ideę dobrobytu społeczeństwa. W 
każdej fazie historii ludzkości wo|- 
ność i dobrobyt społeczeństwa stały 
w ciągłej sprzeczności. Wystarczy 
podać za przykład prawo do strajko- 
wania w dziedzinie ekonomicznej, 
prawo buntu w sferze polityki, lub 
na polu moralnym, prawo do zło- 
żenia ślubów czystości i ubóstwa. 
Lub też, wracając do świata współ- 
czesnego, możemy wspomnieć prawo 
do własności prywatnej i do decy- 
dowania o jej wykorzystywaniu. 
Istnieje przepaść między społeczeń- 
stwem, dążącym do maksymalnego 
spożycia towarów a społeczeństwem 
zajmującym się głównie zachowa- 
niem i wzniesieniem godności jedno- 
stek, które się na nie składają, 
przez którą nie da się przerzucić 
pomostu przy pomocy gładko 
brzmiących sloganów w rodzaju 
„koordynacji“ lub „racjonalizacji“. 

Kluczem do cywilizacji chrześci- 
jańskiej jest wolność człowieka w 
ramach zamkniętego porządku mo- 
ralnego i autonomia władzy świec- 
kiej, przed którą wszakże pierwszeń- 
stwo ma rodzina. Równowaga tych 

instytucji pochodzi nic z mądrości 
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ludzkiej ani nie z misterium kon- 
templacji religijnej lecz z dogma- 
łu Chrześcijaństwa. Pierwszeństwo 
spraw ducha w porządku świata 
pochodzi z nauki, że wszyscy ludzie 
są równi przed Bogiem. Żądanie 
wolności przez człowieka wypływa 
nie z jego inteligencji, jak głupcy 
myślą, ani też z jego żądań sta- 
wianych dobroci mądrzejszych od 
niego, jak twierdzą łotry, lecz z je- 
go pierwszego obowiązku służenia 
Bogu sercem, duszą i umysłem. 
Dla niewolnika dopełnienie pierw- 
szego przykazania jest niemożliwe. 
Doktryna, która mówi, że prawa 
rodziny są absolutne 1 stoją ponad 
obowiązkiem wobec państwa, wy- 
pływa z drugiego przykazania pra- 
wa chrześcijańskiego, które naka- 
zuje człowiekowi za cenę zbawienia, 
spełnienie obowiązków społecznych. 
Te obowiązki nie mogą być swo- 
bodnie spełnione w społeczeństwie, 
które stawia państwo ponad rodzinę 
i w ten sposób zdejmuje z człowie- 
ka bezpośrednią osobistą odpowie- 
dzialność za dobro i zachowanie z 
pokolenia na pokolenie, społeczen- 
stwa, do którego należy. 

Socjalizm w tym kraju wywodzi 
się z historyczencgo ruchu robotm- 
czego, a częściowo Z duchowej tra- 
dycji angielskich nonkonformistów. 
Pod tym zasadniczym względem 
różni się od socjalizmu kontynen- 
talnego tak jak angielskie wolno- 
mularstwo od lóż Wielkiego Wscho- 
du. Niemniej jednak, tak jak ist- 
nieje pewna infiltracja komunistów 
do Partii Socjalistycznej, tak też 
i stwierdzić należy ogromne przen!” 
kanie sekularystów i anty-chrześci- 
jańskich materialistów w szeregi 
socjalistycznej inteligencji. O tych 
często mówi się jako o ,„ fellow- 
travellers" i istotnie działalność ich 
i wpływ przyczynia się z dniem 
każdym do zwycięstwa komunizmu. 
Są oni jednak ludźmi, którzy przy- 
jęli wiarę socjalistyczną nie w wy- 
niku purytańskiej reakcji XVII-go 
wieku przeciw autorytetowi kościoła 
lecz w wyniku osiemnasto-wiecznej 
reakcji  racjonalistycznej przeciw 
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politycznym i ekonomicznym przy- 
wilejom. . 

Nie są w ogóle nawet dzielnymi 

poszukiwaczami przygód poprzedza- 
Jącymi rewolucję XX-go wieku. Sa 
to poprostu spóźnieni i wyjątkowo 
źle poinformowani protagoniści świa- 
ta 1848 r. Są to Bourboni Blooms- 
bury. Stulecie straszliwych doświad- 
czen niczego ich nie nauczyło. 
Jedną z tragedii naszych czasów 
jest to, że w stronnictwic zdecydo- 
wanie mocniejszym sercem aniżeli 
rozumem, uchodzą oni za intelek- 
tualistów wysokiego kalibru i po- 
siadają wpływy nieproporcjonalnic 
poważne w stosunku do ich liczby 
i jakości. Ci zgoła już niemodni 
wiktorianie, to właśnie nie fellow- 
travellers'* lecz tylko wędrowni Rip 
van Winklesi, którzy podnieśli 
krzyk, że zachodnia Europa może 
być zjednoczona i natchniona no- 
wym życiem pod sztandarem socja- 
lizmu. Niefortunna działalność i 
wpływy tych ludzi osłabia i pod- 
minowuje pozycję chrześcijańskich 
demokratów na kontynencie i skła- 
nia polityków kontynentalnych do 
myślenia, że bez ukłonu w stronę 
modnych doktryn materializmu so- 
cjalistycznego nie uzyskają pomocy 
narodów mówiących po angielsku. 
Trzeba mieć nadzieję, że ludzie le- 
wicy, tak w Anglii jak w Stanach 
Zjednoczonych zrozumieją na przy- 
kładzie tragedii, która właśnie roze- 
grała się w Pradze, że jeśli komu- 
nizmowi możemy przeciwstawić tyl- 
ko socjalistyczny sekularyzm, to nic 
me zatrzyma Rosjan przed portami 
kanału. Siła nie pomoże tam, gdzic 
nie ma wiary ani nadziei. 


Przekład autoryzowany 
Ewy Olszeńskiej 


„The New English Review" 
Kwiecień 1948. 
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W poszukiwaniu odpowiedzi na 
pytanie, czy stoimy w obliczu trze- 
ciej wojny, tygodnik „The U.S. 
News and World Report“ (26.8.br.) 
zebrał przez swych korespondentów 
dane o nastrojach w różnych kra- 
jach i opinie co do możliwości wy- 
wybuchu wojny oraz przypuszcza|- 
nego jej terminu. 


Opinie wyrażone w Stockholmie 
stwierdzają : 


„„Istnieją szanse 50-50, że Ro- 
sja spróbuje pójść naprzód w tym 
roku. Norwegia znajduje się pier- 
wszaą na linii. Szwecja byłaby od- 
cięta przez Rosjan tak, jak była 
odizolowana przez Niemców w r 
1940-tym... Główna wojna przeto- 
czy silę przede wszystkim przez 
Niemcy ku portom Atlantyku. Ist- 
nieje przekonanie, że Rosjanie 
mogliby opanować całą zachodnią 
Europę aż do granicy hiszpańskiej 
w ciągu 4-ch tygodni, gdyby woj- 
na wybuchła jeszcze w ciągu tej 
wiosny lub lata...". 


Ta . 
W Niemczech, wbrew ogólnym 
oczekiwaniom 


„..|[mniej jest nastrojów wojen- 
nych wśród dobrze poinformowa- 
nych kół, aniżeli gdziekolwiek in- 
dziej. Koła te są przekonane, że 
Rosja ma ciągle jeszcze tylko 
ograniczone cele, które przywódcy 
sowieccy spodziewają się osiągnąć 
bez wojny... W wypadku wojny 
Niemcy oczekują, iż zostaną nią 
bardziej dotknięte, aniżeli inne na. 
rody europejskie. Oceniając spra- 
wy wedle obecnego stanu, uważa 
się, że rosyjskie wojska mogłyby 
A AczdKO, zachodnie Niemcy, 

podobnie w ci 
godni...”. Kasa tr: 


Nastroje w Paryżu są zgoła od- 
mienne : 


„Czołowi Francuzi są zgodni co 
do tego, że wojna jest nieuniknio- 
na prędzej czy później, możliwie 
w ciągu 6-ciu miesięcy... Zanim 
Rosja podporządkowała sobie Cze- 
chosłowacię. francuscy przywódcy 
liczyli na dwuletnie ,„„moratorium” 
jeśli chodzi o wojnę. Obecnie pa- 
nuje przekonanie, że okres „,mo- 
ratorium' jest stracony i że za- 
chodnia Europa jest w stanie po- 
gotowia. Nastroje wojenne, bar- 
dziej rzucają się w oczy na nli- 
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cach Paryża dziś, aniżeli w r. 
1938-mym i wczesną porą 1939-80 
roku. 

Francuzi osobiście woleliby do- 
czekać się jak najwcześniejszej 
wojskowej akcji Stanów Ziednoczo- 
nych... Atak atomowy ich zdaniem 
zmusiłhy Rosjan do wycofania się 
z granic Polski i do zawarcia 
szybkiego zawieszenia broni”. 
Włochy pocieszają się nadzieją, że 

„Rosja zmierza do osiągnięcia 
pewnych celów na Dalekim Wscho- 
dzie i że nie będzie zachęcała ko- 
munistów w zachodniej Europie 


do użycia siły, zanim wojną nie 
wybuchnie. Ogólny optymizm pa- 
nuje na krótką metę. Jeśli chodzi 
o przewidywania długo-dystansowe, 
sądzi się, że wojna jest nieunik- 
niona w ciągu 4-5 lat.... Panuje 
też ufność wszędzie, że wojna raz 
rozpoczęta skończy się  zwycię- 
stwein Stanów Zjednoczonych”. 
W Wielkiej Brytanii przywódcy 

„..mają pełną świadomość nie- 
bezpieczeństwa, polegającego na 
tym, że Rosja może dać Się po- 
nieść swym wysiłkom pokojowe- 
go uzyskania tego, co tylko jest 
możliwe. W tym, wedle Brytyjczy- 
ków leży niebezpieczeństwo woj- 
myo . 


Wreszcie zdaniem Waszyngtonu 
nie oczekuje się wojny w ciągu tej 
wiosny 

„Z wyjątkiem wypadku, gdyby 
polityka sowiecka dokonała ostre- 
go zwrotu w kierunku konfliktu 
zbrojnego... Jak dotąd ufa się w 

Waszyngtonie, że Rosja postano- 

wila osiągnąć wszystko, co się da, 
bez wojny. Kwestia polega na 
tym, czy Rosja zechce przyjąć ul- 
timatum Stanów Zjednoczonych. 

Stany Zjednoczone zmierzają do 
przekonania Rosjan, iż nie mogą 
się oni posunąć dalej na zachód, 
czy to przy użyciu siły zbrojnej, 
czy też drogą rewolty komuni- 
stycznej, bez narażenia się na Ty- 
zyko wojny. Uznaje się jednak, 
że Rosja może wytworzyć kłopot- 
liwą sytuację, której nie będzie 
mogła opanować...” 


x 


„Une Semaine dans le Monde'' 
(1.4. br.) stwierdza, że zniesienie 
racjonowania w Sowietach nie wpły- 
nęło w niczym na zmianę dotych- 
czasowego stanu rzeczy: 

„Rząd (sowiecki) przyrzekł w 


zrudniu rzucić na rynek produkty 
w większej ilości i lepszej jako- 
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ści. Należało przede wszystkimi 
otworzyć nowe sklepy i zażądano 
specjalnego wyczynu od Centroso- 
juzu, Związku centralnego koope- 
ratyw. Rozchodziło się również o 
stworzenie odpowiedniego persone- 
lu pracowników i kasjerów i 0 
przyswojenie sobie przez nich 
uprzejmości. Prasa moskiewska 1 
prowincjonalna  lansowała slogan 
„Torgowat kulturno”. , 

Niestety przyrzeczeń nie dotrzy- 
mano. Od stycznia narzekania pu- 
bliczności były coraz częstsze. Nie- 
ma dostatecznej ilości sklepów. W 
Woroszyłogradzie naprzykład są 
tylko dwie piekarnie w dzielnicy, 
zamieszkałej przez 50.000 robotni- 
ków... W Czelabińsku otworzono 
tylko 72 sklepy zamiast 115; w 
Kujbyszewie 66 zamiast 85. Za- 
równo w Moskwie jak i na pro- 
wincji powstają olbrzymie ogonki 
przed piekarniami, jatkami, mle- 
czarniami i sklepami korzennym). 
W marcu zabrakło chleba w Mə- 
skwie a trudna ta sytuacja wylu- 
kła z postawy chłopów, którzy 
ograniczyli swe dostawy celem za- 
protestowania w ten sposób przeciw 
reformie monetarnej, której stali 
się głównymi ofiarami. 

Jakość towarów nie uległa wcaie 
poprawie i przyczyniła się do praw- 
dziwego strajku nabywców (iedy- 
nego zresztą, który jest tolero- 
wany w ZSSR). W artykułach 
redakcyjnych „,Prawda' (1.3.) 1 
„Izwiestia” (5.3.) potępiły imìen- 
nie dyrektorów zakładów, które do- 
starczają towarów absolutnie nie- 
nadających się do sprzedaży. Za- 
żalenia dotyczą przede wszystkim 
obuwia, pończoch, skarpetek, ko- 
szul, tytoniu, papierosów itd. 

Żyletki „Extra” („Prawda z 4 
i 18 marca b.r.) są całkowicie nie 
do użytku i surowo obwiniano dy- 
rektora fabryki „Krasnaja Źwiez- 
da”, który wypuścił ie na rynek. 
W niektórych pudełkach zapałek 
znajduje się tylko 25 zamiast 50. 
Zakłady tytoniowe w Baku dostar- 
czają wstrętnych papierosów... 

Czarny rynek, gdzie sprzedaje 
się po cenach wygórowanych 1 
niekontrolowanych, kwitnie na no- 
wo, ponieważ na nim tylko mozna 
zaopatrzyć się odpowiednio 1 bez 
wystawania godzinami w ogon- 
kach... 

Skandal zaopatrzeniowy doszedł 
do takiego stopnia, że rząd był 
zmuszony wyrzucić ministra han- 
dlu Łubimowa z początkiem mar- 
ca. Czy jego następca stanie na 
wysokości zadania i czy uda mu 
się uspokoić zirytowanych obywa- 
teli sowieckich? i 
Jak tu „torgowat kulturno*, kie- 


dv nawet chleba i mięsa „nie chwa- 


PRZEGLĄD POLSKI 


tiło““, Mimo to niema obawy, bv 
obywatele sowieccy „,zirytowali się" 
na dobre. Od lat przywykli do ta- 
kiego stanu. Pozatym w Sowietach 
„zirytowanych'* obywateli uspoka- 
lają me ministrowie lecz NKWD. 


* 
Major G. Landau, były członek 


sowieckiego kontrwywiadu ogłosił 
niedawno w amcrykańskim „The 
Jewish Daily Forward“ szereg rewe- 
lacyjnych wiadomości na temat ta- 


jemniczych laboratoriów podziem- 
nych w Rosji. 


„Jako inżynier chemik z zawo. 
du, zostałem przeniesiony do Eko. 
nomicznego Biura drugiej sekcji 
NKWD, Kilkakrotnie zawoziłem 
raporty do siedziby laboratoriów 
chemicznych, które w tajemnicy 
zostały założone w Nowosybirskim 
(Syberia) rejonie o około 300 mil 
na północ, „głęboko w lasach 
Miejsce to nie figuruje na żadnej 
mapie ale zbudowano tam całe 
podziemne miasto. Moim obowiąz- 
kiem było przywożenie sławnym 
profesorom Nikolskiemu i Kapicy 
którzy byli tam wygnani, zapie- 
czętowanych danych i odebranie 
ich instrukcji. Z oczyma zawiąza- 
nymi prowadzono mie przez sze- 
reg korytarzy; opaska była zdej- 
mowana dopiero wtedy, gdy do- 
szedłem do biura. Po kilku godzi- 
nach spędzonych z uczonymi, pod- 
różowałem z powrotem do Nowo- 
sybirska. Moskwy i do mej bazy 
w Brześciu Litewskim w Polsce". 


Przypuszczać należy, że położenie 
gcograficzne tych laboratoriów, o 
których celach świadczy wvmownie 
nazwisko prof. Kapicy, eksperta w 
dziedzinie rozbijania atomów, zosta- 
ło obecnie naniesione na niektóre 
mapy... niekoniecznie sowieckie. 


* 


Ostatnie wypadki w Bogocie przy- 
czynią się niewątpliwie do jeszcze 
większego zaostrzenia czujności spo- 
łeczeństwa w Stanach Zjednoczo- 
nych w stosunku do wzrastającego 
niebczpieczeństwa komunistycznego. 
Nawet drobne wypadki, wydarzające 
się u progu domu mają często sil- 
niejszą wymowę aniżeli doniosłe alc 
odległe wydarzenia. 
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Londyński „Observer (18.4. br.) 


pisze na ten temat: 


„Jest to być może prz z 
ale dla Stanów at aek 
pokojący, że w chwili gdy Konfe- 
rencja Panamerykańska rozpoczę- 
ła swe obrady, wojna domowa roz- 
gorzała nie tylko w Kolumbii ale 
także w Costa Rica kraju Środ. 
kowej Ameryki o wzorowej nie- 
gdyś demokracji, gdzie, popiera- 
ny przez komunistów rząd, nie 
chciał ustąpić władzy swym. kon- 


serwatywnym oponentom mi l 
wyborczego zwycięstwa. Costa Ri. 
ca ì Kolumbia znajdują się prze- 
cież po obu stronach ważnej pod 
względem strategicznym Panamy 
kraju, „który niedawno zlekcewa- 
żył sobie Stany Zjednoczone przez 
odmówienie im 14 baz lotniczych. 
Marshall, kierując swą główną 
uwagę ku wschodowi, musi jednak 
Spozierać coraz częściej przez ra- 
mię wstecz na Czerwoną Gwiazdę 
wschodzącą na Zachodzie”. 


Prawdziwa gwiazda Lucyfera! 


gdziekolwiek się pojawia, zwiastuje 
wojnę „domową, zamieszki, mordy 
bratobójcze i terror. í 


* 


Sowiecka misja repatriacyjna w 


zonie amerykańskiej Austrii przy- 
sparzała wiele kłopotów Ameryka- 
nom. Oficjalnym jej zadaniem było 
załatwienie D.P.'som powrotu do 
„radzieckiej ojczyzny, komisja 
jednak wykazywała nietylko oży- 
wioną działalność na tym polu, ale 
także w swej akcji szpiegowskiej. 


. 
« 


Gen. Clark, były amerykański 
gubernator wojskowy w Austrii 
opowiedział w związku z działal- 
nością tej komisji następującą hi- 
storię : 


-W końcu było tak źle, że za- 
żądałem od een. Koniewa wycofa- 
nia misji. Oświadczył, że zmieni 
ludzi i prosił, aby dać mu 30-dnio. 
wy czas próbny. Tuż przed odjaz- 
dem starej misji, dowiedziałem 
się, że Rosjanie zamierzają upro- 
wadzić jednego z najważnieszych 
agentów naszego kontr-wywiadu. 
Poleciłem strzedz go i urządzić 
pułapkę. 

Pewnej nocy, samochód hez świa- 
tet podjechał do domu, w którym 
mieszkał ów amerykański agent. 
Wysiedli z niego jacyś ludzie i 
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D 


weszli do domu. Ale tam przyjęli 
ich nasi żandarmi wojskowi, at 
palając wszystkie światła io k 
nając odwrót. Par Dak” + 
znajdują się wśród nich człon Ę 
wie sowieckiej m18J1 R ee 
nei, niektórzy z „nich w mun x 
rach amerykańskiej żandarmer 


jskowej. wy 4, | 
"Po tym incydencie oświadczyłem 


i i ż isję repa- 
Koniewowi, że starą m 
triacyjną odstawiamy pod konwo- 


j strefy sowieckiej 

ża zahnej TOWĄJ nie życzymy s50- 

bie”. (Der Tagesspie- 

g iel’). M. p 

Tym razem NKWD:”ziści pobici 
zostali własną bronią. „Klateczka ; 
ulubiona zasadzka na ludzi w cu- 
dzym mieszkaniu — została z po 
wodzeniem zastosowana wobec e 
przez Amerykanów. „Nosił wil 
razy kilka..." Można sobie deg 
zić wesoły spektakl, jaki r loża 
Amerykanie z widoku ogłupiałyc! 
gęb kałmuckich w nagłym, rzęsi- 
stym oświetleniu. 


x 


Postawa Turcji, która w okresie 
dotychczasowym była zawsze 3 
ugięta, uległa dzięki ostatnim is 
padkom w Czechosłowacji I dzięki 
wydatnej pomocy Da e D 
dalszemu usztywnieniu. Jej Sk ai 
nie geograficzne, jej znaczenie jako 
militarnie najsilniejszego kraju E 
Środkowym Wschodzie oraz Jako 
najbardziej nowoczesnego a zh 
wśród państw Środkowego Wscho- 
du, sprawia, że stanowi ona kluczo- 
wą pozycję. gino 

World Review“ (kwiecień br.) 

329 i p s. j 
w artykule pt. „Turcja na skrzy 
i i 5g“ — €: 
żowaniu dróg pisz zwa 

-Turcja nie jest odpowiednim 
krajem dla zastosowania zaczą. 
nych metod komunistycznej infil- 
tracji. Turcja, podobnie jak Zwią- 
zek Sowiecki, jest krajem przez 
państwo kontrolowanym 1- przez 
państwo kierowanym. Rząd prezy- 
denta Ismet Ineunù nadal jest sll- 
ny, a nawet opozycyjna Partia 
Demokratyczna jest niezachwianie 
patriotyczna. Moskwie może się 
wydawać, że takie wielkie mocar- 
stwo, jak Związek Sowiecki musi 
uzyskać hazy dla kontroli Darda- 
neli i wylotu na wschodnią cześć 
Morza Śródziemnego, lecz wydaje 
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ię, Ż kie możnaby uzy- 

Skat o na. ostrzu miecza . 

jeprzejednana i bezkompromiso- 
POETKA Turków, którą dyktow ał 
im zdrowy rozsądek i a ao Wioh 
Sowietów, wyniesiona z blis iego 
sąsiedztwa, — stanowią e PENS 
antidotum przeciw sowieckim me s 
dom. „Ostatnie Pye ge 
Wschodniej ÆEuropic“* — dodaję 
World Review“ — „dowiodły, że 
Sowiety niewiele liczą się Z a, 
dem, który pragnie być (akcji en 
pomiędzy Wschodem a Za ARNIR x 
Turcy wcale nie pretendują do ta- 
kiej roli. 


* 


Niedawno L. Sullivan, Sekretarz 
Marynarki, oświadczył : 
i idzi szych 
Ostatnio widziano u nas 

wybrzeży łodzie podwodne, nie P> 
leżące do żadnego z narod da, i 
mieszkałych MY cą Bla a 

j kurtyny. Nie ma i 

A T znaczenia tych spostrze 
żeń. Niemniej jednak WSZYSCY 
przypominamy sobie, że jednym z 
wczesnych kroków niemieckich w 
latach 1917 i 1941, było uzycie 
łodzi podwodnych u naszych wy- 
brzeży '. x 
Jakkolwiek Sekretarz Marynar i 
nie komentował ani nie objaśnia 
swego oświadczenia, to jednak "med 
przedstawiciel Departamentu sM 
narki wyjaśnił, że łodzie podwo ne, 
prawdopodobnie sowieckie, widzia- 
no ostatnio na Pacyfiku, przyczym 
jedną z nich w odległości około 200 
mil od San Francisco. Drugą łódź 
podwodną widziano z samolotu ame- 
rykańskiego w pobliżu Aleutów, 
trzecią wreszcie spotkał statek ZE 
dlowy w odległości około 800 mi 


od Hawajów. 


* 


Mnożą się oznaki, że obecny ei 
zapalny w Palestynie może przy a 
znaczniejsze rozmiary, zwłaszcza w 
momencie, gdy W. Brytania zgod- 
nie ze swą zapowiedzią wycofa swe 
wojska. Wydaje się, 1ż AA 
się sprawdzać dawno wyrażane oba- 
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wy, że Sowiety nie omieszkają sko- 
rzystać z tak doskonałej okazji. 


Korespondent „,Observera* (18.4. 
br.) przeprowadził wywiad z królem 
Transjordanii Abdullahem, który 
wyraził przekonanie, że „konflikt 
w Palestynie zawiera zarodki trze- 
ciej wojny światowej. 

„Przewiduję, że gdy Brytyjczy- 
cy opuszczą Palestyno, posiłki so- 
wieckie i sprzęt sowiecki, dostar- 
czane drogą morską, zaczną się 

gromadzić obok Jaffy, Tel Avivu i 

Haify. Anglosasi będą popierali 

Arabów i w tej sytuacji. która 

znowu przypomni Hiszpanię, zro- 

dzi się trzecia wojna światowa. 
4awsze pragnąłem pokoju i usiło- 
wałem go zachować, lecz, gdyby 
sytuacja uległa do tego stopnia 
pogorszeniu, że wojna stałaby się 
nieunikniona, będę walczył nie- 
ubłaganie, specjalnie zaś, gdy 


stwierdzę komunizm z tamtej 
strony mych granic”. 


Ma on podstawy do twierdzenia 
--. OSwiadczył — że wielu rosyj- 
skich oficerów i urzędowych wy- 
słanników współpracuje z Haga- 
ną 1 że Rosjanie dostarczają ży- 
dowskim siłom zbrojnym broni i 
amunicji. 

„Zamierzam czynnie pomóc Ara- 
bom .palestyńskim w ich walce 
przeciw żydowsko-rosyjskiej inwa- 
zj”. 

Oświadczenie króla Abdullaha nie 
jest tylko czczą groźbą. Posiada on 
do swej dyspozycji Legion Arabski, 
liczący 10.000 żołnierzy, doskonale 
przeszkolony į nowocześnie wypo- 
sażony, a nadto dowodzony przez 
brytyjskich oficerów, 


x 


Sowiety pozazdrościły światu za- 
chodniemu Thomasa Edisona, Sa- 
muela Morse'go i Gulienna Mar- 
coni'ego. Na wewnętrzny użytek 
propagandowy, sowiccki profesor 
A. Zworkin, wymyślił nową histo- 
ryjkę. Otóż żarówka elektryczna, 
telegraf i radio zostały wynalezione 
przez Rosjan. Żarówka elektryczna 
została wynaleziona przez uczonych 
rosyjskich Łodygina i Jabłoczkowa, 


„Plain Talk“ (marzec 1948) w 
związku z tą „rewelacją'* profesora 
Zworkina zauważa dowcipnie : 
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„Historia ta przypomina nam w 
pewnym stopniu stary spór o pro- 
ces Bessemera. Gdy aparat Besse- 
mera wszedł w powszechne użycie 
w przemyśle stalowym, niektórzy 
Amerykanie twierdzili, że wyna- 
lazku tego nie należy przypisywać 
Anglikowi Henrykowi Bessemero- 
wi. Wydaje się, że William Kelly 
z Kentucky odkrył proces Besse- 
mera o dekadę wcześniej, zanim 
Bessemer odkrył go ponownie. Kio- 
pot jedyny z wynalazkiem Kellego 
w tym, że nie wiedział on, jak 


zastosować go do praktycznej 
produkcji stali. 


Jeśli Sowiety chcą tak, niechże 
Łodygin i Jabłoczkow będą Willia- 
mem Kelly dla  Edisonowskiego 
Henryka Bessemera. Rzecz wów- 
czas będzie polegała na tym, że 
Amerykanin, pracujący ciężko, uży- 
wał elektrycznego światła, gdy 
mużyk ciągle jeszcze szedł na le- 
ze na przypliecku w ciemności. In- 
nymi słowy, jasna idea musiała 
wpierw przejść do wolnego społe- 
czeństwa, zanim  rozbłysło Świa- 
tlo. Na wszelki wypadek prof. 
Źworkin został schwytany na go- 
rącym uczynku przyznając, że ża- 
rówka, telegraf i radio — WSZYS- 
ko to wynaleziono za carów, kiedy 
to wolność ponoć nie istniała. 
trzypomina się satyryczny essay 
Maxa Nomand'a „Kaiser i car by. 
li lberałami"”. 


Dziwne wydaje się też i to, że 
Sowietom opłaci się spierać o taki 
drobiazg jak telegraf, radio, czy 
żarówka elektryczna, skoro mają 
Stalina, który wedle sowieckich pa- 
negiryków „,dał światu słońce. 


* 


„New York Times“ (28.3.) w ar- 
tykule na temat sowieckich obozów 
koncentracyjnych stwierdza : 


„Rząd moskiewski nigdy nie zło- 
żył żadnego oświadczenia co do 
tego, ile osób pozostaje w obozach 
koncentracyjnych, które rozciąga- 
ją się od Pacyfiku aż po tę stro- 
nę Uralu. Nigdy też rząd moskie- 
wski nie zaprzeczył, że obozy ta- 
kie istnieją. Poprostu nie miał 
nic do powiedzenia w tej sprawie. 
pomimo tysięcznych uwag, wygło- 
szonych co do sposobu działania 
tej części machiny jego demokra. 
cji. W czasie ostatniej jesieni w 
Lake Success, Wyszyński nagaby- 
wany w tei sprawie oświadczył, 
że ocenianie osób zatrzymanych w 
obozach koncentracyjnych na 20 
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aktem jest. że Bali 


| Vi icj jednak f 
mil. ludzi „musiało być dokonane Niemnicj J skłonni powtó- 


przez bandytę”. Ale sowiecki przed- Japończycy byliby 


się strzelać do  10-letniego SYMPTOMY 


dziecka, — stosują bandy Markosa 


stawiciel nie powiedział, a>. rzyć Dauczkę, udzieloną Ata także do innych dzieci. Komisja Oficjalny organ Kominformu za- 

WEN żadh ch cyit ch T liczby Rosji z początkiem tego S À a przesłuchała szereg dalszych świad- a więc niezwykle ostro reay kgg 
zaany : e q$ 5, T A -£ 35.4: GH] Š -yog - -> 

at zatrzymanych. Ostatnie obii- Korespondent ,,N ewsweek' (3 ków: określając go mianem „wielkiego 
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czenia podają, że ogólna liczba br.) z Tokio Compton Packenham, trustu międzynarodowego. Pismo | 


£ 7 ; „Powoli cały plan gen. Markosa s > y P RE ; | 
zatrzymanych W OE dc M przytacza szercg wypadków, w kto- | iprówadźćnia 80660 MEL stwierdza, że W atykan jest „„naj- | 
tracyinych 1 ooa 000 jakkol- rych Japończycy deklarowali ochot- dzieci z północnej Grecji dla mar. większym na świecie posiadaczem | 
Sek EET "dokładne oblicze. nie swą gotowość wystąpienia u xistowskiej edukacji na Bałkanach akcji bankowych‘ i przedsiębiorstw | 
id gi niemożliwe, ponieważ wie nT Amerykanów przeciw Kosji. — ujawniono przed światem. wszelkiego rodzaju do plantacji | 
jedynie rząd moskiewski. OK! f JAn Jest to historia okrucieństwa, gumy włącznie. Całe życie gospo- | 
0 tym Jedy koło M Packenham podaje: któ ` : ya l i 
śród 18.000.000 — 0KO M. ın. ; tórego nawet zahartowana Gre- ] Włoci d . est | 
12.000.000  sianowią Rosjanie, Zalogi amerykańskich baz po- cja nie zaznała przedtem. W wie- “0rCze aa JE WŚ | 
uwiczieni za ich przekonania PO- wietrznych w Japonii często Są lu wypadkach dzieci ze wsi ucie- Przez Watykan. 
lityczne, zaś około 6.000.000 sta- zdziwione, gdy obdarci młodzi Ja- kały, gdy zbliżały się bandy, na $ 
nowią jeńcy wojenni, 1 „kniei pończycy pojawiają SIĘ ER DS skutek czego bito i rozstrzeliwano | 
kryminalni i inne kategore ae niają, że zgłosili sie Dor z nim nozicówa © Przywódca komunistów węgier- | 
Liczba 12.000.000 Rosjan, wsiąść do samolotu 1 V Niemniej jednak greccy komuni. skich. Rak świadczył del 4 
zionych dla powodów politycznych rzucić się na jakiś objekt na s50- ści odnieśli pewne sukcesy. Jugo- $%'C™ oczy oświadczyć detegacji 
jest interesująca, poniewaz poc wieckim terytorium, D0Za RA al słowiańskie radio w Skoplie ogło- komunistycznej „młodzieży balkan- 
ona dwukrotnie tak e aa a. Japońskim. D a EmA Ka- siło w ostatnim tygodniu, że 4.884 skiej, że wielkim zadaniem, sto- | 
liczba członków partii «omun: dalejnSZey "SaDa Own AE ag. dzieci z 69 wsi przyprowadzono jącym obecnie przed młodzieżą wę- 
stycznej w Rosji, która twier i mikaze (samobójcy), którzy Fonów przez Andartes i umieszczono w s E nT, Ik katolck 
przed światem, że jej rząd Jes ną poświęcić się dla Amerykanow specjalnych, obozach wyszkolenia: -6 Se eam OE AOAI COWON NE 
rządem „ludu, dla ludu i przez w wojnie przeciw Rosii, zk w wych w Albanii, Jugosławii, Buł- akcją. Ale walka ta — dodał — 
lud”. par jak styszeli — już dB AS ya do a yo GU w ten bedzie przez tę młodzież wygrana, 
Pomimo wszystko okazuje SIę, Ze Japońskie koła a a c=. mA mich. dah EE e tak, jak każda inna walka, w której 
mały był ów „bandyta‘“‘, który gólnie młodzi oficerowie, żyją przeciwdziałania „zachodniej fa. odzież ta brała dotąd udział. 


i dnienie obozów kon- dzieją, iż będą kiedyś użyci przeciw 
Ech tylko o 2.000.000 Rosji. Słowo „,żółta makaka” i 
ludzi. Jak wiclkimi bandytami s} 40-ci lat temu, wywoływało niemiły 
jednak ci, którzy spędzili do tych dreszcz u Rosjan. 
obozów 18.000.000 ludzi i skazali 
ich na powolne konanie w warun- pa 
an A których piekło Dantego 
wydaje się idyllą. 


szystowskiej propagandzie”. są 
7 
Na jednym z posiedzeń warszaw- 
skiego sejmu poseł z reżimowego 
Stronnictwa Ludowego, Grubecki, 


W swym dażeniu do stworzenia 
jaknajwiększej liczby nowoczesnych 
janczarów, komuniści greccy wpadli 
na jeszcze jeden pomysł, który Ad 

ISS Z JCS. RAMIS, A napadł gwaltownie na Kościół ka- 
zresztą jest również plagiatem hit- Kieti : NA. mf <i> 
poz olcha, nazytcając akcję Episkopa- 
Roca keron (1.4.br.) przyno- tu rozbijaniem jedności narodu. 
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i AR DAŁ R. w „Jeden z team'ów ONZ usłyszał Oświadczył, że rola Kościoła w wy- 
x "OTT a | i- asowcgo porywania dzie a M 5 s © 9 414) 3 £ 
Rząd sowiecki, który zapędził mı si opis masow Ę EARR Pired szczególnie koszmarne opowiadanie chowanin młodzieży już się skoń- 
liony ludzi do pracy przymusowej, przecz komunistów g . z ust Vassiliki Georgis. Jako jed- GZ za ca A. kbalibwcki 
TOTI Faraonowie przy budowie czterema członkami team'u Bałkan- na z 50 młodych kobiet, wcielo- "UE oaea o m 
jak ongiś Faraonowie p y Oe kiei Komisji ONZ, stanął 10-letni nych przymusowo w szeregi An- marksistowskiego. Kościół to wróg 
piramid, występuje w obro skiej I S. , „do bog SÓW dartes, z okolic górskich na za-  państwaiprzeżytel: średniowieczny 
uciśnionych i wyzyskiwanych** ro- Vassilis Viskas ze wsi Aravissos. chód od Tamia, zdołała ona uciec Religią narodów współczesną A 
botników Stanów Zjednoczonych 1 Członkowie band Markosa (Andar- i znajduje się w szpitalu. Opowie- Ku. „e AJ Yg 
botów "e tes) napadli na wieś i porwali chłop- działa jak ją i jej przyjaciółki Jest marksizm — powiedział Gru- 
Wielkiej Brytann. e a ice ze. dzjdzą zmuszano do wzięcia udziału w becki — wiara mas ludowych, 
ca, oświadczając E wystawieniu sztuki pt. „Precz z chłopskich i robotniczych, wiara 
p. mu wykształcenie. dziewictwem”. Reżyserka sztuki srad doae + R 7 Adka 
Na punkcie zbornym w pobliżu Koula Monedas, twarda, bezwzgled- pa Ta O 2 PE R w 
OWE: góry Pykon, gdzie oczekiwało już na człorkini band, siostra bwłego tolicyzm jest wiarą krzywdzicieli i 
Jakkolwiek w obecnej c Et, Hpo- 50 dzieci, aby przekroczyć grani- (aata BJ e Wz wyzyskiwaczy. 
> dal rozbrojenie Japonn wiedziano mu, że zostanie n Jugosłowiańskiej tajnej policji, 
ace rel polecenia waszyngtońskiej A do „dobrej szkoły” i do- AP czajla ścią kz ogródek, * 
n s : rup. RS ze zadaniem ich jest stworzenie 4 .. 
zde - i żo jedzenia . a 3 4 
Komisji Dalekiego Wschodu, to sk. pdg vassilis był sprytnym nowej rasy Greków”. W Jugosławii wydano zarządze- 
jednak w niektórych kołach amc- dzieciakiem. Wolał uciec. Andar- Arabskie Piopi-Tih.-Hainid, b nie, że duchowni muszą uzyskać 
kańskich wysuwa się pytanie, czy tes strzelali do niego, zdołał on Moha ppu-lip (Hamid ben specjalne zezwolenia wykonywania 
p był eczą wskazaną utrzy- jednak ukryć się w lesie i począł i ohammed) Zanzibaru, sławny swych czynności duszpasterskich 
nie było rzeczą iść, gdy stwierdził, że wybrzeże handlarz żywym towarem, nie usi- | | 


l najmniej reh kadr _ wybrze 
manie przynajmniej małyc TH ne. W ośm godzin później ą panegion > usi- 

j Á í h. Amerykanie obawiaja A trol armii greckie) . łował | przynajmniej produkować x 
japońskich. Amery któ b znalazł go patro MENEE jah 

R , ; $ a. 

się niebezpieczeństw, ktore mogty 

ie wynikać z odrodzenia się mili- 
tarystycznych nastrojów w Japoni. 


`~ 


W Albanii skazano na śmierć 
dwóch biskupów. Trzeciego skazano 
na 20 lat więzienia. 


Te samą „troskliwość” o. eduka- 
cję, dla której komuniści nie zawa- 
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CYFRY 


Hitler opanował bez wojny 214.000 
km. kw. z 21.000.000 mieszkańców 
_ Stalin, nie licząc stref okupacyj- 
nych Niemiec i Austrii — 1.483.000 
km. kw. z 98.000.000 mieszkańców. 


* 


W Polsce jest obecnie około 7000 
lekarzy (przed wojną 13.000) t.j. na 
10.000 mieszkańców wypada 2,9 
(przed wojną 3:0) 

Cyfra przedwojenna ma być 
osiągnięta w r. 1954. 


* 


W r. 1947 Rada Polonii Amerv- 
kańskiej udzieliła pomocy wy- 
chodźcom polskim w Niemczech, 
Austrii, Francji i Szwajcarji na 
łączną sumę 521.526 dol. 

Polacy w Niemczech otrzymali 
97.082 sztuk odzieży, 20.313 kg. 
żywności, 9,623 kg. artykułów to- 
aletowych, 4.261 kg. lekarstw i 
11.932.53Ś papierosów i 5.362 kg. 
tytoniu. 


p 


Nowy amerykański bombowiec 
B 47 kosztuje 1.500.000 dol. t.j. 
tyle co sześć super-fortec ostatniej 
wojny. Wówczas, wysyłając nad 
Niemcy 2.000 bombowców 1 my- 
śliwców, skarb amerykanski ryzy- 
kował 600.000.000 dol. W przyszłej 
wojnie trzeba będzie conajmniej 
600 B 47 na silny atak, a 
więc ryzyko nalotu wynosić będzie 
1.000.000.000 dol. 


* 


Koleje żelazne w USA posiadają 
sieć długości 640.000 km., 43.500 
lokomotyw, 47.000 wagonów osobo- 
wych i 2.000.000 towarowych. 


y% 


Światowa produkcja nafty osią- 
gnęła w r. 1947 410.000.000 ton. 
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Kraje największej produkcji są na: 


stępujące : 

USA 250.000 (tys. ton) 
Wenezuela 63.500 ” a 
Rosia 26.000 ” 
Iran 19.800 ž ” 
Saud-Arabia 12.000 ” 
Meksyk 7.200 ao 
Irak 4.700 ” 
Rumunia 3.800 ” 
Kolumbia 3.500 ” 
Argentyna 3.000 ” 
Trynidad 2.900 ž ” 
Bryt. Borneo 1.850 ” 
Peru T700 ~r 3 


Z mniejszych producentów Egipt 
dostarczył 1.300.000 ton (przed 
wojną 223.000), wyspy Bahrein 
1.100.000 (1.137.000), Kanada 850.000 
(864.000), Austria 760.000 (57.000), 
Indie Holena. 360.000 (1.894.000) 
Węgry 600.000 (37.000). Stany 
Zjednoczone reprezentowały w r. 
1947 61% produkcji światowej. 
Produkcja sowiecka nie osiągnęła 
cyfr, ustalonych przez plan pięcio- 
letni. 


* 


W r. 1947 import Stanów Zjedn. 
z Rosji wynosił 77.102.000 dol. zaś 
eksport do niej 149.504.000 dol. W 
ramach tego wywozu znajdowały 
się obrabiarki wartości 23.428.000, 
instalacje elektryczne wartości 
19.992.000 dol., maszyny wiertnicze 
wartości 17.704.000, maszyny bu- 
dowlane wartości 10.675.000. 

Ogólny eksport do Rosji i państw 
satelickich w r. 1947 wynosił 
431.483.000 czyli 1/10 amerykań- 
skiego cksportu do 16 krajów euro- 
pejskich, otrzymujących pomoc w 
ramach E.R.P. 


* 


P. J. B. Forester, amerykański 
minister obrony narodowej, wniósł 
o powiększenie budżetu wojskowe- 
go z obecnych 11.000.000.000 na 
14.000.000.000, z tego 175.000.000 
dol. ma być przeznaczone na pracę 
wynalazczą i ulepszenie lotnictwa, 
760.000.000 na wydatki osobowe i 
1.465.000.000 na inne konserwacje 
i inne cele. 
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POLSKA DNIA 


DZISIEJSZEGO 


OPEN I wa ck i dad GAJ S ARE 


ORĘDZIE 3-cio MAJOWE PREZYDENTA R.P. 


Obywatele Rzeczypospolitej, 


Święto 3-go Maja w świetle wy- 
padków dzisiejszych posiada dla 
nas szczególne znaczenie. Ogłosze* 
nie nowej ,„Konstytucji Narodowej'' 
w r. 1791 było ostatnim wielkim 
aktem przedrozbiorowej Rzeczypo- 
spolitej, wiążącym Polskę z kulturą 
zachodnią. Z Zachodu wzięliśmy 
wiarę świętą; z Zachodu przyję- 
liśmy kulturę wieków średnich; z 
Zachodu przyjęliśmy kulturę Od- 
rodzenia, która tak świetnie rozwi- 
nęła się u nas w „Złotym Wieku*'; 
wreszcie z Zachodu przyszły do nas 
idee postępowe, które natchnęły 
twórców Konstytucji 3-go Maja. W 
dniu tym pamiętnym zdawało się, 
błysnął znów promień nadziei na 
odzyskanie przez Polskę należnego 
jej w Świecie stanowiska, Jednak 
sprzysiężenie trzech mocarstw uni- 
cestwiło twórczy wysiłek Narodu. 
„Polska — jak powiedział Kościusz- 
ko — gdy do rządnej wolności 
przychodzić chciała... gdy najwię- 
cej energii i patriotyzmu pokazała 
— upadła'*. Był to upadek pozorny. 
W rzeczywistości Naród w niewoli 
wznosił nadal gmach swej kultury 
i kształcił potęgę swego ducha, 
żyjąc pomimo braku własnej pań- 
stwowości wspólnym życiem z kul- 
turą Zachodu. Nigdy nauka polska, 
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literatura polska i sztuka polska 
nie były bardziej z Zachodem 
związane niż w tej ciężkiej epoce 
naszej historii, 

A gdy wreszcie po przeszła wie- 
kowej niewoli odzyskaliśmy niepod- 
ległość, o którą walczyło kilka po- 
koleń, znów życie naszego państwa 
związaliśmy z Zachodem i nadal 
byliśmy jego najbardziej na Wschód 
wysuniętą piacówką. W przymierzu 
z Zachodem poszliśmy do walki o 
najistotniejsze ideały kultury euro- 
pejskiej. 

Dziś Europa Zachodnia, przy 
współudziale wielkiej zachodniej 
demokracji Nowego Świata, rozpo- 
czyna reorganizowanie swego życia 
politycznego i gospodarczego. 

My Polacy mamy prawoi obowią- 
zek domagać się, abyśmy w orga- 
nizacji tej brali udział, jako syno- 
wie tej samej cywilizacji zachodnio- 
chrześcijańskiej. Z cywilizacją ta 
związani jesteśmy całą naszą histo- 
rią i żadna żelazna kurtyna, choćby 
najszczclniejsza, nas od niej od- 
dzielić nie zdoła, pomimo strasz- 
nych prześladowań i przewrotnej 
propagandy, jaką wróg usiłuje są- 
czyć w duszę Narodu. Pewni jes- 
teśmy, że organizacja państw 
Europy Zachodniej, która nie roz- 
ciągałaby się na państwa Europy 
Środkowo-Wschodniej, z góry ska- 
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zana byłaby na niepowodzenie, a 
niepowodzenie to byłoby równo- 
znaczne z zagładą cywilizacji 
chrześcijańskiej. 

Szczęścia jednych narodów nie 
wolno opłacać krzywdą innych. 
Wolności jednych nie można opic- 
rać na niewoli drugich, Dowiodła 
tego niejednokrotnie historia. Wie- 
rzymy, że rozumieją to Ci, którzy 
szczerze pragną zbudować trwały 


i sprawiedliwy pokój. W swych 
usiłowaniach mogą oni liczyć na 
współdziałanie całego Narodu Pol- 
skiego, który tyle ofiar już poniósł 
przez wicki i nadal je ponosi, W 
obronie cywilizacji chrześcijańskiej. 


August Zaleski 


Londyn, kwiecień 1948 roku. 


DEPESZA MIN. TARNOWSKIEGO 
DO RADY BEZPIECZEŃSTWA N.Z. 


(Londyn, P.A.T.) 


Minister Spraw Zagranicznych 
Rządu R.P., p. Adam Tarnowski, 
wysłał następującą depeszę na ręce 
przewodniczącego Rady Bezpieczen- 
stwa w Lake Succes: 


„Rada Bezpieczeństwa rozpatruje 
obecnie oskarżenia, że Związek So- 
wiccki dopuścił się agresji od we- 
wnątrz przeciwko niepodległości 
Czechosłowacji. Podobnych agresji 
dopuścił się Związek Sowiecki za- 
równo w stosunku do Polski jak w 
stosunku do wszystkich innych 
krajów poza żelazną kurtyną, a więc 
Finlandii, Estonii, Łotwy, Litwy, 
Węgier, Rumunii, Bułgarii, Jugo- 
sławii i Albanii. Polska jest nadal 
okupowana przez siły zbrojne So- 
wietów. Wschodnia część Polski zo- 
stała z pogwałceniem woli ludności 
wcielona do Związku Sowieckiego. 
Rcszcie Polski narzucono rząd ko- 
munistyczny, nie reprezentujący 


woli ludności. Ten marionetkowy 
rząd jest wykonawcą władzy sowiec- 
kiej w Polsce i sowietyzuje polskie 
życie i urządzenia państwowe przy 
pomocy terroru. Gospodarka Pol- 
ski została włączona do systemu 
gospodarczego Sowietów; wy zyskuje 
się to gospodarstwo jako narzędzie 
do dalszych agresywnych celów So- 
wietów. W ten sposób Polska zo- 
stała wbrew jej woli zredukowana 
do roli satelity Sowietów i instru- 
mentu sowieckiej polityki zaborczej. 

W imieniu Narodu Polskiego, 
który w obecnych okolicznościach 
nie może wyrażać swojej swobodnej 
woli, Rząd R.P. ma zaszczyt prosić 
Radę Bezpicczeństwa, aby zpfodnic 
„ Art, 34 Karty Zjednoczonych Na- 
rodów rozpatrzyła sytuację wytwo- 
rzoną w Polsce przez agresję So- 
wictów i, aby zajęła się nią, ponie- 
waż stanowi ona groźbę dla między- 
narodowego pokoju i bezpieczeństwa. 


= (—) Adam Tarnowski 
Minister Spraw Zagranicznych.“ 
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W OBRONIE WOLNOŚCI PRASY 


Niedawno zakończyła się w Ge- 
newie międzynarodowa konferencja 
w sprawie wolności słowa, zorga- 
nizowana pod auspicjam U. N. Z. 
Na konferencji tej prasa reprezen- 
towana była przez International 
Organization of Journalists, mię- 
dzynarodowy związek dziennikar- 
ski, kształtujący swoją postawę w 
stosunku do zagadnień międzynaro- 
dowych na obecnych założeniach 
polityki światowej, oraz dopuszcza- 
jacy wpływy czynników komuni- 
stycznych 1 kryptokomunistycz- 
nych. 

Wolna prasa krajów z za ,,żelaznej 
kurtyny“ w konferencji tej udziału 
nie brała. Dopuszczono tylko jako 
obserwatorów przedstawicieli Lwia- 
zku Dziennikarzy R.P. z tymcza- 
sowa siedzibą w Londynie. 

Zato przedstawiciel prasy reżi- 
mowej generał Grosz brał żywy 
udział, występując w imieniu zmo- 
nopolizowanej przez komunistów 
prasy „polskiej“. „Związek Pisarzy 
Polskich, skupiający ponad 100 
czynnych literatów i Związek Dzien- 
nikarz R.P. mający ponad 300-tu 
członków, wystosował na konferen- 
cję listy otwarte. W odezwie 
Związku Dziennikarzy R.P. czyta- 
my między innymi: 

„Pragniemy zwrócić uwagg 19 
fakt, że I.Ó.J. nie reprczentuje 
punktu widzenia wolnego dzieri- 
karstwa polskiego, zorgamzowauc 
go w Związku Dziennikarzy K.i. 
i obecnie czynnego poza granicami 
Polski ani też opinii wolnych dzien- 
nikarzy iunnyveli krajów, znajdują- 
cych się pod narzuconymmi siłą rc- 
żimami komunistycznymi”. 


Dlatego też Związek Dzien- 
nikarzy R.P. zmuszony jest gorąco 
protestować przy każdej sposobno- 
ści przeciw sztucznej i bezużytecz- 
nej polityce appeasementu, która 
zagraża impodenrabiliom każdego 
niezależnego dzinnikarza i wszyst- 
kich wolność miłującym organiza- 
cjom zawodowym, czy to będzie 
narodowa czy międzynarodowa . 
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„Dlatego też Związek Dzienni- 
karzy R.P. korzysta z okazji kon- 
ferencji Narodów Zjednoczonych w 
sprawie Wolności Prasy, aby pod- 
kreślić, że sytuacja obecna jest 
aroźnicjsza jeszcze niż poprzednio; 
że trzeba podjąć zdecydowaną, po- 
zytywną akcję. Nie widzimy żadnce- 
go usprawiedliwienia dla dalszego 
nieodpowicdzialnego narażania praw- 
dziwej wolności prasy lub wyrzeka- 
nia się jej krok po kroku pod 
presją obcych elementów, posłusz- 
nych dyktatowi totalnej doktryny 
sowieckiej i obcemu państwu, cho- 
ciaż zachowane są pozory legalności. 
Przed wojną, jak 1 w czasie jel, 
nie rozważaliśmy nawct możliwości 
poddania się totalno-faszystowskiej 
doktrynie... 

„Doświadczyliśmy już podobnych 
obecnych zjawisk w latach przed- 
wojennych dawnej Ligi Narodów : 
niesławne lata bezowocownych ob- 
rad Światowej Konferencji Rozbro- 
jeniowej, 1 ostatecznej potym klę- 
ski, Wtedy Adolf Hitler był u 
początków swej karierv i potęgi 
Niemiec. Nie chcemy, by to samo 
powtórzyło się raz jeszcze z po- 
dobnym, jeśli nie gorszym skut: 
kiem. 

Związek Pisarzy pisze w swej 
odczwie : 

„Zwiazek Pisarzy na Obczyźnie, 
skupiający ponad 100 członków, 
zmuszony do pracy na obczyźnie 
„ żywym zajęciem oczekuje wyni- 
ków obrad Konferencji Organizacji 
Narodów Zjednoczonych w sprawie 
wolności słowa. 


Ze sprawozdań o przebiegu obrad 
znane są nam twierdzenia, jakoby 
prawdziwa wolność słowa nie ist- 
niała w krajach zachodnich, lecz w 
Rosji Sowieckiej i w krajach, któ- 
rym narzuciła ona swe rządy. 

Poczuwamy się do obowiązku 
przyłączenia się do stanowiska tych, 
którzy nie widzą świata naopak". 


— 
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Zbliżająca się fuzja PPS z PPR 


Sekretarz Generalny PPS Cyran- 
kiewicz wygłosił na posiedzeniu 
Stołecznej Rady PPS pierwsze 
dtuższe przemówienie od czasu gru 
dniowego kongresu wrocławskiego, 
dotyczące stosunków obu partyj. 
Przemówienie to nie zostawia uż 
złudzeń, iż fuzja tych partyj dk 
stąpi „w niedługim czasie i, że 
właśnie Cyrankiewicz będzie tym 
który PPS do tej fuzji poprowadzi. 
Cyrankiewicz stwierdził w swym 
przemówieniu, że obecnie HE a 
Ta z alai po przebyciu stacji je- 
dności „ działania pomiędzy stacj 
jedności działania a stacją Całkow: 
tego zjednoczenia. Szybkość dal- 
szych przemian wyznaczona jest ; 
1) przez dalsze ideologiczne zbliże- 
nie „dwóch nurtów klasy robotni- 
czej , 2) przez konicczność przeciw- 
działania „nowym próbom rozbija- 
nia klasy robotniczej, 3) pikez 
szybkość tworzenia się „przepaści 
między przechodzącą na pozycje 
zdrady interesów międzynarodowe 6 
proletariatu i światowego pokoju" 
prawicą socjalistyczną a NA 
ną lewicą socjalistyczną, CyFanikie: 
pcz zapowiedział, że organizacja 
PS będzie przestawiona na Ry. 
gotowanie partii do całkowite o 
zjednoczenia z PPR. Ze słów Ero 
wynika, że podejmuje Się on dóko. 
nac tej fuzji i przeprowadzić nie- 
zbędne w tym celu zmiany ideolo- 
giczne, psychologiczne i personalne 
stę czasu tego przemówienia na- 
stąpił szereg wypowiedzi w prasie 
socjalistycznej oraz komunistycznej 
wskazujących wyraźnie na sA 
uchronny. proces likwidacji PPS 
wania podjęte zostały w 
PS czystki w stosunku do tych 
rezżimowych socjalistów, którzy zai: 
mowali bardziej niezależne stano- 
wisko jak Bolesław Drobner, usu- 
nięty ostatnio ze stanowiska prze- 
wodniczącego wojewódzkiego komi 
tetu PPS w Krakowie. Jak wynika 
z ataków prasy komunistycznej 
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e tą zagrożony jest również 
yły „„premier'* Osóbka-Morawski 
Najdobitniej jednakże wskazuje na 
rezygnację z prób zachowania cho- 
ciażby resztek niezależności i kon- 
rail z Zachodem, wystąpienie 
PS z drugiej Międzynarodówki. 


Wystąpienie  reżimowei 
| ej PPS 
Międzynarodówki Socjalistycznej 


| Centralny Komitet Wykonawczy 
a postanowił na posiedzeniu A 
a. marca br. o wystąpieniu z 
omitetu Międzynarodowych Kon- 
ferencyj Socjalistycznych, Uchwał 
tę poprzedziła, trwająca przez kilka 
miesięcy kampania prasowa, oskar- 
żająca prawicę socjalistyczną partii 
socjalistycznych w zachodniej luro- 
pie o ustępstwa ideologiczne na 
ia dyktatury amerykańskiego 
apitalizmu i jego imperialistycznej 
polityki w świecie. ii 
szczególnych ataków była francuska 
partia socjalistyczna oraz brytyjska 
Labour Party. Jedyny wyjątek w 
tej kampanii prasowej stanowiła 
partia włoska Nennie'go z którą 
PPS była w stałym i żywym kon- 
takcie. I dA 
W związku z wystąpieniem z Ko. 
mitetu Drugiej Międzynarodówki 
PPS wydała deklarację, w której 
wyjaśnia, że decyzja ta jest adhń: 
wiedzią ma stanowisko, zajęte przez 
gówno partyj socjalistycznych 
zachodu w związku z ostatnimi wy- 
darzeniami w Czechosłowacji oraz 
szkl krytycznej oceny całej 
otychczasowej polityki tych partyj 
Partie te, wedle deklaracji PPŚ, 
stały się „sojusznikami amerykań- 
skiego kapitalizmu dopomagając 
mu do „montowania sojuszu mili- 
ak. pięciu państw zachodnich 
'estnicząc w jego sywi 
przeciw Źwiążikowć, E a AN 
aec się ślepą nienawiścią do 
omunizmu 1 ustroju radzieckiego 
— głosi dcklaracja — partie te za- 
traciły całkowicie perspektywę hi- 
storyczną i nie potrafiły ocenić roli 
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ZSSR jako czynnika postępu spo- 
łecznego ani pokojowych założeń 
polityki zagranicznej Związku Ra- 
dzieckiego''. 

Motywy decyzji reżimowej PPS 
wystąpienia Z Międzynarodówki 
ocenić można właściwie dopiero na 
tle całokształtu polityki partyj so- 
cjalistycznych w krajach satelic- 
kich. Jednocześnie z PPS wystąpiły 
z Międzynarodówki czechosłowacka 
Partia Socjalistyczna oraz węgierska 
Partia Socjalistyczna. Chodzi tu 
zatem o sprawę samego istnienia 
partyj socjalistycznych w krajach 
za „żelazną kurtyną'. Należy przy- 
pomnieć, że już przeszło od roku 
socjaliści krajów środkowo-wschod- 
niej Europy, którzy wybrali ślepą 
współpracę z komunizmem i z 
Moskwą, starali się znaleźć dla 
swych partyj taką linię postępowa- 
nia, która pozwoliłaby im prze- 
trwać likwidatorskie zakusy ich ko- 
munistycznych sojuszników. Linię 
łaką upatrywali oni w roli, którą 
pragnęli odegrać na terenie Mię- 
dzynarodówki Socjalistycznej, re- 
prezentując tam tendencje proso- 
wieckie i zjednując dla nich socja- 
listów zachodnio-europejskich. 


W praktyce jednak ideologia 
„trzeciej siły“ okazała się mocniej- 
sza od tych tendencyj. Zwolennicy 
Moskwy poczęli myśleć o utworze- 
niu jakiegoś porozumienia szeregu 
partyj socjalistycznych, głównie 
środkowo-wschodniej Europy, stoją- 
cych na stanowisku współpracy z 
partiami komunistycznymi. Stąd 
projekty „,Sociformu” jako odpo- 
wiednika ,„Kominformu”' a równie 
posłusznego narzędzia polityki so- 
wieckicj. 

Projektu  ,,„Sociformu'* musiały 
upaść ponieważ Sowiety wyraźnie 
się im sprzeciwiły. Moskwa prze 
ciwstawiła im bardziej praktyczną 
linię zjednoczenia frontu robotni- 
czego w jednej partii. Zjednoczenie 
to zostało kolejno przeprowadzone 
w Bułgarii, Rumunii i na Węgrzech, 
(gdzie dokonuje się obecnie) teraz 
zaś Cyrankiewicz już zapowiedział, 
iż ten sam los stanie się udziałem 
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PPS. Wystąpienie PPS z Między- 
narodówki Socjalistycznej uważać 
należy za dowód, iż likwidacja re- 
żimowej PPS nastąpi już w bardzo 
niedługim czasie. 


„Służba Polsce“ 


Nowa organizacja reżimowa, ma- 
jąca zrzeszać przymusowo całą pol- 
ską młodzież w wieku 17—19 lat, 
o utworzeniu której donosiliśmy już 
w ubiegłym miesiącu, posiadać ma 
następującą strukturę; Podstawo- 
w jednostką jest drużyna, w skład 
której wchodzi dwunastu junaków, 
pięć drużyn tworzy pluton, 2 plu- 
tonv kompanię, która z dowódcą, 
jego zastępcą, szefem kompanii, do- 
wódcami plutonów i junakami liczy 
123 osoby. Trzy kompanie tworzą 
baon a trzy baony brygadę, która 
liczy 1.115 junaków, 

Rejestracji do „Służby Polsce** 
dokonują starostwa, one też prze- 
prowadziły w czasie od 5 do 15 
kwietnia br. pobór, który w roku 
bieżącym objął trzy roczniki (1929, 
30 i 31). Wcielonych do „Służby 
Polsce'* zostanie w roku bieżącym 
15-80.000 młodzieży, która odbędzie 
służbę w trzech turnusach. Pierw- 
szy turnus trwać będzie przez maj 
i czerwiec, drugi lipiec i sierpień, 
trzeci wrzesień i październik". 

Plany zatrudnienia junaków prze- 
widują, iż osiem brygad zatrudnio- 
nych będzie na Śląsku przy budowie 
linii kolejowej, fabryki chemicznej 
i domów dla górników. Siedem bry- 
gad ma pracować przy odbudowie 
Warszawy, pięć przy odbudowie 
Gdańska i jedna przy regulacji 
Wisły. Ponadto młodzież objęta 
„Służbą Polsce*' pracować będzie 
w ramach planów gospodarczych 
gmin i powiatów, 

Programy zajęć w „Służbie Pol- 
sce przewidują prócz pracy fizycz- 
nej i sportu również wykłady w 
dziedzinie wiedzy wojskowej, facho- 
wej i ogólno kształcącej, oraz różne- 
go rodzaju rozrywki i imprezy. 
Praca fizyczna ma zająć 35 procent 

całości zajęć. 
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Zadania nowego teatru 


Organizowanie życia społeczne- 
go w Polsce na wzór „doskonałej 
demokracji ludowej** Związku So- 
wieckiego obejmuje zwelna coraz to 
nowe dziedziny. Ostatnio odbyło się 
w Warszawie zebranie przedstawi- 
cieli teatru polskiego pod prze- 
wodnictwem  wice-ministra Krucz- 
kowskiego. Na zebraniu tym główny 
referat wygłosił sekretarz Komitetu 
Centralnego ZZ, Sokorski. W prze- 
mówieniu swym oświadczył on, że 
na pracownikach teatru, tak jak 
na całej inteligencji ciąży dzie- 
dzictwo czasów, kiedy podlegała 
silnemu naciskowi świata kapita- 
listycznego. Zadaniem nowoczesne- 
go teatru jest kształcenie ideologii 
i smaku artystycznego mas. Dla- 
tego też obok korzystania z reper- 
tnaru klasycznego należy się zwró- 
cić ku repertuarom współczesnym, 
przyczem „zgóry trzeba się przy- 
gotować na to, że będziemy tu mie- 
li do czynienia z szeregiem rzeczy 
współczesnych, mających może ton 
polityczny bardzo silny a artystycz- 
ne znaczenie niższe niż tego wszy- 
scy chcemy. Tak przeważnie bywa 
w okresie wielkiego przełomu*. 
Przed ludzmi teatru — zdaniem 
Sokorskiecgo — staje zadanie takie- 
go wystawiania nawct słabych 
sztuk, by stały się mimo wszystko 
przebojami sezonu, Niema abstrak- 
cyjncj wolności człowieka, twórcza 
wolność reżysera i aktora polega na 
wielkim wysiłku stworzenia nowego 
społeczeństwa ; świadomym udziale 
w budowaniu nowej rzeczywistości. 
Maluczko a usłyszymy, że jakieś 
stowarzyszenie artystów polskich 
odbyło posiedzenie, na którym po- 
tępiło swą dotychczasową działal- 
ność „,,niedemokratycznąć i przy- 
rzekło poprawę! 


Z działalności 
Kraju 


kół katolickich w 


W działalności Kościoła i grup 
katolickich w Kraju stale odzwier- 
cicdla się głęboka troska o dobro 
społeczeństwa. 
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Jednym z dużych osiągnięć tych 
kół jest szybkie odbudowanie po 
wojnie Katolickiego Uniwersytetu 
w Lublinie. Po przerwie wojennej 
wykłady podjęte zostały już ponad 
trzy lata temu. Uniwersytet posia- 
da dziś pięć wydziałów. Najbardziej 
z nich znany jest Wydział Huma- 
nistyczny z profesorami tej sławy 
co Czekanowski, Kleiner, Paran- 
dowski i inni. Posiada również Wy- 
dział Pedagogiczny, bardzo ważny 
przy dzisiejszym braku sił w szkol- 
nictwie, a zwłaszcza przy braku sił 
katolickich. Najlicznej uczęszcza- 
nym jest Wydział Prawa i Nauk 
Społeczno-ekonomicznych, posiada- 
jący dobudówkę w postaci dwu- 
iIctniego studium zagadnień spo- 
łecznych i gospodarczych wsi. Do- 
budówka ta prowadziła w ubiegłym 
roku akademickim uniwersytet nie- 
dzielny we wsi Niedrznicy koło Lu- 
błina,  "frzecj skolei to Wydział 
Teologiczny, którego słuchacze re- 
krutują się stale jeszcze tylko z 
księży i kleryków. To co na Za- 
chodzie jest rzecza spotykaną, że 
tcologię studiują również ludzie 
świeccy, w Polsce jest jeszcze rze- 
czą bardzo wyjątkową. Dla słucha- 
czy świeckich przeznaczony jest 
specjalny kurs katechetyczny, któ- 
ry kształci katechetów obojga płci 
do nauki religii w szkołach pow- 
szechnych. Specjalnym wydziałem 
jest Wydział Prawa Kanonicznego, 
jedyny w Polsce, i tu studiują wy- 
łącznie duchowni. Dla duchownych 
i świeckich natomiast przeznaczony 
jest nowo-utworzony Wydział Filo- 
zofii Chrześcijańskiej, Przy Uni- 
wersytccie wznowiono również In- 
stytut Wyższej Kultury Religijnej 
i Towarzystwo Naukowe. 


Innym ważnym osiągnięciem kół 
katolickich jest wznowienie znanego 
szeroko przed wojną wydawnictwa 
„„Jasnych Książek'*. Zasłużona Księ- 
garnia św. Wojciecha wznowiła ka- 
tolicki klub czytelniczy „Jasne 
Ksiażki“ nawiązując do tradycji 
katolickiego funduszu wydawnicze- 
go. Klub ten dostarczając czytel- 
nikowi taniej i dobrej książki cic- 
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szył się przed wojną dużym kę EE 
niem i licznym członkostwen f 
Wznowienie tego klubu należy po- 
witać z radością, jako nową PO 
w walce z komunistyczną maku a- 
turą, zalewającą obecnie kraj. 

Ostatnio również zaczął WA: 
dzić nowy dwumiesięcznik katolicki 
p.t. „Ruch Biblijny i Liturgiczny i 
Naczelnymi redaktorami JAY 
czasopisma są Znany BRM A 
mów prof. U. J. Ks. AJ. aw 
i O. Jan Wierusz-Kowalski. 


Sekciarstwo w Polsce 


W swej walce z Kościołem Rae, 
lickim w Polsce, reżim, nić posie 
znaleźć poparcia w społeczens wlk 
ucieka się do akcji Ja Wód ch 
przez popieranie różnych sekt pein 
gijnych. Reżim ustosunkowa im 
niezwykle przychylnie do różnycć 
sekt zezwalając im na rozwijanie 
bardzo nieraz ożywionej Szkapa" 
Sekty te wspomagane W e SRC 
wypadkach funduszam z RAE: 
działają na terenie ciej ol AR 
szczególnie jednakże działa Pak: 
jest widoczna w W arszawie, w ies 
rej nabożeństwa sekciarskie ; y 
waja się w 65 kościołach, 60 kap i 
cach 2 synagogach i 15 domach, 
modlitwy. Na terenie samej M AI 
szawy istnicje trzynaście uznanyc 


Kościół e E EC zy ee 
Polski Kosciół Ewangelicko- ugs 
burski, Polski Kościół ae m 
Polski Kościół Narodowo-Kato a 
Kościół Mariawicki (odłam t c 
teczki** Kozłowskiej), Polski nt 
Prawosławny, Adwentyści nia 
Siódmego, Polski Kościół Ewange- 
liczny, Polski Kościół Owe 
Baptystów, Żydowska Konen el 
Wyznaniowa, Gmina AE ad 
; Gmina Karaimska. A zia- 
łają „Grono Matki ARES E 
„„Stowarzyszemie religijne „pifa 
Świadkowie Jehowy, „Badacze 
Pisma Świętego” i cały szereg ìn- 
nych sekt liczących i Pger ssye 1 
po kilkudziesięciu zaledwie człon- 
ków. 
Mimo jednakże tego paid 
nia sckciarstwa jest ono „słabe 1 
wciąż odpadają oden Pastwa S 
jednostki. Ostatnio biskup kościo s 
narodowego ksiądz Faron E oki + 
wraz z dwoma innym księżmi T 
sekty na łono Kościoła Pierii o 
go. Odwołując publicznie swe b e 
ksiądz Faron stwierdził, że se a 
narodowa wypaczyła zupełnie naj 
Chrystusowa i, że w nauce se dp 
jest. pełno błędów HswioiweckiA 
i moralnych, Po wypełnieniu po x 
ty nakazanej prawem kanonicznyn ) 
ks. Faron zamierza poświęcić, =: 
pracy duszpasterskiej na Ziennac 


przez państwo wyznań poueta M. A „pre 
z Kości atolickicego są to: y ych. 
Prócz Kościoła Katolickiego są 

o a ÓĆ 


WYCHO 


Ww Wielkiej Brytanii 


W ciągu roku 1947 wydano ogo- 
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dzi), na drugim Czechosłowacy w 
ilości 1.767 osób, na trzecim Polacy 


łem 17.139 zaświadczeń naturaliza- 
cyjnych. Na pierwszym pria 
stoją Niemcy i Set Sx po 
(przeważnie uchodźcy przedwojenni, 


i ści | nie Ży- 
w większości prawdopodob y 
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. ilości 1.330 osób. Do uzyskania 
Akcie brytyjskiego potrzeba 
pięcioletniego pobytu, na a, 
brytyjskim. Byli wojskowi. polscy 
muszą przytem udowodnić, że przy- 
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najmniej przez rok służyli w brytyj- 
skiej stałej służbie TRS c RA 
też że conajmniej przez rok praco- 
wali w użytecznym zajęciu cywil- 
nym na tym terenie. O ile — jak 
się Anglicy spodziewają — ta na- 
turalizacja ma być wchłanianiem ele- 
mentu polskiego na nieoddanie przez 
naród angielski, to jest jasnem zu- 
pełnie, że taka perspektywa nie 
byłaby dla narodu polskiego pożą- 

dana. Jeśli zaś Anglia przez to i 
na czas wygnania, przyjmując ich 
do swego domu, stanie się dla nich 
drugą matką, to niewątpliwie za- 
skarbi sobie zarówno wdzięczność 
AGE ial zyska nieporównanie 

ej polityczni ; r 

RG ycznie na tym małym 

Z końcem marca w rolnictwie 
brytyjskim pracowało 27.000 Pola- 
ków, nie licząc tych, którzy przy- 
byli pośród wychodźców z konty- 
nentu. 

, W sprawozdaniu „Tow. Pomocy 
Polakom** za rok 1947 znajdujemy 
daty, dotyczące opieki nad obozami 
cywilnymi i obozami dla rodzin 
wojskowych : funkcjonowało 15 żłób. 
ków dla dzieci, 12 przedszkoli, 17 
punktów dożywiania, w których wy- 
dano 70.000 porcji miesięcznie, 4 
kuchnie dziecięce dodatkowe "10 
świetlic, prowadzących prace zespo- 
łowc, kolportaż pism i książek i 
wypożyczalnie (przeciętna ich frek- 
wencja dzienna wynosiła 840 osób) 
18 kursów warsztatów rękodzielni- 
czych, Łącznie punkta te obejmo- 
wały opieką 7.294 osób dorosłych i 
1.929 dzieci. Z końcem roku funk- 
cionowało w obozach wojskowych 
83 kantyny T.P-P. Pozatem To- 
warzystwo wysyłało wielkie ilości 
paczek do szpitali, papierosów wy- 
prawek niemowlęcych, odzieży, ete 
w czterech centrach przemysło- 
wych | miejskich prowadzi się do- 
my polskie. Z tych Dom Polski w 
Ldynburgu jest ośrodkiem życia 
społecznego i kulturalnego polskie 
go w Szkocji, Biblioteka T.P.P. w 
Londynie posiada 4.200 tomów i 
obsługuje około 400 czytelników. 
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Niezależnie działa „Komitet Oby- 
watelski Pomocy Uchodźcom Pol- 
skim w W. Brytanii“ pod przewod- 
nictwem p. generałowej Sikorskiej. 
Funkcje społeczne Komitetu: 1. 
pomoc prawna i informacje, 2. po- 
moc matcrialna (drobne zapomogi) 
8. pomoc dla dalszej emigracji 4. 
pomoc lekarska, W przychodni lon- 
dyńskiej na Bulstrode Str. ordynu- 
je 15 lekarzy 1 zasięg jej pomocy 
obejmuje. około 3.000 wypadków 
nuesięcznie. 5. Pomoc zamicrzają- 
cym się osiedlić w W. Brytanii w 
zakresie poszukiwania pracy, kre- 
dytu na przedsiębiorstwa etc, 6. Po- 
moc finansowa szeregowi polskich 
organizacji społecznych. 7. Opieka 
nad więźniami za pośrednictwem 
wyłonionego Tow, Opieki nad Więż- 
niami. 

W „Szkocji życie polskie społeczne 
rozwija się pomyślnie. Działa tam 
Fowarzystwo Polsko-Szkockie. Z 
początkiem marca liczyło ono 3.500 
członków, w czem ok. 1.000 Pola- 
ków. 

Zasługą jednego z sekretarzy, kpt. 
NPR Jack'a, jest stałe wydawanie 
na powielaczu informatora w spra- 
wach polskich. Z początkiem kwiet- 
nia odwiedził Towarzystwo w Fdyn- 
burgu gen Bór-Komorowski. W 
przyjęciu na jego cześć brali udział 
gen. Christison z małżonką, arcv- 
biskup Edinburga, Sir Vice-Mar- 
shall Gingston MceCloughry, lord 
Murray, profesorowie  Sarolca i 
Sydney Smith. W Edynburgu ist- 
nieje Dom Żołnierza, mający być 
przemieniony na Gospodę Polską. 
Jest w nim 50 miejsc sypialnych 
kantyna i restauracja. Prezesem za- 
rządu domu jest lord J.S. Murray 
który opanowawszy język polski zaj- 
muje się czynnie sprawami domu 
" sąsiedztwie Domu Żołnierza jest 
także Dom Młodzieży Polskiej 
powstały dzięki inicjatywie ks, Sła- 
wika. — W Edynburskin Domu 
Harcerza jest m.i. siedziba miejsco- 
wego Związku Polek, zajmującego 
się imprezami na cel sierot polskich 
akcją pomocy paczkowej do kraju, 
urządzaniem kursów kroju etc 
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Federacja organizacji chrześcijań— 


Londynie 
Chrześcijańsko-Społecznych. Zało- 
życielami są: 


wykazać wzrost przestępczości wśród 
wychodźców w przeciwieństwie do 
Niemców. Stwierdzono, że Niemcy 
wliczyli w przestępstwa takie rzeczy, 
jak wskakiwanie do tramwaju w 
biegu itp., podczas gdy przy oby- 
watelach niemieckich uwzględniono 
tylko wypadki wyroków sądowych. 
IRO zażądało od Zarządu Woj- 
skowego podania ilości zapadłych 
wyroków ze szczegółami i wykazem 
indywidualnych nazwisk. Szef in- 
formacji publicznej prosił dzienm- 
karzy i inne osoby o informowanie 
go o wszelkich atakach prasy nie- 
mieckiej przeciwko wychodźcom. 
Uchylono fałszywe interpretacje 
ustaw i bezprawne zarządzenia w 
kierunku ograniczenia handlu wy- 
chodźców etc. 

Aby przeciwdziałać kłamstwom 
niemieckim, szerzonym m.in. przez 
rozgłośnię radiową w Hamburgu, 
polskie organizacje społeczne wy- 
stąpiły z prośbą do brytyjskich 
władz okupacyjnych o wzięcie ich 
w opiekę i o przeciwdziałanie tej 
agitacji. Wysunięto też wniosek o 
włączenie do programu rozgłośni 
hamburskiej kwadransa D.P. 

Na terenie wszystkich zachodnich 
stref okupacyjnych wyłapano tajną 
instrukcję „Nr. 10'* dla komuni- 
stycznych jaczejek w zachodniej 
Europie, zmierzającą do przerzuca- 
nia uchodźców zpowrotem za żelaz- 
ną kurtynę. Instrukcja poleca wcią- 
gać prócz niemicckich komunistów 
także Niemców pochodzenia rosyj- 
skiego, polskiego. bałtyckiego, na- 
zistów, przemytników i czarnogieł- 
dziarzy, Przede wszystkim angażu- 
je się ludzi, mających rodziny na 

Wschodzie. Należy rozdmuchiwać 
nieporozumienia narodowościowc, 


sko - społecznych 


W dniu 9 marca 1948 powstała w 
Federacja Organizacji 


1. Chrześcijańskie Zjednoczenie 

Zawodowe Polskie, 

9, Ruch Chrześcijańsko-Społeczny, 

3. Związek Młodzieży Chrześcijań- 
sko-Społecznej, 

4. Komitet Zagraniczny Stron- 

nictwa Pracy. P 
Na przewodniczącego Federacji 
uchwałono jednogłośnie powołać p. 
gen. Józefa Hallera. 

W najbliższym czasie oczekiwane 
jest przystąpienie szeregu organi- 
zacji chrześcijańsko - społecznych, 
działających poza Anglią (głównie 
w zachodniej Europie). 

Federacja jest organizacją nad- 
rzędną, mającą za zadanie wymianę 
informacji i koordynowanie pracy, 
przy zachowaniu całkowitej nieza- 
leżności stowarzyszeń, będących 
członkami Federacji. 


W Niemczech 
W wyższych sferach organizacji 
IRO znaleźli się wreszcie, zdaje SIę, 
nowi ludzie i powiał inny prąd. 
Zasługują na wspomnicnie szczegóły 
sesji Komisji Przygotowawczej 
IRO z końca stycznie w Genewie. 
Przede wszystkim postanowiono ob- 
jąć opieką także „nowych** uchodz- 
ców, postawiono we właściwy spo- 
sób sprawę serceningów. Nie wia- 
domo wprawdzie, czy zatwierdzi te 
uchwały Rada Naczelna IRO, pro- 
gram jednak ulega już zmianie. 
IRO chce przerzucić ciężar swego 
działania na sprawę osiedlenia ma- 
sowego, i w tym celu zbiera daty, por r iT : 
tyczące się opicki matcrialnej i pla- religijne 1 rasowe, wzbudzać za 
nów osiedleńczych, oraz stara się targi 1 niechęć do władz, pins 
uzyskać cyfry imigrantów, na któ-  scenizować rozruchy, pone 
re godzą się różne kraje, wreszcie dzieży, „alkoholizm i gwałty, wzbu- 
uruchamia fundusze w powyższych dzać „nieufność do administracji 
celach. Na konferencji IRO w Hei- i policji, a oddziałom okupacyj- 
delbergu w dniu 3 marca, odrzuco- nym tłomaczyć, że ją W 
no daty statystyczne. opierające SIĘ zbrodni popełniają uchodźcy. N alkę 
na danych od niemieckich władz przenosić na teren kościoła, opano- 
sądowych i policyjnych, usiłujących  wywać administrację przez podsu- 
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wanie na stanowiska ludzi słabych 
1 zwyrodniałych, doprowadzić do 
kompletnej beznadziejności i roz- 
paczy uchodąców. 

W strefie brytyjskiej Niemiec 

w dniu I marca naliczono 78.000 
Polaków w stu ośrodkach i obozach, 
oraz 12.000 w kompaniach pracy, 
wartowniczych i transportowych. W 
tem: dzieci około 20.000, kobiet 
80.000, 3.500 chorych, (z czego 
blisko połowa na otwartą gruźlicę). 
Na wyższych uczelniach niemiec- 
kich 600 Polaków, na polskich kur- 
sach zawodowych 2.500, w różnych 
więzieniach 1.500 więźniów, 

W ciężkich warunkach wychodź- 
czych potrafili Polacy dokonać 
wśród innych prac także wielkiego 
dzieła na polu nauki. Była więźniar- 
ka obozu w Ravensbriick, dr. Alek- 
sandra Karpińska, prowadzi polskie 
prace wykopaliskowe prasłowiańskie. 
go grodziska Lubice pod Lubeką, 
a pomocnikiem jej jest dr. Neuge- 
bauer, prehistoryk uniwersytetu w 
Elblągu. Prace rozpoczęto za zezwo- 
leniem władz brytyjskich i niemiec- 
kich przy materialnym poparciu 
Związku Polaków w Lubece, w maju 
1946 r. Grodzisko jest odosobnio- 
nym pomnikiem kultury słowiań- 
skiej w tej okolicy, Pochodzi z po- 
czątku XII w. Wykopaliska po- 
zwalają stwierdzić obecność Sło- 
wian na tym terenie w V i VI w. 
po Ch. a natrafiły także na ślady 
kultury łużyckiej. P. Karpińska 
pracuje w opłakanych warunkach 
na prawach i wyżywieniu wysiedleń- 
ca w jednym z obozów. To wysie- 
dleńcze społeczeństwo potrafiło zdo- 
być się na środki materialne dla 
tych prac w wysokości 20.000 marek. 


Ruch emigracji 


Przedostatni transport żołnierzy 
polskich z Włoch z ich rodzinami 
odpłynął do Argentyny z końcem 
marca. Niezadługo wypłynie ostat- 
ni. Troską napełnia, około 6500 Po- 
laków, pozostałych jeszcze na Środ- 
kowym Wschodzie, w Indiach i 
Afryce, nie mających prawa przy- 
jazdu do W. Brytanii w ramach 
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planu połączenia rodzin. Są to wdo- 
wy po żołnierzach, którzy zginęli 
nie służąc pod dowództwem brytyj- 
skim, sieroty, żołnierze zwolnieni 
ze służby przed 31 maja 1945 na 
skutek kategorii E, oraz osoby, nie 
posiadające wymaganego stopnia 
pokrewieństwa: Czasowe utknięcie 
transportu z Indii w Kenii, jakoteż 
plany przetransportowania ich stam- 
tąd a także Polaków z Palestyny 
1 Libanu do Niemiec, wzbudziły 
gwałtowny protest organizacji emi- 
gracyjnych polskich, popartych w 
tem przez Polonię amerykańska. 


Z ostatniej chwili 


Zjazd Stronnictwa Narodowego w 
Londynie 


W dniach 1—3 maja b.r. odbył 
się w Londynie Zjazd delegatów i 
mężów zaufania Stronnictwa Naro- 
dowego. W Zjeździe wzięło udział po- 
nad 600 delegatów i mężów zaufania 
Stronnictwa z terenu W. Brytanii. 
Zjazd rozpoczął się Mszą św. w dniu 
l maja, poczym o godz. l5ó-ej w 
obszernej sali Memorial Hall, wv- 
pełnionej uczestnikami, Prczes Za- 
rządu Głównego S.N., Dr, T. Bie- 
lecki, otworzył w obecności przed- 
stawicieli polskich sfer oficjalnych, 
reprczentantów życia politycznego 
brytyjskiego i innych narodów za- 
przyjaźnionych oraz zaproszonych 
gości — obrady Zjazdu, wygłaszając 
dłuższe przemówienie powitalne w 
języku polskim a następnie angiel- 
skim i francuskim. 


Zjazd uchwalił szereg rezolucji, 
wśród którvch wybija się na czoło 
rezolucja domagająca się od Mo- 
carstw Zachodnich cofnięcia uzna- 
nią marionctkowemu rządowi war- 
szawskiemu i przywrócenia uznania 
legalnemu rządowi w Londynie. 


Dokładne sprawozdanie ze Zjazdu, 
który stał się masową manifestacją 
na rzecz niepodległości i całości 
Poiski — podamy w następnym nu- 
merze ,„„Przeglądu Polskiego. 
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SYTUACJA OGÓLNA 


Ustawa o pomocy zagranicznej 
Podpisana dnia 3 kwietnia przez 
Prezydenta Trumana ustawa o po- 
mocy zagranicznej (Foreign. Assi- 
stance Act of 1948) przyznaje 488 
mil. dol. na pomoc gospodarczą 1 
wojskową dla Chin, 215 mil. dol. 
na pomoc wojskową dla Grecji i 
Turcji oraz 60 mil. dol. na Między- 
narodowy Fundusz Dziecka. Naj- 
ważnicjszy jest jednak _ Dział 1 
ustawy, zawierający przepisy o po- 
mocy na odbudowę gospodarczą 
Europy Zachodniej. Ustawa wspo- 
mina wprawdzie o czteroletnim pro- 
gramie odbudowy, przyznaje jednak 
kredyty tylko na okres roczny, roz- 
poczynający się 1 kwietnia, w Wy- 
sokości 5.300.000.000 dol. Charak- 
terystyczny jest brak w ustawie 
jakichkolwiek warunków politycz- 
nych w stosunku do państw, korzy- 
stających z pomocy. „Jej celami 
zasadniczymi są: podniesienie pro: 
dukcji, stabilizacja walut europćj- 
skich i ożywienie wymiany między- 
narodowej. Lr” 
Rozdziałem pomocy kieruje Ad- 
ministrator, wyznaczony przez Prce- 
zydenta i posiadający szerokie peł- 
nomocnictwa. Przy Administratorze 
istnicją dwa organy opiniodawcze, 
jeden złożony z Sekretarzy Skarbu 
i Przemysłu i Handlu oraz z Pre- 
zesów Banku Iederalnego i Banku 
Eksportowo-Importowcgo, drugi — 
z 12 obywateli amerykańskich, po- 
wołanych przez Prezydenta. Kon- 
trolę nad czynnościami Administra- 
tora sprawuje Komisja Kongresu, 
złożona z przedstawicieli Izby ì 
Senatu. 
a o a Stanu po wysłuchaniu 
opinii Administratora zawiera Z 
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każdym z państw uczestniczących lub 
z reprczentującą je organizacją mig 
dzynarodową umowy, określające 
wysokość pomocy` dla każdego z 
nich, sposób jej użycia oraz stosu- 
nek sum, przyznanych bezzwrotnic 
do sum, podlegających zwrotowi. 
Nie ma obowiązku używania otrzy- 
manych pieniędzy na zakupy w łą: 
nach Zjednoczonych; zakupów tych 
można również dokonywać gdzie- 
indziej. Wyjątek stanowią produkty 
rolnicze, których w Stanach okaże 
się nadmiar. Z drugiej strony, „Ad- 
ministrator powinien popierać w 
państwach uczestniczących odur 
cję surowców i wyrobów, których 
Stanom Zjednoczonym brak. Są w 
ustawie przepisy, skierowane przc- 
ciwko Rosji Sowieckiej. Nie wolno 
mianowicie wywozić do państw, nic 
biorących udziału w planie dudo- 
wy, a znajdujących się całkowicie 
lub częściowo w-Europie, produktów, 
których ilość nie wystarcza na za- 
spokojenic potrzeb państw koka 
niczących, chyba, że wywóz takı 
bedzie uznany za podstawowy dla 
interesów Stanów Zjednoczonych. 
Nie wolno również używać otrzyma- 
nych od Stanów Zjednoczonych su- 
rowców na wyrób towarów, przezna- 
czonych na sprzedaż Rosji lub pań- 
stwom satelickim, jeżeli sprzedaż 
taka jest m5: walioa w Stanach 
Zì czonych. 
AEN sposób Plan Marshalla 
wszedł w stadium wykonania. Jego 
celem ostatecznym jest uniczależ- 
nienie Europy Zachodniej w ciągu 
lat czterech od pomocy amerykań- 
skiej. Trudno przewidzieć, czy wo- 
bec coraz silniejszego odcinania 
rynków wschodnio-europejskich od 
wymiany gospodarczej z zachodem 
plan ten się uda. Jeżeli wymiana 


4% 


ta, jak się należy spodziewać 
dzie zanikała, Ronieczhość z» żak 
nowych rynków podniesie koszty 
wykonania planu i załamie dotych- 
czasowe kaikulacje, Na tej możli- 
wości załamania się planu opierają 
K rachuby sowieckie. Ponadto, 
Agpo He, w swym dążeniu do za. 

amowania postępów komunizmu w 
Europie zapomina o tym, że eman- 
<cypacja gospodarcza państw mar- 
shallowskich pociągnie za sobą skut- 
ki, dla interesów gospodarczych 
Stanów bardzo niedogodne : państwa 
te będą zruuszone do zastępowania 
przywozu ze Stanów przywozem z 
A panstw, nieopłacanym dolara- 

I 1 do rozszerzania swego w 
konkurencyjnie z SVEM SeA 
kańskim. Ponad tym Wszystkim 
wisi sowiecka przepowiednia depresji 
gospodarczej w Stanach — ostatecz- 
na rachuba polityki moskiewskiej 
Na tę depresję nic wprawdzie obec- 
nie nie wskazuje, lecz plan ma przed 
sobą długie cztery lata... 


Karta szesnastu narodów 


Repliką europejską na uchwalenie 
przez Kongres ustawy o pomocy za- 
granicznej było przyjęcie przez 
konferencję 16 państw marshallow- 
skich w Paryżu konwencji o euro- 
pejskiej . współpracy gospodarczej 

onwencja, poprzedzona wstępem, 
składa się z trzech części, załączni- 
ka i protokółu. W części pierwszej 
strony zobowiązują się do ać 
dualnego i zbiorowego rozwoju pro- 
dukcji zarówno u siebie, jak i w 
swych posiadłościach zamorskich 
do opracowania wspólnego progra- 
mu wymiany dóbr i usług oraz do 
redukcji, a w końcu do ostateczne- 
go zniesienia ograniczeń obrotów 
handlowych w stosunkach wzajem- 
nych. Będą one dążyły do wprowa- 
dzenia wielostronnego systemu wza- 
jemnych rozrochunków, do wzmoc- 
mema wszelkimi środkami wspólnych 
węzłów gospodarczych, zwłaszcza 

przez studia nad unią celną, do 
obniżenia barier celnych, do osiąg- 
nięcia stabilizacji walutowej i 
zdrowego międzynarodowego syste- 
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mu pieniężnego. Będą się st 
utrzymać wysoki palon > pii 
ma, a w tym celu podejmą środki 
dla ułatwienia przenoszenia sił ro- 
boczych i zapewnienia im zadowala. 
jących pod względem gospodarczym 
1 socjalnym warunków pracy. | 
Dla osiągnięcia tych wszystkich 
zamierzeń strony w części drugiej 
konwencji powołują do życia ała 
organizację, której organami sa: 
a) Rada złożona ze wszystkich 
członków, decydujaca ostatecznie 
za ich wspólną zgodą; Rada bę- 
dzie wybierała corocznie swego 
Prezesa i dwóch wiceprezesów ; 
b) Komitet Wykonawczy złożony 
z 7 członków, wyznaczanych co- 
rocznie przez Radę; państwa nie 
reprezentowane w Komitecie będ 
ERĄ udział w jego BOKS. 
eżeli 4 w ni jlni 
SA nich szczególnie za- 
c) Sekretarz Generalny łącznie z 
mianowanym przez siebie persone- 
lem Sekretariatu, obowiązanym do 
wierności nie poszczególnym rzą- 
dom, lecz organizacji. Sekretariat 
będzie przygotowywał zebrania Ra- 
dy i Komitetu Wykonawczego 
Rada może nadto tworzyć komisje 
techniczne, jakie uzna za potrzebne 
Siedzibą organizacji jest Paryż, 
organy jej mogą się jednak zbierać 
1 w innych miastach, Jej językami 
urzędowymi są francuski i angie|- 
ski, Konwencja wymaga ratyfika- 
ka lecz zostaje tymczasowo wpro- 
'adzona w życi l 
UM ycie natychmiast po 
Suwerenność 
Redakcja konwencji jest ostroż- 
na; jej tekst nie zawiera obietnic 
kategorycznych i zdecydowanych 
Nie obdarza ona powołanej do ży- 
cia stałej organizacji przywilejem 
nadrzędności w stosunku do uczest. 
niczących rządów. Rada może 
wprawdzie podejmować uchwały 
wiążące jej uczestników, ale tylko 
za zgodą ich wszystkich. Prokla- 
mowancj przez p. Bevina zasadzie 
niewkraczania w dziedzinę suweren- 
ności państwowej stało się zadość. 
Suwerenność uczestników konwen- 
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REJESTR WAŻNIEJSZYCH WYDARZEŃ POLITYCZNYCH 
W OKRESIE SPRAWOZDAWCZYM 


28.III. Papież wygłasza przemówie- 
nie wielkanocne urbi et orbi, 
w którym mówi o atakach na 
Kościół i o konieczności za- 
chowania czujności chrześci- 
jańskiej wobec kładącego SIĘ 
na świat cienia barbarzyn- 
stwa. 


30.III. Stany  Ziednoczone stawiają 
w Radzie Bezpieczeństwa 
wniosek o zwołanie Ogólnego 
Zgromadzenia Z.N. dla Toz- 
ważenia przyszłości Palesty- 
ny. 

31.IIT. Izba Reprezentantów  przyi- 
muje ustawę 0 pomocy dla 
zagranicy 329 głosami prze- 
ciwko 74. 

Sowiecki gubernator wojsko- 
wy wprowadza ograniczenia w 
komunikacji z Berlinem przez 
strefę sowiecką. i 

W wyborach rumuńskich ko- 
munistyczny Front Demokra- 
cji Ludowej otrzymuje 405 
na 414 mandatów do Zgro- 
madzenia Narodowego. 


3.IV. Prez. Truman podpisuje usta- 
wę o pomocy dla z*sranicy 
(Foreign Assistance Act). 


S1IV. Katastrofa samolotu brytyj- 
skiego w zderzeniu z myśliw- 
cem sowieckim k. Berlina 
(ginie 14 osób). 


6.IV. Sir Stafford Cripps wnosi do 
Izby Gmin projekt budżetu. 
Prez. Truman wyznacza P. 
G. Hoffmana administratorem 
Planu Odbudowy Europcj- 
skiej. 
Podpisanie paktu wzajemnej 
pomocy między Finlandią a 
Rosją. 


7.IV. Gen. Robertson, brytyjski gu- 
bernator wojskowy w Niem- 
czech, wygłasza w Diisseldor- 
fie przemówienie, w którym 
nawołuje Niemców do iedno- 
litej postawy wobec „rabu- 
siów wolności”. 


Stassen wygrywa wyhory de. 

legatów do Konwencji repu- 

blikańskiej w Wisconsin. 
9.IV. W stolicy Kolumbii, Bogota, 
wybucha rewolucja, przery- 
wająca konferencję paname- 
rykańską. 
Sowiety sprzeciwiają się przy- 
jęciu Włoch do Z.N. 
Sowiety wydają zarządzenia, 
ograniczające komunikację z 
Wiedniem przez strefę sowie- 
cką. 
Gen. de Gaulle zwycięża w 
wyborach w Algierze. 


14.1V. Izba Gmin zawiesza karę 
śmierci za morderstwo na 
lat" 5: 

Podpisanie konwencji o sta- 
łej współpracy gospodarczej 
16 państw marshallowskich i 
Niemiec Zachodnich oraz 0 
powołaniu w tym celu stałej 
organizacji. 


Ogólne , Zgromadzenie Z.N. 
zbiera się ponownie dla roz- 
ważenia sprawy Palestyny. 


Wybory do parlamentu wło- 
skiego. 

Powołanie do życia Rady opi- 
niodawczej 5 państw, jej OT- 
ganu wykonawczego i stałej 
komisji wojskowej w wyko- 
naniu traktatu brukselskie- 
go. 

Chiang Kai-shek zostaje wy- 
brany ponownie prezydentem 
Chin. 

Początek konferencji między 
W. Brytanią, Stanami Zied- 
noczonymi, Francją i Bene- 
luxem w sprawie Niemiec Za- 
chodnich. 

Ogłoszenie wyników wyborów 
włoskich. Chrześcijańska De- 
mokracja otrzymuje 307 man- 
datów w Izbie i 150 w Sena- 


11.IV. 


L12:1eV. 


16.IV. 


18.IV. 


19.1V. 


20.IV. 


21.IV. 


cie, Front Ludowy — 182 
mandaty w Izbie i 118 w 
Senacie. 


NENA Aera eg Iet faii ea ONO 


cji nie została naruszona, ale też 


w stałej organizacji szesnastu 
trudno dopatrzeć się embrionu 
przyszłej federacji europejskiej ; 


organizacja ta jest raczej sui ge- 
neris koalicją gospodarczą państw, 
którym skutki spustoszeń wojen- 
nych narzuciły rozwiązanie pewnych 
wspólnych zadań gospodarczych. 


PRZEGLĄD POLSKI 


To wspólne działanie musi się jed- 
nak kończyć tam, gdzie się zaczy- 
nają sprzeczności interesów. Sprzecz- 
ności te istnieją, jak na to wskazuje 
wykonanie niedawnych umów go- 
spodarczych między Belgią i W. 
Brytanią oraz Francją i W. Bry- 
tanią. Wyczerpywanie rezerw, 
niestałość walut, presja inflacyjna 
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— wszystko to prowadzi raczej do 
rozszerzania systemu obrotów dwu- 
stronnych i do ograniczenia wymia- 
ny międzynarodowej. Belgia zamie- 
rza ograniczyć swój eksport europej- 
ski. Francja i W. Brytania zapobic- 
gają brakowi równowagi swych bi- 
lansów płatniczych przez obcinanie 
wzajemnego przywozu, wiele obja- 
wów życia gospodarczego Europy 
Zachodniej świadczy raczej o po- 
głębianiu się tendencji separaty- 
stycznych niż o dążeniu do jedności. 
Do tego dochodzi sprawa udziału 
Niemiec w rekonstrukcji europej- 
skiej, zwłaszcza odbudowy Ruhry. 
Wreszcie, pomimo zapewnień o 
solidarności, niektórzy przedstawi- 
ciele państw marshallowskich za- 
częli na własną rękę starania w 
Waszyngtonie o uzyskanie jaknaj- 
większych przydziałów, stwarzając 
przcz to atmosferę wzajemnych po- 
dejrzeń i posądzeń o chęć wyłama- 
nia z ogonka. 

Karta gospodarcza szesnastu 
sprzeczności interesów nie usuwa 


ani też nic wskazuje sposobu ich 
rozwiązania. 


Obrona Europy 


Aparat marshallowski zaczął jednak 
działać, a z rozpoczęciem tego dzia- 
łania wysunęły się na powierzchnię 
życia politycznego problemy, trzy- 
mane dotąd w ukryciu. Stało się 
jasne, że podstawowym warunkiem 
wykonania Planu Marshalla jest 
zapewnienie Europie Zachodniej 
pokoju przynajmniej na okres jego 
wykonania. Niezależnie od tego, 
czy istnieje obiektywna możliwość 
wybuchu wojny w ciągu najbliż- 
szych czterech lat, atmosfera psy- 
chiczna w Europie, pełna niepew- 
ności, napięcia i oczekiwania, nie 
sprzyja bynajmniej spokojnej pra- 
cy nad odbudową, Ameryka wlewa 
w życie gospodarcze Europy milio- 
ny dolarów, a jednocześnie kapita- 
ły europejskie uciekają do Stanów 
Zjednoczonych. Europa jest bez- 
bronna; tylko trudności komunika- 
cyjne mogłyby przeszkodzić do jŚciu 
armii sowieckich w ciągu kilku 
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dni do portów na Kanale i do 

Atlantyku, Doktryna wojenna Sta- 

nów Zjednoczonych jest nastawio- 

na na rozwijanie lotnictwa bombar- 
dującego, pozwalającego w razie 
wojny na niszczenie centrów so- 
wieckich, lecz nie na obronę tery- 
torium Europy na linii Łaby lub 
choćby Renu. Być może, że bom- 
by atomowe zmusiłyby w końcu 

Rosję do kapitulacji, lecz przed 

tym Europa musiałaby przeżyć 
inwazję i zapewne długotrwałą 
okupację sowiecka. Inwazja uczy- 
niłaby nonsens z Planu Marshalla. 

Powodzenie tego Planu wymaga 
przekształcenia zapuszczonej nad 
Łabą żelaznej kurtyny w mur 
obronny, zdolny do powstrzymania 
możliwego ataku wojsk sowieckich. 
Stany Zjednoczone muszą się więc 
zdecydować na obronę Europy 
przed możliwością najazdu, nie po- 
przestając jedynie na przygotowa- 
niach do akcji represyjnej w razie 
takiego najazdu. Z drugiej strony, 
Europa musi się zorganizować mi. 
litarnie tak, aby być w stanie sta- 
wiać opór wojskom sowieckim do 
czasu nadejścia pomocy z za At- 
lantyku. 

Okoliczności te sprawiły, że 
szkielet paktu brukselskiego za- 
czął szybko okrywać się ciałem. 
Konferencja pięciu ministrów spraw 
zagranicznych w Paryżu ustaliła, że 
przewidziana w traktacie Rada Pię- 
ciu ma się składać z ministrów 
spraw zagranicznych i zbierać się 
co najmniej raz na trzy miesiące 
w każdej z pięciu stolic pokolei. 
Rada będzie miała swój organ wy- 
konawczy, złożony z przedstawicieli 
dyplomatycznych państw uczestni- 
czących, zbierający się przynaj- 
niniej raz na miesiąc w Londynie. 
Organ ten będzie miał swój sekre- 
tariat. 

Zagadnienia bezpieczeństwa będą 
omawiane przez ministrów obrony 
narodowej pięciu państw, którzy 
będą się zbierali w tym celu w 
Londynie, ilekroć zajdzie tego po- 
trzeba. W celu przygotowywania 
materiału do obrad tych ministrów 
został ustanowiony stały Komitet 
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Wojskowy, podlegający | Radzie i 
działający pod kontrolą jej organu 
wykonawczego. e i T pi 
będzie rozważanie zagadnień Ber 3 
nej obrony wojskowej, a zatem 
wspólnego sztabu wojennego, "a 
dnostajnienia broni i pea 
wspólnego szkolenia kadr wi o- 
wych i zapewne sprawy wspolnego 
naczelnego dowództwa. | 
Papierowe przepisy jednak mie 
wystarczą. Skuteczna obrona, Euro- 
py Zachodniej przed możliwością 
najazdu wymaga utworzenia Ayari 
nych sił zbrojnych lądowo-lo a 
czych, możność zaś utworzenia w 
sił należy przede wszystkim o 
dwóch warunków: a) od dostarcze- 
nia przez Amerykę sprzętu i Ne 
poza Planem Marshalla, który k 
kich dostaw nie przewiduje, b) oc 
ostatecznego przyjęcia przez w 
Brytanię zasady, Żc przestała yć 
mocarstwem morskim, stała się zaś 
mocarstwem, którcgo siły zbrojne 
muszą się oprzeć na arm lądowej 
i lotnictwie i które ma bronić 
Europy od pierwszego dnia wojny 
w pierwszej linii frontu. Zasada ta 
zaczyna, jak się zdaje, przenikać 
do opinii brytyjskiej. y 
Na tle tych Pepene n 
nych odbywa się dyskusja na 
udzieleniem / uczestnikom paktu 
brukselskiego formalnej gwarancji 
wojskowej przez Stany Z dia ea | 
Można wątpić, czy gwarancja ta D 
dojdzie do skutku, byłaby Desa 
zbędna. Jak to słusznie zauwazy 
p. Lippmann, Sowiety nie mogą 
zaatakować Francji lub panstw 
Beneluxu, nie atakując jednocześ- 
nie wojsk amerykańskich w Niem- 
czech; atak więc na Francję, Bel- 
gię lub Holandię oznaczałby rs 
matycznie wojnę Z Ameryką. Poza 
tym Europie nie chodzi o formalne 
gwarancje, lecz o pomoc szybką i 
skuteczną. Europa pamięta gwa- 
rancję, udzieloną przez W. ró 
nię Polsce w r. 1989 1 nie chee 
doświadczać jej losu. Lecz Amery- 
ka wprowadza powszechny PLONE 
zek wojskowy ìi zwiększa arly 
na zbrojenia. Stosunek Zachodu 
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do Rosji Sowieckiej wchodzić za- 
czyna coraz wyraźniej w nową fazę: 
fazę wojskową, 


Zwycięstwo p. de Gasperi 


Porażka komunistów w wyborach 
włoskich wywołała wielkie „odprę- 
żenie na zachodzie, odprężenie, BA. 
re politycznie nie bardzo się BR 
maczy. Stany Zjednoczone potrafiły 
przekonać włoskiego wyborcę, cj 
wbrew słowom Marxa, ma on jeszcze 
coś do stracenia prócz swoich kaj- 
dan, a mianowicie amerykańskie 
worki ze zbożem i dolary, turystów 
cudzoziemskich i nadzieję na od- 
zyskanie Triestu. boją 4 
amerykańscy tak gorliwy | brali 
udział we włoskiej kampanii wy- 
borczej” — zauważyła eil 
jugosłowiańska „Politika — „Jak 
gdyby chodziło tu o wybory Pre 
zydenta Stanów Zjednoczonych ; 
Rosja, przynajmniej nazewnątrz, 
zachowała się biernie, więcej na- 
wet, odmówiła Włochom Triestu l 
sprezciwiła się ich przyjęciu „do 
Zjednoczonych Narodów. Paniińee 
tego, wynik wyborów nie wskazuje 
na utratę wpływów przez komuni- 
stów. Front Ludowy uzyskał w obec- 
nych wyborach do lzby 7.995.601 
głosów. Socjaliści, w wyborach tych 
podzieleni, w r. 1946 uzyskali ok. 
4.700.000 głosów. Jedność Fog 
styczna p. Saragata uzyskała w 
wUGOPACH "BBGCnyCh ok. 1.800.000 
głosów. Przyjmując, że stan posia- 
dania socjalistów nie uległ od ie 
1916 poważniejszym zmianom, moz- 
na założyć, że na socjalistów p. 
Nenniego, wchodzących w "e 
Frontu Ludowego, padło około 
3.000.000 głosów. Jeżeli te 3.000.000 
głosów odejmie się od ogólncj aa 
by głosów, uzyskanych przez Fron 
Ludowy, zostanie ok, 5.000.000 
głosów, oddanych na komunistów. 
W r. 1946 komuniści, występując 
samodzielnie, uzyskali ok. 4.300.000 
głosów. Chrześcijańska Demokracja 
osiągnęła ok. 4.600.000 głosów wię: 
cej niż w r. 1946, lecz to zwiększe- 

nie odbyło się kosztem rozbicia 

partii prawicowych. 
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Klęska komunistów jest jednak 
dotkliwa przede wszystkim dlatego, 
że byli pewni zdecydowanego zwy- 
cięstwa i zwycięstwo to powszech- 
nie głosili, powtóre zaś dlatego, że 
Frontowi Ludowemu grozi rozbicie 
naskutek opozycji dużego odłamu 
socjalistów przeciwko polityce p. 
Nenniego. 


Zwycięstwo wyborcze p. de Ga- 
speri kryje w sobie jednak również 
poważne niebezpieczeństwa dla dal- 
szych losów jego partii. Partia ta 
nie jest homogeniczna, a obecność 
w niej przedstawicieli wielkiej włas- 
ności może utrudnić przeprowadzenie 
reform, których wymaga niezdrowa 
struktura społeczna Włoch, zwła- 
szcza reformy rolnej, Komuniści, 
mając nadal w swym ręku związki 
zawodowe, mogą łatwo wyzyskać 
ukryte w:masach włoskich fermenty. 


Wynik wyborów włoskich uod- 
pornił w oczach zachodu Włochy 
na penetrację komunizmu do tego 
stopnia, że zaczęto mówić o możli- 
wości przystąpienia ich do paktu 
brukselskiego. Przystąpienie to wy- 
daje się jednak wątpliwe. Nie ma- 
jąc znaczniejszej armii i nie mogąc 
jej utworzyć naskuteck ograniczeń 
traktatu pokojowego, byłyby Wło- 
chy znacznym obciążeniem dla 
Związku Zachodniego. 


Bogota i Palestyna 


Stan wrzenia w świecie wzrasta. 
Rozruchy w Kolumbii, przypisane 
przez gen. Marshalla akcji komu- 
nistycznej i wojna domowa w 
Costa-Rica świadczą, że półkula 
zachodnia nie jest wolna od wstrzą- 
sów, których doświadcza Europa. 
Wypadki południowo-amerykańskie 
mogą mieć jednak, wbrew oczeki- 
waniom, dobroczynne skutki: wy- 
warły one wpływ cementujący na 
zagrożone związki panamerykańskie. 

Sytuacja w Palestynie staje się 
coraz groźniejsza; zwycięstwa ży- 
dowskiej Hagany nad Arabami 
mobilizują przeciw Żydom palestyń- 
skim cały świat arabski. Ogólne 
Zgromadzenie Z.N. i Rada Powier- 
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nicza radzą bezskutecznie nad spo- 
sobem przywrócenia pokoju w Pa- 
lestynie, a tymczasem świętemu 
miastu pamiątek świata chrześcijań- 
skiego, Jerozolimie, grozi zniszcze- 
nie. 


Pokój czy wojna 


Wydaje się jednak, że wobec or- 
ganizowania się świata zachodniego, 
posuwanie się Sowietów na zachód 
będzie się stawało coraz trudniejsze. 
Czas zaczyna pracować przeciwko 
nim, a to może skłonić stroniący 
od ryzyka Kreml do powzięcia hi- 
storycznych decyzji. Jeżeli zawic- 
dzie akcja w Berlinie, tym naj- 
bardzicj newralgicznym punkcie 
Europy. jeżeli Niemcy zostaną 
skutecznie włączone w system go- 
spodarczy szesnastu, a nadzieje na 
kryzys gospodarczy w Stanach i 
załamanie się Planu Marshalla za- 
wiodą — zblednie alternatywa opa- 
nowania Europy bez wojny. 


Możliwość wojny głośno się już 
rozważa. W Wielkiej Brytanii 
ostrożnie, niechętnie i powściągli- 
wie, w Ameryce publicznie i ofi- 
cjalnie. Szef Sztabu Stanów Zje- 
dnoczonych, gen. Omar Bradley, 
oświadczył przed Komisją Wojsko- 
wą Senatu, że niebezpieczeństwo 
wojny jest większe obecnie niż trzy 
miesiące temu. „Nie jesteśmy 
pewni'* — twierdzi on — „czy nie 
mamy wojny wprost przed sobą'*. 
Sekretarz Obrony Narodowej, p. 
Forrestal, domagając się od Kon- 
gresu uchwalenia zrównoważonego 
budżetu sił zbrojnych į krytykując 
skłonność Izby do jednostronnego 
zwiększania kredytów na lotnictwo, 
miał się wyrazić, że każdy dzień 
uważa za krytyczny. 

W tym wszystkim jest zapewne 
przesada, nie można jednak prze- 
widzieć najbliższej już przyszłości. 
Nie można jej przewidzieć dlatego, 
że czynnikiem  determinującym 
politykę światową i rozstrzygającym 
o wojnie i pokoju zostaje nadal 
Rosja Sowiecka. 


L.K. 
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WIELKA BRYTANIA 


Budżet , 
Celami podstawowymi projektu 
budżetu, złożonego Izbie Gmin w 
dniu 6 kwietnia przez Kanclerza 
Skarbu, Sir Stafford Crippsa, są 
zahamowanie inflacji i zwiększenie 
produkcji, Projekt ten zamyka 
się po stronie wydatków sumą 
£ 2.976.000.000, po stronie docho* 
dów sumą £ 3.754.000.000, nad- 
wyżka budżetowa wynosi zatem 
£ 778.000.000. Po odliczeniu od tej 
nadwyżki wydatków, nieobjętych 
budżetem zwyczajnym, zostaje suma 
£ 330.000.000, stanowiąca nadwyżkę 
rzeczywistą, czyli kwotę, o którą 
zmniejszy się w ciągu roku obicg 
pieniężny; nadwyżka więc, o ile 
istotnie uda się ją osiągnąć, spełni 
zadanie deflacyjne. To samo zadanie 
spełnić ma zmniejszenie wydatków 
państwowych o sumę £ 205.000.000 
w porówónaniu z rokiem ubiegłym. 
Czynnikiem, który ma wpłynąć 
na pobudzenie produkcji, są ulgi w 
podatku dochodowym od dochodów 
średnich i niskich oraz zmiany w 
podatku od nabycia (purchase tax). 
W wyniku ulg podatkowych ok. 
500.000 podatników zostaje zwolnio- 
nych od podatku dochodowego, na 
średnich zaś szczeblach dochodu po- 
datek ten ulega zmniejszeniu. Naj- 
wyższa stawka podatku od nabycia, 
wynosząca obcenie 125 %, spada do 
100 %, inne zaś stawki tego podatku 
zostają zmienione w ten sposób. aby 
obniżyć ceny na szereg przedmio- 
tów codziennego użytku; częściową 
rckompensatą tych zniżek jest pod- 
niesienie stawek podatku od wyro- 
bów luksusowych. Te zmiany w 
opodatkowaniu mają stworzyć dla 
niższych i średnich warstw społecz- 
nyeh podnietę do zwiększenia za- 
robków, a przez to przyczynić się 
do podniesienia produkcji. Dotych- 
czasowe stawki podatkowe wzrastały 
tak znacznie w miarę wzrostu do- 
chodu i zabierały tak dużą jego 
część, że 'vysiłek pracy, włożony w 
podniesicrie zarobku, nie przyczy- 
niał się realnie do podniesienia sto- 
py życiowej. 
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Zwiększając w ten sposób siłę na- 
bywczą warstw pracujących, Sir 
Stafford Cripps osłabił efekt tej 
podwyżki przez podniesienie akcyzy 
od napojów alkoholowych, papie- 
sów i tytoniu. Brytyjski Kanclerz 
Skarbu, znany z ascetycznego trybu 
życia, uznaje piwo i papierosy za 
przedmiot zbytku, podczas gdy dla 
robotnika brytyjskiego są one ra- 
czej rzeczami pierwszej potrzeby. 
Podwyżki wprawdzie nie są znaczne, 
wynosząc l] pensa od kwarty piwa i 
2 pensy od 20 papierosów, wobec 
jednak fantastycznie wyśrubowa- 
nych przez akcyzę cen tytoniu, wy- 
wołały duże niezadowolenie związ- 
ków zawodowych. 


Danina specjalna 

Obok zadań deflacyjnych i go- 
spodarczych budżet Sir Stafford 
Crippsa spełnia pewną funkcję wy- 
równawczą w zakresie rozdziału do- 
chodu społecznego. Wprowadza on 
mianowicie jednorazową daninę spe- 
cjalną (special contribution) od do- 
chodów z inwestycji (rent, dywi- 
dend, oprocentowania kapitału), 
obarczającą płatników, mających 
powyżej £ 2000 rocznego dochodu, 
w tym conajmniej £ 250 dochodu 
zainwestowancgo. Danina ta ma 
przynieść £ 105.000.000, obejmie zaś 
ok, 125.000 podatników, politycznie 
jest zatem dogodna, ponieważ nie 
uderza w szerokie koła wyborców. 
Jej wysokość na najwyższym szcze- 
blu dochodu wyniesie 10 sh. od 
funta, ponieważ zaś podatek docho- 
dowy na tym szczeblu wynosi już 
19 sh. 6 d. od funta, łączna suma 
daniny i podatku wyniesie 29 sh. 
6 d. od funta, t.j. 147,5 %, co 
oznacza, że płatnik, który w roku 
1947-—48 miał £ 50.000 dochodu z 
inwestycji, zapłaci od tego dochodu 
£ 69.243 podatku. Jest to więc da- 
nina, zabierająca nie tylko cały do- 
chód, lecz również część majątku. 
Może ona mieć pcwne znaczenie de- 
flacyjnc przez to, że zmusza war- 
stwy posiadające do ograniczenia 
wydatków na spożycie, lecz jedno- 
cześnie znicchęca do gospodarczo 
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korzystnego lokowania oszczędności. 

Kapitalista bowiem, który w roku 

1947—48 złożył np. milion funtów 
na rachunku bieżącym w banku, 
co mu nic przynosi żadnego docho- 
du, wyjdzie na tym lepiej, niż ten 
który sumę tę ulokował w dobrze 
prosperującym  przedsiębiorstwie. 

. Danina ma jednak znaczenie po- 
ltyczne. Brytyjskie związki zawodo- 
we zgodziły się w zasadzie na po- 
parcie rządowej polityki zamrożenia 
płac tylko pod tym warunkiem, że 
rząd równocześnie zabierze się ostro 
do zysków przedsiębiorcy. Danina 
specjalna ma na celu danie satys- 
fakcji związkom; ma ona dowieść, 
że rząd Partii Pracy nie tylko klasę 
robotniczą pociąga do ofiar na rzecz 
odbudowy gospodarki brytyjskiej. 
Lecz związki uważają rozwiązanie, 
projektowane przez Sir Stafford 
Crippsa za połowiczne i niewystar- 
czające, domagając się wprowadzenia 
daniny majątkowej w szerszym za- 
kresie (capital levy). Zarysowuje się 
więc na tym tle konflikt między 
związkami a rządem, konflikt, któ- 
ry może doprowadzić do podważenia 
rządowej polityki stabilizacji płac 
robotniczych. Jeżeli jednak związki 
nie poniechają żądań podwyższenia 
płac, wprawiona w obroty inflacyjna 
śruba płac i cen załamać możełatwo 
cały misternie skonstruowany przez 
Kanclerza Skarbu plan deflacyjny. 
Rozmowy w tej sprawie trwają. 

Z drugiej strony, prasa konser- 
watywna ostro atakuje daninę spe- 
cjalną uważając ją za gospodarczo 
szkodliwą i domaga się znacznie 
silniejszego ograniczenia wydatków 
budżetowych. Środkiem takiego 
ograniczenia byłoby zniesienie sub- 
sydiów żywnościowych, wynoszących 
obecnie £ 400.000.000 rocznie, lecz 
krok taki, w zasadzie deflacyjny, 
wywołałby ogólną zwyżkę cen ży- 
wności, a co za tym idzie, wezbranie 
fali żądań podwyższenia płac, czemu 
rzad socjalistyczny nie mógłby się 
wówczas oprzeć. 

Trudności gospodarcze i psychiczne 

Sytuacja jest więc nadal trudna. 
W. Brytania otrzyma wprawdzie od 
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Stanów Zjednoczonych 1.324.300.000 
dol. w ramach Planu Odbudowy 
Europejskiej na rok bieżący, lecz 
suma ta nie wypełni luki w brytyj- 
skim bilansie płatniczym. Ubytek 
rezerw złota w pierwszym kwartale 
r.b. wynosił £ 49.000.000 mies.; 
pomoc z tytułu POE wyniesie 
£ 27.500.000 mies. Gospodarka bry- 
tyjska jest wciąż deficytowa, trud- 
ności zaś eksportowe wzrastają. 
Oprócz trudności gospodarczych, 
w. Brytania ma do przezwyciężenia 
zasadniczą trudność psychiczną : 
niemożność pogodzenia się prze- 
ciętnego brytyjczyka z myślą, że 
jego stopa życiowa trwale i nie- 
uchronnie się obniża. 


Kara śmierci 


Tzba Gmin uchwaliła nieznaczną 
większością 23 płosów poprawkę do 
ustawy o reformie wymiaru sprawic- 
dliwości, zawieszającą karę śmierci 
za morderstwo na próbny okres 
pięcioletni, Brytyjski system karny 
zna dwie formy przestępczego po- 
zbawienia życia człowieka (homi- 
cide): zabójstwo (manslaughter) i 
morderstwo (murder), przy czym za 
morderstwo uważa zarówno roz- 
myslne pozbawienie życia (with 
deliberate intention or malice afore- 
thought), jak i spowodowanie śmier- 
cl przez karygodne zaniedbanie 
obowiązku. Morderstwo było dotąd 
zagrożone karą śmierci. Uchwała 
Izby, powzięta wbrew stanowisku 
rządu, wywołała żywą polemikę w 
prasie i opinii. 

Znaczenie kary śmierci, jako 
czynnika odstraszającego przestęp- 
ce, było zawsze wątpliwe. Nawet 
najbardziej brutalne formy tej ka- 
ry, stosowane w ciągu ubiegłych 
wieków, jak łamanie kołem lub 
ćwiartowanie, nie wpływały na 
zmniejszanie się przestępczości. Po- 
lityka kryminalna oddawna już 
przyjęła zasadę, że czynnikiem za- 
pobiegającym przestępczości jest 
nie tyle surowość kary, ile prze- 
konanie przestępcy, że jej nic unik- 
nie. Ilość niewykrytych przestępstw 
ma tu większe znaczenie, niż bru- 
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talność represji. Poza tym, więk- 
szość nowoczesnych kodeksów kar- 
nych odrzuciła już rozróżnianie 
dwóch form przestępstwa pozbawie- 
nia życia; kodeksy te przyjmują 
jedną tylko formę tego przestępstwa 
w postaci zabójstwa, nakładając zań 
karę alternatywną więzienia lub 
śmierci, zależnie od okoliczności 
czynu, podlegających ocenie sądu. 


Ta PR. 


NIEMCY 
Nasilenie niemieckiej propagandy 
rewizjonistycznej 


Zewnętrznym wyrazem głębokiego 
podziału Niemiec dzisiejszych były 
manifestacje, jakie odbyły się w 
dniu 18 marca b.r. w Berlinie z 
okazji stulecia rewolucji 1848 roku. 
Jedna z nich miała miejsce przed 
ruinami Reichstagu pod auspicjami 
trzech partii, działających na tere- 
nie stref zachodnich, socjaldemo- 
kracji, chrześcijańskiej demokracji 
+ liberałów. Jeden z mówców, 
chrześcijański demokrata Jakób 
Kaiser, złożony niedawno temu 
przez Rosjan z urzędu przewodni- 
czącego C.D.U., mówiąc o niebez- 
pieczeństwie zagrażającym wolności, 
nie omieszkał i tym razem podnieść 
sprawy granicy wschodniej, która 
staje się coraz wyraźniej sztandaro- 
wym hasłem politycznym Niemiec 
zachodnich. „Niemcy — powiedział 
Kaiser — będą znowu ojczyzną na- 
szą, kiedy nastąpi ponowne połącze- 
nie wszystkich stref i kicdy obszary 
za Odrą i Nisą wrócą do ojczyzny 
naszej“. 

Jeszcze perfidniej podniósł sprawę 
tç towarzysz partyjny Kaisera dr. 
Piinder, nadburmistrz miasta Ko- 
lonii, centrowicc, b. sekretarz stanu 
w gabinecie Brüninga, ostatnio po- 
wołany na stanowisko naczelnego 
dyrektora Komitetu Wykonawczego 
Rady Gospodarczej we Frankfurcie. 
W przemówieniu, wygłoszonym 7. 
okazji objęcia stanowiska faktycz- 
nego premiera zachodnio-niemiec- 
kiego ,„rządu‘“‘, powiedział Piinder 
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m.in.: „Nie należy zapominać, że 
narodowi niemieckiemu zabrane zo- 
stały aktem gwałtu bez traktatu 
pokojowego, wbrew wyraźnej woli 


mocarstw  anglosaskich(!) stare 
śpichlerze zbożowe niemieckiego 
wschodu. Akty gwałtu narodu 


niemieckiego w stosunku do Polski 
wolał dr. Piinder przemilczeć. 


Druga sesja Kongresu Ludowego 


W tym samym czasie, kiedy od- 
bywała się manifestacja przed 
Reichstagiem, zebrała się w sek- 
torze rosyjskim Berlina pod patro- 
natem S.E.D. a pod przewodnic- 
twem nowego, kolaborującego z 
komunistami prezesa C.E.U.; Otto 
Nuschke druga sesja niemieckiego 
Kongresu Ludowego obradująca 
pod hasłem „jedność i sprawiedli- 
wy pokój“. W kongresie uczestni- 
czyło 1.139 delegatów, w tym rze- 
komo 3512 z zachodnich zon oku- 
pacyjnych.  Uwieńczeniem obrad 
Kongresu był wybór Rady Ludo- 
wej (Deutscher Volksrat) złożonej 
z 300 przedstawicieli strefy wscho- 
dniej i 100 reprezentantów ze stref 
zachodnich. Jest. rzeczą znamienną, 
że nazwiska przedstawicieli zacho- 
dnich zon nie zostały opublikowane. 
Wśród przedstawicieli tych znajdu- 
je się rzekomo szereg nazwisk zna- 
nych na terenie zachodnich i po- 
łudniowych Niemiec, Wymienia się 
m.in. richa Kacstnera, znanego 
pisarza niemieckiego z Monachium, 
II. Rowohlta, właściciela wielkiej 
księgarni nakładowej w Hamburgu 
i profesora Uniwersytetu w Mona- 
styrze Hestenberga. 

Na czcle Volksratu stanęło Pre- 
zydium złożone z 29 członków pod 
przewodnictwem czołowego komu- 
nisty W. Piecke,  „chrześcijań- 
skiego demokraty“ O. Nuschego 
i przewodniczącego partii liberalno- 
demokratycznej dr. W. Kiilza, któ- 
ry kilka dni po kongresie umarł. 

Pożywką dia nacjonalistycznych 
instynktów „zachodnich Niemców” 
jest stale podnoszony postulat re- 
wizji granicy na Odrze i Nisic. 
Zorientowanych w kierunku wschod- 
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nim Kongres Ludowy podkreśla 
natomiast, że ,,Saara jest i będzie 
ziemią niemiecką“, że zagłębie 
Ruhry nie może być poddane pod 
kontrolę amerykańskiego kapita- 
lizmu, że najważniejszym dogma- 
tem niemieckiej racji stanu jest 
utrzymanie jedności, która przez 
„Anglosasów  przekreślona została 
ostatnimi postanowieniami frank- 
furckimi. Znamiennym w uchwałach 
Kongresu było podkreślenie ko- 
nieczności dobrych stosunków są- 
siedzkich z Polską, które pozwolą 
Niemcom na korzystanie z produk- 
tów b. obszarów wschodnich. 

Kongres powziął wreszcie uchwa- 
łę o zorganizowaniu petycji (Volks- 
begehren) odbycia plebiscytu w 
sprawie jedności Niemiec. W czasie 
od 23 maja do 13 czerwca przepro- 
wadzane będzie zbieranie za pe- 
tycją podpisów w domach prywat- 
nych i w zakładach pracy. 


Konsekwencje 
lińskich 


wypadków ber- 


Droga do apeasement'u amerv- 
kańsko-rosyjskiego nie jest bynaj- 
mniej zamknięta,  Antyniemiecka 
koalicja wojenna przestała jednak 
faktycznie istnieć. Komisja Kon- 
trolna wielkich mocarstw w Ber- 
linie, powołana do zarządzania 
Niemcami, nie zbiera się i jest 
rzeczą wątpliwą, czy podejmie na 
nowo choćby teoretycznie swoją 
działalność, Miejsce kooperacji za- 
jęła mniej lub bardziej otwarta 
walka o Niemcy, o niemiecki po- 
tencjał łudnościowy, gospodarczy i 
moralno-polityczny. 

„Ostatnie wypadki berlińskie były 
nie tylko taktyczną przygrywką do 
wyborów włoskich czy do planu 
Marshalla, ile przede wszystkim 
ważnym 1 przemyślanym etapem 
walki o Niemcy. Od wyniku bitwy 
berlińskiej, której przebieg w pierw- 
szej połowie kwietnia stanowił tyl- 
ko pierwsze, ale z pewnością nie 
ostatnie natarcie, zależeć mogą losy 
całych Niemiec. Pierwsze natarcie 
rosyjskie nie dało wprawdzie rezul- 
tatu zwycięskiego, ale zachowanie 
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się Anglosasów było dalekie od tej 
zdecydowanej postawy, która mo- 
głaby wzbudzić niezachwiane zaufa- 
nie w dalszą nieustępliwość anglo- 
saską i wiarę, że zachodnie mo- 
carstwa gotowe są za każdą cenę 
bronić swej pozycji berlińskiej, 
Wyparcie Anglosasów z Berlina 
jest Rosji potrzebne ze względów 
politycznych i moralnych. Opano- 
wanie stolicy stanowiłoby ważny 
krok na drodze do opanowania ca- 
łego kraju. Wycofanie się zachod- 
nich aliantów podważyłoby poważ- 
nie, szczególnie w oczach Niemców 
ich pozycję moralno-politvczną, a 
tym samyvin utrudniałoby, a może 
nawet uniemożliwiło utrzymanie 
Niemiec zachodnich w sferze wpły- 
wów bloku zachodniego. Natarcie 
swoje kieruje Rosja w kierunku 
Berlina, wyczuwając tam słaby 
punkt pozycji anglosaskich. Pow- 
strzy mać mogłaby Rosję jedynie 
grożba wojny. Wątpić jednak na- 
leży, by Ameryka zagrożenie po- 
zycji berlińskiej gotowa była uznać 
za casus belli, przynajmniej nie 
w roku bieżącym, w roku wyborów 
amerykańskich. 

Na tle wypadków berlińskich na- 
leży liczyć się ze znacznym przy- 
śpieszeniem procesu usamodzielnic- 
nia politycznego Niemiec rachod- 
nich. Reorganizacja frankfurckiej 
Rady Gospodarczej nie była od 
samego początku, a dziś przestała 
być całkowicie jakąkolwick atrak- 
cją dla Niemców. Powołanie rządu 
niemieckicgo we Frankfurcie, nie 
tylko de facto ale i de iure wydaje 
się być kwestią krótkiego tylko 
czasu. Kiedy jednak dotychczas 
rozważano możliwości kreowania 
państwa zachodnio-niemieckiego, to 
obecne dyskusje obracają się także 
dookoła zorganizowania we Frank- 
furcie (przy współudziale politycz- 
nych uciekinierów ze wschodu) kon- 
stytuanty i rządu ogólno- (a nie 
tylko zachodnio-) niemieckiego, któ- 
rego egzekutvwa praktycznie mu- 
siałaby się „,czasowo'* ograniczać 
tylko do stref zachodnich. Bardziej 
aniżeli wątpliwem wydaje się być 
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wyrachowanie, że realizacja pomy- 
słu takiego — zwalczanego bardzo 
stanowczo przez Francję — zdoła 
wytrącić stronie przeciwnej atut po- 
legający na twierdzeniu, że jedynie 
Rosja gwarantuje realizację jedności! 
Niemiec, będącej czołowym, dogma- 
tem niemieckiej racji stanu, 


Obawiać się natomiast należy, że 
zbyt pohopna kontrakcja amery- 
kańska może się nie tylko ogra- 
niczyć do przyśpieszenia procesu 
odbudowy politycznej i gospodarczej 
Niemiec zachodnich — ale wkro- 
czyć — jak ostatnio alarmuje prasa 
szwajcarska — na niebezpieczną 
drogę częściowej przynajmniej re- 
militaryzacji Niemiec. — Nie tędy 
prowadzi droga do zabezpieczenia 
Niemiec zachodnich przed komuniz- 
mem. Jedynym językiem, który jest 
dla Niemców przcekonywujący, jest 
siła. Tylko znaczne wzmocnienie 
anglosaskich wojsk okupacyjnych i 
nieustępliwa postawa w stosunku do 
Rosjj mogą utrzymać Niemcy w 
sferze wpływów bloku anglosaskiego. 


St. K. 


EUROPA POŁUDNIOWA 
i ŚRODKOWO WSCHODNIA 


Wybory włoskie 


Wybory we Włoszech przyniosły 
zgodnie z przewidywaniami znaczne 
zwycięstwo Chrześcijańskiej Demo- 
kracji. która uzyskała względna 
większość w senacie Oraz większość 
absolutną w izbie deputowanych. 
Inne partie umiarkowane osiągnęły 
stosunkowo nieznaczną ilość man- 
datów, co tłumaczyć należy faktem, 
że masy ludności włoskiej, rozmai- 
tych umiarkowanych odcieni wolały 
głosować za Chrześcijańską Demo- 
kracją, aby unikać o ile możności 
rozbicia głosów. T.zw. Front Lu- 
dowy, kierowany przez komunistów 
poniósł zdecydowaną klęskę, pomi- 
mo dużej stosunkowo liczby głosów. 


Wyniki głosowania na główne lis 
sty były następujące: 
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Do Senatu: głosów 

Chrześcijańska Demokr, 10.740.131 

Iront Ludowy 6.955.229 

Jedność Socjalistyczna 
grupa Saragata) 

Blok Narodowy (liberało- 

wie i L'Uomo Qualunque) 1.364.741 


1.580.122 


Do Izby Deputowanych: głosów 
Chrześcijańska Demokr. 12.681.524 
Front Ludowy 1.995.601 
Jedność Socjalistyczna 1.848.826 
Blok Narodowy 999.166 


O ile chodzi o rozdział mandatów, 
rezultaty jego są dla Chrześcijań- 
skiej Demokracji jeszcze korzyst- 
niejsze, zwłaszcza w Izbie Deputo - 
wanych. Będzie ona posiadała 150 
mandatów w Senacie na 340, oraz 
307 na 514. Front Ludowy otrzymał 
w Senacie ]I8 mandatów oraz 182 
mandaty w Izbie Deputowanych. 
lune partie (czy bloki) uzyskały : 
Jedność Socjalistyczna 23 mandaty 
w Senacie i 32 w Izbie Deputowa- 
nych, Blok Narodowy 37 mandatów 
w Senacie oraz 18 w Izbie Deputo- 
wanych, Monarchiści 4 mandaty w 
Senacie i 14 w Izbie Deputowanych, 
Republikanie 8 mandatów w Sena- 
cie i 9 w Izbie Deputowanych, Wto- 
ski Ruch Społeczny (neo-faszyści) 
I mandat w Senacie i 6 mandatów 
w Izbie Deputowanych. 

Partie antykomunistyczne otrzy- 
mały łącznie w Senacie 222 manda- 
ty na ogólną liczbę 340, zaś w Izbie 
Deputowanych 392 na 574. 

Klęska Frontu Ludowego miała 
już swój natychmiastowy cfekt w 
szeregach Partii Socjalistycznej 
Nenniego, która poszła do wyborów 
razem z komunistami. Wielu przy- 
wódców tej partii wyrażając nieza- 
dowelenie z linii politycznej swego 
kierownictwa, spowodowało zwoła- 
nie kongresu w Rzymie na niedzielę 
95 kwietnia b.r. Przypuszczać nale- 
ży jednak, że nie nie „doła już za- 
pobiec dalszemu rozłamowi, Pierw- 
szy rozłam w tej partii nastapił 
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rok temu, kiedy wystąpili z niej 
Saragat i Makes 7 zn Ró 
posłów do Zgromadzenia Konstytu- 
cyjnego. Następnie oderwała się od 
Partii Socjalistycznej jnna grupa na 
czele z p. Lombardo. Obecnej opo- 
zycji przewodzi p. Romita b. mi- 
Piz! TPR wewnętrznych w po- 
przednim, koalicyj l 

de (asperi. Eea Broni. 


Sprawa Austrii 


Sprawa Austrii jest obok sprawy 

polskiej najwyraźniejszym przykła- 
dem błędów, których można było 
uniknąć. W czasie konferencji mo- 
skiewskicj w r. 1943, która — jak 
wiadomo, — była inauguracją nie- 
szczęsnej polityki ustępstw ze stro- 
ny mocarstw zachodnich, została 
proklamowana zasada niepodległości 
Austrii. Z postanowienia tego pły- 
nęłaby konkluzja, że Austria nie 
powinna być traktowana po zakoń- 
czeniu wojny jako część Niemiec 
anı też jako kraj pobity, skoro 
gwałt dokonany na niej przez Niem- 
cy w r. 1938 został w Moskwie wy- 
rażnie potępiony. Okupacja zatym 
Austrii przez zwycięskie armie, zro- 
zumiała w wypadku Włoch, Nie- 
miec i Japonii oraz państw satelic- 
kich, nie powinna była mieć w 
ogóle miejsca. Nie miałaby ona 
usprawiedliwienia nawet pod kątem 
widzenia „ochrony linii komunika- 
cyjnych'* przynajmniej o ile chodzi 
o okupację sowiecką, gdyż linie ko- 
munikacyjne z Bałkanów do sowiec- 
kiej okupacji w Niemczech biegną 
przez Pragę, nie przez Wiedeń. 

Niema żadnego dowodu na to, że 
okupacja Austrii przez zwycięskie 
mocarstwa, od chwili uwolnienia 
tego kraju, była przewidywana w 
czasie Konferencji Tcherańskicj w 
grudnia 1943 r., kiedy to zapadły 
postanowienia co do poczwórnej 
okupacji Niemiec. 

Jak wiadomo w Teheranie brano 
pod uwagę zupełnie inną granicę 
stref wpływów mocarstw w środko- 
wej Europie i na Bałkanach, i ani 
Austria, ani Węgry i Jugosławia 
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nie były wł 
Erin dA ączone do strefy so- 
w ciągu r. 1944 i 1945 apetyty 
Rosji stale wzrastały, zaś Ameryka 
ł Anglia zahypnotyzowane myślą o 
szybkim zakończeniu wojny przy 
użyciu -pomocy sowieckiej przeciw 
Japonii, czyniły coraz nowe ofiary 
na rzecz tej pomocy oraz dalszej 
współpracy z Rosją. Kolejno więc 
poświęcano molochowi sowieckiemu 
coraz to nowe kraje, po Rumunii — 
Bułgarię i Jugosławię, Węgry i Pol- 
skę. W Jałcie brak było jeszcze po- 
stanowienia w sprawie Austrii, na- 
lcży więc przypuszczać, że dopiero 
w Poczdamie narzuciła Rosja swo- 
je żądania nie orientującemu się je- 
szcze w niczym Trumanowi swój 
punkt widzenia. Churchill przybył 
do Poczdamu z kolegami socjali- 
stycznymi Bevinem i Attleeem w 
przededniu wyborów do Parlamen- 
tu brytyjskiego, jakgdyby licząc 
się, że władza przejdzie w ręce La- 
bour Party — i udział delegacji 
brytyjskiej nastawionej w tym mo- 
mencie głównie na wiadomości z 
terenu własnego kraju o wynikach 
wyborów, był w istocie znikomy. 
W Poczdamie zatym przypicczęto- 
wany został los Austrii. Miała 
ona być okupowana przez wojska 
czterech mocarstw, w czterech od- 
dzielnych strefach — i podobnie 
miał być podziełony na cztery stre- 
fy okupacyjne Wiedeń. Jednocześ- 
nie Rosja wprowadziła do tekstu 
postanowień o Austrii przepis w 
sprawie przejęcia ,,mienia ponie- 
mieckiego** w Austrii, Jak wiadomo 
przepis ten, który powinien był od- 
nosić się wyłącznie do majątku po- 
siadanego przez Niemcy przed An- 
schlusem, posłużył Rosji do żądania 
od Austrii kluczowych gałęzi ma- 
jątku austriackiego, i na tym tle 
że Tę AL w ciągu roku 1947 za- 
warcie traktatu toj A 
wic Austrii. i S 
Rosja okupuje najznaczniejszą 
część Austrii, tę część, w obrębie 
której znajduje się stolica kraju. 
Okupacja Austrii jest dla Rosji 
usprawiedliwieniem trzymania wojsk 
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w Rumunii, na Węgrzech i w Buł- 
garii, celem „ochrony linii komuni- 
kacyjnych* z Austrią. _ Pozatem 
jednak sama Austria posiada klu- 
czowe położenie geograficzne w 
Europie. Dlatego też Rosja nie 
kwapi się z jej opuszczeniem. 
Ostatnio znowu wynikł konflikt 
pomiędzy mocarstwami okupujący- 
mi Austrię i posiadającymi w Wie- 
dniu wspólny organ w postaci A- 
lianckiej Komisji Kontrolnej, analo- 
giczny do konfliktu rozgrywającego 
się w Berlinie. Rosja wyraźnie dą- 
ży do wyrzucenia swoich byłych 
sprzymierzeńców z Wiednia, podob- 
nie jak chciałaby ich usunąć z Ber- 
lina i dlatego czyni trudności w 
komunikacji pomiędzy strefami oku- 
pacyjnymi zachodnich mocarstw z 
Wiedniem. Ma ona na myśli nietyl- 
ko fizyczne usunięcie swoich kolegów 
amerykańskich, brytyjskich i fran- 
cuskich, ile całkowite izolowanie 
dwumilionowego Wicdnia od wpły- 
wów zachodnich, aby w ten sposób 
móc przygotować tam przewrót po- 
lityczny i usunąć obecną koalicję 
rządzącą chrześcijańskiej demokra- 
cji i socjalistów. Wtedy duża połać 
Austrii zostałaby całkowicie włą- 
czona w sowiecki system totalny, 
obecnie umacniany na całym ob- 
szarze oddanym pod kontrolę Rosji 
na mocy układów międzyalianckich. 


eT. 


ROSJA SOWIECKA 


W związku z t.zw. „zimną wojną'', 
toczącą się pomiędzy Rosją Sowiec- 
ką z jednej strony a Stanami Zje- 
dnoczonymi i W. Brytanią z drugiej, 
wszystkie ostatnie korespondencje 
ze Związku Sowieckiego zajmują 
się przede wszystkim przygotowa- 
niami militarnymi Rosji. Korespon- 
denci są naogół zgodni w tym, iż 
Sowiety wyniszczone i osłabione go- 
spodarczo ostatnią wojną nie były- 
by w stanie prowadzić nowoczesnej 
wojny przez conajmniej najbliższych 
dziesięć lat. Wprawdzie armia i 
lotnictwo sowieckie są dziś liczebnie 
najsilniejsze w świecie, pod wzglę- 
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dem jednakże zastosowania no- 
woczesnego wyposażenia technicz- 
nego pozostały na poziomie r. 1945. 
Mimo rozbudowy lotnictwa (Rosja 
nie posiada jednak ciężkiego lot- 
nictwa bombardującego na duże od- 
ległości) a ostatnio i marynarki wo- 
jennej, wojskowy system sowiecki 
jest wciąż oparty jeszcze na armii 
lądowej. 

Wbrew niedawnym pogłoskom o 
szybko postępującej demobilizacji 
armii sowieckiej stan jej liczebny 
nie tylko nie zmalał lecz zdaje się 
nawet wzrósł. Na miejsce bowiem 
zwolnionych starszych roczników 
'nobilizowane są młodsze a ponadto 
15 do 35 procent zwolnionych wstę- 
puje „dobrowolnie'* do t.zw. armii 
terytorialnej w charakterze instruk- 
torów na okres 6—10 lat. Armia 
terytorialna, nowa duża jednostka 
składowa sowieckich sił zbrojnych 
jest obecnie pośpiesznie organizowa- 
na pod dowództwem marszałka Wo- 
roszyłowa. Sztab sowiecki i najwyż- 
sze władze partyjne przywiązują 
dużą wagę do tej nowej jednostki, 
gdyż zdają sobie one sprawę, iż 
nawet przy największych sukcesach 
wojsk zgrupowanych na zachodzie, 
Rosja właściwa będzie zagrożona od 


pierwszego dnia wojny. Zadaniem 
tedy armii terytorialnej będzie 
wzmocnienie specjalnych wojsk 
NKWD. 


Równocześnie nadchodzą infor- 
macje o gorączkowo budowanych 
fortyfikacjach na wszystkich po- 
graniczach Związku Sowieckiego. 
Już od dłuższego czasu było wi- 
doczne, że władze sowieckie syste- 
matycznice przekształcają Bałtyk na 
morze sowieckie. Admiralicja so- 
wiecka buduje cały system dobrze 
zaopatrzonych baz tak ofensywnych 
jak i obronnych we wszystkich do- 
stępnych Sowietom punktach na 
Bałtyku. 

Najbardziej na zachód wysuniętą 
bazą jest Rostoka, gdzie marynarka 
sowiecka posiada bazę floty kontr- 
torpedowców i łodzi torpedowych. 
Dalej na wschód wyspa Rugia zo- 
stała przekształcona na potężną ba- 
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ze morską. Tak samo w Szczecinie, 
ormalnie oddanym administracji 


warszawskiej oraz na wyspi 

arsz j < yspie 

M ollin posiadają Sowiety staje 
azy. (Centrum reparacji sprzętu 


Bo Ebięge założono w Królewcu 
gdzie w warsztatach pracuje ie 
akoło 6000 robotnik w n E 
2500 techników niemieckich. Głów- 
ną bazą sowiecką na morzu bałtyc- 
kim jest Kłajpeda, której urzadze- 
nia portowe odbudowane przez 
Niemców przed i w czasie wojny 
nicznacznie tylko ucierpiały nasku- 
tek działań wojennych. W Kłajpe- 
dzie stale znajduje się około 30 
łodzi podwodnych różnych typów 
w tym 5t.zw. podwodnych krążowni- 
ków po 1400 ton wyporności każdy 
Dalsze bazy morskie na Bałtyku to 
Libawa, baza dużych okrętów wo- 
jennych, łodzi torpedowych i po- 
łowiaczy min ; Ryga jako wielka 
baza łodzi podwodnych oraz estoń- 
skie wyspy Saaremaa i Hiiumaa 
Łańcuch tych potężnie ufortyfiko- 
wanych baz kończy ostanio odbu- 
dowany port w Paldiski oraz okupa- 
Mareg Sowiety fiński port w 
_ Również i inne rejony grani 
Związku ORA: ok SU 
ostatnich czasach silnie ufortyfiko- 
wane. Rejon Archangielska od roku 
1947 przemieniony został w jedn 
wielką bazę obronną. Cały ARS 
pomiędzy Kotłasem a Archangiel- 
skiem to obecnie wielki obóz woj- 


skowy z gęstą siecią lotnisk, przy- 
stosowanych do użytku najcięższych 
bombowców. Archangielsk, który 
wraz z rcjonami obronnymi Mur- 
mańska i Workutska jest ośrodkiem 
sowieckiego systemu obrony na 
północy, jest silnie chroniony od 
strony Morza Bcrenta przez bazę 
na wyspie Kołgiew oraz fortyfika- 
siak wybrzeża półwyspu 


Na południe główne bazy obronne 
zostały umieszczone na wybrzeżach 
Morza Czarnego. Fortyfikacje w 
tym rejonie zostały wzniesione na 
półwyspie Kercz, broniącym wejścia 
na Morze Azowskie oraz w rejonie 
Sarabaz-Simferopol, gdzic w roku 
ubiegłym wykończono wielką baz 
bomb latających. i 


Wedle doniesień szwedzkich ełów- 
ne koncentracje wojsk sowieckich 
znajdują się obecnie nad Bałtykiem 

razie wojny rcjon południowo- 
wschodni powierzony byłby wojskom 
czeskim, jugosłowiańskim į bułear- 
skim. W rejonie zachodnim z 
duje się 56 dywizyj sowieckich, w 
Niemczech i Polsce 43 dywizje W 
rejonie południowym 24, w środko- 
wym 22, wschodnim 30. W razie 
potrzeby Sowiety moga rozporzą- 
p zp froncie zachodnim 100 włas- 
vmi dywizjami i s | 
pirkia Jami ı stoma państw sa- 


T N. 


PRZEGLĄD GOSPODARCZY 


W związku z wejściem w życie 
ustawy o amerykańskiej pomocy dla 
Europy, Europejska Komisja Go- 
spodarcza opracowała raport o te- 
rażniejszym położeniu gospodar- 
czym. Raport ten spokojny i rze- 
czowy w przedstawieniu faktów 
kończy się alarmującymi wnioskami 
które sprowadzają się w gruncie 
rzeczy do jednego; Europę obciąża 
głęboki i najprawdopodobniej dłu- 
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gotrwały deficyt bilansu płatniczego 

Jakież są tego przyczyny? re 
główne fakty doprowadziły Europę 
do utraty równowagi w stosunkach 
handlowych z resztą świata. Po 
pierwsze: Europa straciła podczas 
wojny niemal wszystkie kapitały 
inwcstycyjne w krajach pozacuro- 
pejskich, głównie w Azji i w Ame- 
ryce Łacińskiej, Dochodami z tych 
inwestycji wyrównywały kraje euro- 
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pejskie ujemne salda swcgo bilansu 
handlowego. Po pierwszej wojnie stać 
było Kuropę na sprowadzanie więcej, 
niż wywoziła, bo dochody z kapitałów 
ulokowanych poza Europą wystar- 
czały jeszcze na zapłacenie należ- 
ności za import towarów, W czasie 
ostatniej wojny trzeba było sprzedać 
te fabryki i urządzenia komunika- 
cyjne, ażeby pokryć olbrzymie wy- 
datki na wojnę. Najwięcej straciła 
w tym zakresie W. Brytania, która 
kilka miesięcy temu sprzedała linie 
kolejowe Argentynie, żeby wywiązać 
się z długów powstałych z tytułu 
importu żywności i surowców z tego 
kraju. 

Spadły również wpływy z t.zw. 
niewidocznego eksportu, t.zn. 7 
inwestycji kapitałowych, usług cu- 
ropejskiej floty handlowej i ruchu 
turystycznego do lturopy. Obie te 
pozycje stanowiły wcale pokazny 
czynnik po stronie aktywów w wy- 
mianie handlowej. Obecnie dochody 
te tak dobrze, jak się nie liczą. 
Stany Zjednoczone wybudowały 
własną, parokroć potężnicjszą od 
brytyjskiej marynarkę handlową, 
ady tymczasem ogólny tonaż 
marynarki europejskicj poniósł w 
bitwie o Atlantyk olbrzymie straty, 
które nieprędko dadzą się wyrównać. 
Jednocześnie osłabł ruch turystycz- 
ny. Jedyni potencjonalni turyści, 
mający pieniądze 1 mogący bez 
ograniczeń dewizowych podróżować 
po świecie, t.zn. Amerykanie nie- 
chętnie odwiedzają zniszczoną i nie- 
bezpieczną Europę, woląc wywczasy 
w Kaliforni lub na Florydzie. 

Drugim czynnikiem utrudniają: 
cym odzyskanie równowagi jest 
niekorzystny dla krajów europc]- 
skich rozwój stosunków handlowych 

2 krajami zamorskimi. W okresie 
międzywojennym Europa stale więcej 
sprowadzała ze St. Zjednoczonych, 
niż do nich wywoziła, lecz wymikły 
deficyt potrafiła wyrównać nadwyż- 
kami w wymianie handlowej z inny- 
mi krajami, mającymi w Stanach 

należności cksportowe. Drogą tego 

trójstronnego, jeśli się tak można 
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wyrazić —  blansu handlowego, 
Europa równoważyła swoje zobowią- 
zania wobec Stanów Zjednoczonych. 
W latach ostatnich owa, trójstronna 
równowaga należności i zadłużeń 
między Europą, a krajami poza- 
europejskimi i skolci Ameryką Płn. 
przestała istnieć. Nietylko bowiem 
wzrósł niesłychanie deficyt Europy 
w wymianie ze Stanami, lecz rów- 
nież w tej samej bodaj skali zwięk- 
szyło się zadłużenie krajów poza- 
europejskich w Ameryce, tak że 
Europa nie ma widoków uzyskania 
dolarów z eksportu do krajów nad- 
wyżki dołarowej. 
Oba wvmienione elementy, plus 
nieobliczalne zniszczenia kapitałów 
wytworzonych w samej Europie tłu- 
miaczą aż nadto dobrze gospodarczą 
niemoc Europy. Ale nie na tym ko- 
niec. Dochodzi do tego jeszcze ele- 
ment trzeci: ustania dowozu żyw- 
ności z krajów *środkowo-europej- 
skich, włączonych do sowieckiego 
obszaru gospodarczego. Przez podział 
Europy na dwa zamknięte obszary 
gospodarcze, zahamowana została 
naturalna wymiana między Zacho- 
dem, który sprzedawał wytwory 
przemysłu i kupował żywność i su- 
rowce, oraz Wschodem, wywożącym 
żywność, płody rolne, węgiel i bu- 
dulec wzamian za fabrykaty i ma- 
szyny. To jest przyczyną, dlaczego 
kraje zachodnie, nie mogąc liczyć 
na dowóz żywności ze strefy pod 
dominacją sowiecką, muszą zapo- 
trzebowanie produktów rolniczych 
kierować ku Ameryce, której trze- 
ba drogo płacić i to w cennej wa- 
lucie dolarowej. l 
Czy wobec tego SĄ widoki ostąg- 
nięcia równowagi w bilansie płatm- 
czym Europy? Możliwe są trzy roz- 
wiązania: obniżyć import, zwięk- 
szyć eksport lub zwiększyć własna 
produkcję. Raport Komisji rozważa 
szanse każdego z tych środków 1 w 
rczultacie zaleca przede wszystkim 
przezwyciężenie obcenych trudności 
przez zwiększenie eksportu. 
Analizując składniki importu 
europejskiego raport przewidywuje 
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możliwość zmniejszenia importu w 
zakresie płodów rolnych, które po- 
winno nastąpić wraz z odbudowa 
Europy. Należy również liczyć się 
ze spadkiem importu urządzeń prze- 
mysłowych, odkąd wyrównane zo- 
staną zniszczenia aparatu przemy- 
słowego. Mimo to, przyjąwszy nawet 
bardzo pomyślny rozwój odbudowy 
gospodarczej w Europie, trudno 
oczckiwać powrotu do przedwojen- 
nego stanu importu i eksportu, po- 
nieważ ogromne zniszczenia dóbr 
kapitałowych i utrata inwestycyj 
zamorskich przy dużym, bo 5 % 
sięgającym przyroście ludności R 
Europie, czynią osiągnięcie równo- 
wagi gospodarczej zadaniem zgoła 
niełatwym. Plan odbudowy gospo- 
darczej Europy wyglądałby nader 
przekonywująco, gdyby nie opierał 
się na przesłankach tak mało so- 
lidnych, jak ta, że wymiana handlo- 
wa pomiędzy Europą zachodnią i 
wschodnią nie osłabnie, lecz nawet 
się zacieśni. Tak n.p. raport przyj- 
muje za pewnik eksport polskiego 
węgła na Zachód, zasadzając na 
tym zwiększenie produkcji Zachodu. 


Otóż to przypuszczenie wydaje się 
w obecn ych stosunkach polit ycznych 
PES wątpliwe. Jest, rzeczą 
Jasną, że przepaść, jak copi 

Związek Sowiecki ida ZMR 
panstw zwasalizowanych a państwa- 
mi planu Marshalla, ma także swój 
ekonomiczny aspekt. Instrukcje z 
Moskwy będą napewno zdążały do 
unicestwienia planu. Nie potrzeba 
będzie do tego akcji sabotażu, czym 
zresztą zajmą się partie komuni- 
styczne danych krajów. Wystarczy 
wstrzymanie wywozu węgla z Polski 
1 ziemiopłodów z państw naddunaj- 
skich, żeby plan odbudowy wcale 
skutecznie podciąć. Stąd wniosek : 
nie można układać planów odbudo- 
wy gospodarczej Europy na rekon- 
strukcji jednej tylko części zachod- 
niej. Europa jest całością polityczna 

kulturalną i ekonomiczną i dlatego 
nie da się rozkawałkować trwale na 
poszczególne człony. Najbliższa 
przyszłość wykaże, jak trudno 
utrzymać dobrobyt gospodarczy 
jednej części Europv w oderwaniu 

od drugiej. 


aG. 
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Orientacja w nawigacj i j 
DAOR gacji powietrznej 


Patrząc ną sejmy ,,bocianie** pr 

odlotem, na ciągniące jesiaki "ET. 
Cze zórawi i dzikich gęsi i na cały 
kolorowy tłum drobnego ptactwa 
które przed zimą odlatuje ku ciep- 
tym krajom — pytaliśmy często sie- 
bie w zdumieniu: „Jaka siła i jaki 
instynkt wytycza szlaki podniebne 
owej olbrzymicj masie, emigrująccj 
w głąb Afryki lub Azji ku ciepłym 
morzom południa?'* Bez skompliko- 
wanych instrumentów nawigacyj- 
nych, bez pytania o drogę gwiezd- 
nych konstelacyj — ptaki wędrują 
mezmiennie co roku tymi samymi 
szlakami i z łatwością odnajduj 

swą przybraną ojczyznę, zaś w sej 
drodze powrotnej ulubione jie saa 
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NAUKOWY 


lęgu + adikk zyj samo koło na strze- 

- ie mniejszy podziw wzbudza 

: nas gołąb pocztowy, który wraca 

Ronan a pewnością, nieraz o 
et kilometrów, do 

j sweg E 

łębnika. ob pe 


Badania, przeprowadzone przez 
uczonych przy pomocy metody 
„obrączkowania* ptaków wędrow- 
nych, dostarczyły bogatego mate- 
riału. Pozwoliły one na ustalenie 
Szlaków, którymi ciągną ptaki. 7 
muiejszą lub większą dokładnością 
można „dziś nakreślić na mapie dro. 
gę, którą poczciwy mazowiecki bo- 
ciek przebywa na południe. Nie 
rozwiązywało to jednak ciągle fascy- 
nującego pytania, jak on sam te 
drogę odnajduje. 
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Ostatnie badania zajęły się właś- 
nie tym zagadnieniem. Pomoc przy- 
szła tym razem nie ze strony wy- 
bitnego ornitologa lecz ze strony 
amerykańskiego fizyka prof. H. L. 
Yeagley'a z State College w Pensyl- 
wanii. Teza jego, posiadająca wszcl- 
kie cechy naukowej słuszności, wy- 
magać będzie jednak jeszcze czasu, 
zanim żmudne i długotrałe dalsze 
eksperymenty nie potwierdzą jc) 
bcz zastrzeżeń. Potwierdzenie jej w 
pełni byłoby w tej dziedzinie tak 
doniosłym odkryciem jak ongiś wy- 
niki badań Griffina i Galambosa, 
którzy stwierdzili, że nietoperze w 
swym szybkim locie mogą omijać 
przeszkody dzięki cchu niesłyszal- 
nem dla ucha ludzkiego, powstają- 
cemu z odbicia się od przeszkody. 

Prof Yeaglcy wyszedł w swej tc- 
zie ze spostrzeżeń, że bliskie są- 
siedztwo silnej stacji radiowej lub 
narodowej powoduje u gołębi trud- 
ności w odnalezieniu drogi powrot- 
nej do gołębnika. 

Idea prof, Ycagley'a, którą oparł 
na tych spostrzeżeniach, nie była 
całkowicie nowa. Już w roku 1882 
wysuwano tezę, że gołębie reagują 
na magnetyzm ziemi, jakkolwiek 
teza ta wówczas nie znajdowała do- 
statecznego naukowego poparcia. 
Orientację gołębi wiązano również 
z siłą Coriolisa, Francuski uczony 
tego nazwiska stwierdził, że na sku- 
tek rotacji ziemi wokół swej osi 
przedmioty, poruszające się nad 
ziemią, wykazują odchylenie kie- 
runku w stosunku do powierzchni 
ziemi. Na północnej półkuli odchy- 

lenie to skierowane jest na prawo, 
zaś na półkuli południowej na lewo. 

Zarówno siła pól magnetycznych 
jak i siła Coriolisa rozkłada się we- 
dle pewnych linii, które przebiegają 
jakgdyby rówónoleżniki na globie. 
Wzdłuż tego samego „,,równoleżni- 
ka“ magnetycznego czy też siły 
Coriolisa — działanie tych sił na 
każdym punkcie danej linii jest 
jednakowe. Dodać jednak należy, 
że linie ,„„równoleżnikowe'* magne- 
tyczne i Coriolisa nie pokrywają się 
ze sobą lecz przecinają się, tworząc 
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jakgdyby siatkę. (Pamiętać też na- 
leży, że obie one nie mają nic 
wspólnego z liniami równoleżniko- 
wymi, w znaczeniu używanym po- 
tocznie w geografii). Ponieważ koła 
przecinające się przecinają się w 
dwu miejscach, zatem na obwodzie 
ziemi istnieją dwa punkty prze- 
cięcia się tej samej linii magne- 
tycznej i linii Coriolisa. W obu 
tych punktach więc obie siły dzia- 
łają z jednakowym natężeniem. Tak 
n.p. w Stanach Zjednoczonych to 
samo natężenie obu sił występuje 
w State College, Pensylwania i w 
Kearney, Nebraska. Pomiędzy tymi 
dwoma punktami „wrównoleżniki'* 
magnetyczne i siły Coriolisa biegną 
mniej więcej równolegle, a w każ- 
dym razie nie przecinają Się. 

Prof. Yeaglcy twierdzi, że gołębie 
opierają swą orientację na obu Si- 
łach i że punkty przecięcia się tych 
sił są dla gołębi jakgdyby niewi- 
dzialnymi drogowskazami. 

Dalsze doświadczenia potwierdzi- 
ły trafność jego założeń. Pomiędzy 
State College, Pensylwania a Kaer- 
ney, Nebraska ciągnie się z pół- 
nocy ku południowi strefa od Ka- 
nady poprzez jezioro Michigan ku 
Florydzie (szerokość 150—200 mil) 
na której, jak wspomniano wyżej, 
„równoleżniki* obu sił biegn} 
równolegle, nie przecinając się- 
Stwierdzono, że gołębie, wypuszczo- 
ne w tej strefie, o ile nie mogły 
kierować się znanymi z lotu objek- 
tami na ziemi, natrafiały na trud- 
ności w powrocie do gołębnika. Ww 
strefie tej brak bowiem było orien- 
tacyjnych punktów przecięcia się: 


obu sił. Stwierdzono również — i 
ten punkt doświadczeń jest naj- 
cickawszy — że gołębie z Pensyl- 


wanii, wypuszczone na zachód od 
owego pasa „,dezorientacji'', wra- 
cały nie do Pensylwanii lecz leciały 
do Kearney w Nebrasce t.j. do ana- 
logicznego punktu przecięcia, jaki 
istnieje w Pensylwanii. Gołębie te 
nie mogły odróżnić kierunku obu 
miejscowości, odległych zresztą od 
siebie o 1100 mil, gdyż zarówno 


siła megnetyczna w Nebrasce (Kear- 


5 


- n 


| 


ncy) jak i w Pensylwanii (State 
College) sa ściśle identyczne. Iden- 
tyczne też są w tych miejscowoś- 


ciach siły Coriolisa, 


Przez umocowanie magnesów na 
skrzydłach gołębi prof. Yeagley 
stwierdził, że utrudniały one a na- 
wet uniemożliwiły gołębiom orien- 
tucję. Prof Yeagley twierdzi, że 
podczas lotu gołębia przez pola ma- 
anetyczne powstaje mikro-woltażowe 
napięcie, na które reaguje system 
nerwowy ptaka, Co do siły Coriolisa 
zarówno prof, Ycagley jak i szwe- 


dzki uczony prof. Ising twierdzą, 
że ptak odczuwa tę siłę w płynie, 
którym są wypełnione półkoliste 
kanały ucha wewnętrznego. 

Niektórzy tłumaczą orientację 
ptaków zdolnością odczuwania róż- 
nicy siły przyciągania ziemi, która 
jest różna na różnych szerokościach 
geograficznych, 

Przeprowadzie analogicznych ba- 
dań na terenie Europy nie byłyby 


łatwe, gdyż „,równoleżniki** magne- 
tyczne 1 siły Coriolisa przebiegają 
odmiennie po tej stronie Atlantyku. 
Dla przykładu przytoczyć należy, 
że dla punktów przecięcia się tych 
dwu sił w W. Brytanii ich ,„odpo- 
wiedniki** leżą we Wschodniej Sy- 
berii. W punktach tych „odpowie- 
dników'* siła magnetyczna i siła 
Coriolisa będzie taka sama jak dla 
punktów odpowiednich we Wielkiej 
Brytanii, 

Pod nieznane dotąd wartości ta- 
kich określeń jak „instynkt“ czy 
„Szósty zmysł'* wiedza postawia co- 
roz dokładniej określane wartości. 

Wszystko to jednak nie zmniejszy 
uni naszego podziwu ani naszego 
sentymentu, gdy znowu kiedyś na 
wiosnę usłyszymy klekot bociana, 
który powrócił na stare gniazdo lub 
klangor ciągnącego z południa klu- 
cza żórawi. 


S. I. 
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Jan „Rembieliński: „Historia Pol- 
ski Vom I — Średniowiecze. 
Aa Publishers Limited. London 
1948. 


„Liczne recenzje, jakich d 

się książka Rembielińskiero w dać 
szej prasie polskiej, dowodzą, że była 
ona wydarzeniem o poważnym znacze- 
niu w dziedzinie piśmiennictwa pol- 
skiego na emigracji jako praca, na- 
pisana z prawdziwym talentem oraz 
dużym zasobem wiedzy autora. Róż- 
ni się ona od popularnego ostatnio ty- 
pu opracowań historyczno - publicy- 
stycznych o wyraźnie aktualnej ten- 
dencji, jak wydane również na emi- 
eracii „Tysiąc lat polityki 
polskiej” Wojciecha  Wasiutyn- 
skiego lub „Polityka Polska 
w dziejach Europy Jędrze. 
ja Giertycha. Historia Rembielińskie- 
go nie zawiera podobnych tendencji 
conajwyżej przewijają się w niej i 
to nie zawsze szczęśliwie, pewne alu- 
zje do teraźniejszości. Np. potęga Za- 
konu Krzyżackiego przypomina Rem- 
bielińskiemn potęgę Stanów Zjednoczo- 
nych a rolę Wielkiego Mistrza Hen. 
ryka von Plauen przyrównuje on do 
roli Winstona Churchilla. 
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Praca Rembielińskiego nie jest bo- 
wiem historią w czysto naukowym 
znaczeniu, przynajmniej w zrozumie- 
niu dzisiejszej nauki. Nie odtwarza ona 
przeszłości Polski wiernie na tle epo- 
ki, a skrupulatna jest głównie, o ile 
chodzi o ścisłość faktów wybranych 
i przytoczonych przez autora, mnie: 
zaś dokładna, o ile chodzi o ich in- 
terpretację. Jest to zatym historia 
SB widziana przez Rembielińskie. 
Autor postawił sobie za cel przed- 
stawić przeszłość Polski bez tych bla- 
sków „,„matejkowskich', które, jego 
zdaniem, przesłaniają prawdę. Dla- 
tego stara się odbronzowić wiele z 
tego, co jest w naszych oczach sza- 


nowne. Obniża wartość i pożytek dla 
narodu tych procesów, na tle których 
Polska stała się wielkim i potężnym 
państwem. Wyraźnie gani dziejowy 
pęd narodu polskiego do wielkości i 
świetności, a pochwalę jego zdobywa- 
ją przyklady skromności i umiarko- 
wania. Tak nn. chwali Rembieliński 
Krzywoustego, że nie poszedł za przy- 
kladem Chrobrego i Śmiałego i nie- 
tylko nie koronował się, ale nawet 
uznawał zwierzchnictwo cesarza nie- 
mieckiego. Podobnie przychylnością 
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autora cieszą się ci wszyscy Piasto- 
wie wcześniejsi i późniejsi, którzy 
reprezentowali w naszej historii kie- 
runek wasalstwa wobec Rzeszy: Kazi- 
mierz Odnowiciel oraz Piastowie ślą- 
scy, Henryk Brodaty i Henryk Pro- 
bus. Nie mają natomiast tego same- 
go uznania lembielińskiego niektó- 
rzy spośród Piastów, powszechnie 
uważani w naszej historiografii za 
przedstawicieli narodowych aspiracji 
do samodzielności, jak Mieszko Stary, 
Przemysław I i Władysław Łokietek. 
Gorzkie wyrzuty, jakie czyni Rembie- 
liński „,nacjonalizmowi” nie mogą 
usprawiedliwić teco stanowiska, prze- 
nosząc w odległe Średniowiecze poijt- 
cia polityczne z całkowicie różnej 
epoki. Dzięki temu „nacionalizmowi”' 
Przemysławów i Łokietków Polska 
nie stała się Czechami Luksembureów 
ani Śląskiem, zachwalanych przez 
Rembielińskiego Henryków. 

W ogóle autor niebardzo jest ła- 
skaw w stosunku do Piastów. Pochodzi 
to z widocznej u niego goryczy Wo- 
bec przeszłości i pesymizmu, które 
każą mu widzieć rozmaite postacie 
naszej historii, jakgdyby we wklę- 
słym zwierciadle. Ukazuje ie on od 
strony ich życia prywatnego, odkry- 
wając tajemnice ich sypialni, nie da- 
rowując żadnej słabostki prawdziwej 
albo tyiko podejrzewanej, a zato nie- 
zawsze obiektywnie oceniając ich dzia- 
łalność publiczną. W ten sposób zacie- 
ra nietylko rysy znane nam Z obra- 
zów Matejki, ale także i charakte- 
rystykę, jaką nam pozostawili histo- 
rycy tej miary co Szajnocha lub Bal- 
ZET. 

O Kazimierzu Wielkim pisze Rem- 
bieliński: „,Rozpustny i tchórzliwy, 
a równocześnie gospodarny, dobry ad- 
ministrator,  prawodawca, protektor 
nauki i sztuki i budowniczy, ktory 
zastał Polskę drewnianą a zostawił 
murowaną — był Kazimierz Wielki 
typowym monarchą „fin de Sle- 
cleu”. W polskiej historii niezwy- 
kle podobny był ten ostatni Piast, 
kończący 500-letnie panowanie dyna- 
stii do — Stanisława Augusta Ponia- 
towskiego, kończącego historię niepod. 
lczłej, dawnej Rzeczypospolitej". 

Porównanie to niezwykle jest po- 
wierzchowne. Obaj mogli być roznust. 
ni i obaj byli protektorami nauki 1 
sztuki oraz obaj należeli do typu 
władców, pozbawionych namiętności 
wojowniczych. Na tym jednak urywa 
się porównanie pomiędzy słabym 1 
zniewieściałym Stanisławem Augustem 
a przedsiębiorczym i stanowczym Ka- 
zimierzem, politykiem chytrym 1 kon- 
aekwentnym, którego porównać można 
do francuskich Filipów, Filipa Au- 
wusta i Filipa Pięknego, którzy tak 
samo jak on położyli podwaliny pod 
wielkość państwa. f 

Znamienna rzecz, że autor uwalnia 
się od owego kompleksu surowego 1 
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posępnego krytycyzmu tam, gdzie 
znajduje się na pograniczu legendy 1 
tam obraz, jaki maluje jest najjas- 
niejszy. Bolesława Chrobrego ukazu- 
je jako drugiego Karola Wielkiego, 
prawdziwego bohatera legendy, które- 
mu już nikt z potomnych nie był w 
stanie dorównać. Wierzy też za Kę- 
trzyńskim, że Otton III, wkładając 
na głowę Chrobrego swoją Koronę ce- 
sarza rzymskiego i wręczając włócz- 
nię św. Maurycego „uczynił go tyju 
aktem jakgdyby współrezgentem, Za- 
stępcą swoim w rządach’ nad Rzy- 
mem i desygnował go jako swego na- 
stępcę”'. 

Za to na unie jagiellońską spogląda 
Rembieliński z melancholią, z jaką 
żeznamy sprawy drogie wprawdzie ser- 
cu. ale minione. Wspominając unię 
„bez żalu”, przytacza na jej obronę 
argument, że dzisiaj „Polaków ze Lwu- 
wa i z Wilna wystarcza najzupełniej, 
aby zasilić i spolszczyć na nowo 
Śląsk Dolny i Pomorze szczecińskie . 

Książka napisana jest pięknym L 
barwnym stylem, stan zdrowia nie po- 
zwolił jednak autorowi na staranną 
korektę, o czym świadczą liczne błę- 
dy faktyczne a nawet powtarzanie Się 
autora.  Rembieliński uczynił swą 
książkę interesującą i sugestywną lek- 
turą. Nie jest to sugestywność „,po- 
krzepiająca serca”. Z ducha swego 
przypomina książka te coraz częściel 
pojawiające się w Polsce opracowa- 
nia, starające się zrewidować poglądy 
na naszą przeszłość z niewiara w to. 
co było dowodem wielkości narodu 1 
przyjmujące z rezygnacją za trwałe 
i nieodwracalne procesy rezultaty te- 
raźniejszej Klęski. 1.B 


Bronisław Malinowski „Freedom 
and Cicilization** (Wolność ł Cy- 
wilicazja), Allen & Unwin Ltd. 
london 1947. Stron 388. 


Wdowa po Bronisławie Malinow- 
skim w przedmowie do ostatniej iego, 
pośmiertnie wydanej książki, cha- 
rakteryzuje ją jako „ostateczny wy- 
raz jego podstawowych wierzeń 1 Kon- 
kluzii na temat wojny, totalizmu 1 
przyszłości rodu ludzkiego”. 

Malinowski, jeden z czołowych sO- 
ciologów i antropologów ostatniej do- 
by, autor wielu dzieł i rozpraw w 
języku angielskim. które rozszerzyły 
wiedzę o psychice i obrzędach snołe- 
czeństw prymitywnych — przebywał 
w czasie drugiej wojny Światowej w 
Ameryce, gdzie zaofiarowano mu ka- 
tedrę na uniwersytecie w Yale. Sile- 
dził stamtąd z napięciem przebieg 
wojny i problematykę haseł i celów 
głoszonych przez państwa tak demo- 
kratyczne jak i totalne. Gorący Zzwo- 
lennik zasad Karty Atlantyckiej wy- 
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rażał przekonanie, że przyszłe bez- 
pieczeństwo 1 zdrowy rozwój gospo- 
darczy ludzkości dadzą się osiągnąć 
tylko na drodze federacji światowej. 

Omawiana książka jest jakgdyby 
zbiorem myśli, wyrażonych przez 
prot. Malinowskiego na wykładach w 
amerykańskim uniwersytecie w okre- 
sie ostatniej wojny. Była ona prawie 
skończona, gdy śmierć przecięła pas- 
mo życia polskiego uczonego. Wyda- 
niem książki, ostatecznym uporządko- 
waniem materiału, przygotowanego 
przez autora do druku, zajęła się 
wdowa po nim. 

Istnieje głębokie uzasadnienie w 
fakcie, że książkę o wolności jako o 
podstawie cywilizacji napisał właśnie 
Polak. ‚Wierzę, że bez wolności i 
demokracji cywilizacja nie może 
utrzymać się przy życiu, a tym mniej 
rozwijać się" — pisze na str. 14. Na- 
ród polski dostarczył niejednokrotnie 
potwierdzenia praktycznego tej tezy, 
gdy rozwinął bujną twórczość kultu- 
ralną na emigracji w okresie szcze- 
gólnego nasilenia niewoli w kraja 

Sposób, w jaki Malinowski podej- 
muje dyskusję na temat celów wojny 
1 interpretuje pojęcia wolności jest 
oryginalny i wnikliwy. W imię czego 
walczymy? pyta i odpowiada prze- 
strogą przed uleganiem czarowi hasła 
„nowego ladu”, którym tak szermo- 
wał Hitler. Dla demokracji walka to- 
czyła się — twierdził Malinowski — 
o utrzymanie „starego ładu”, o pra- 
wo do pozostania nieprzygotowanym 
do nowych konfliktów, o prawo za- 
chowania pewnego zasobu prawd i 
wartości, które są tak stare jak sama 
ludzkość. Do wartości tych autor za- 
licza przede wszystkim wolność, spra- 
wiedliwość postępowania, podporząd- 
kowanie się umowom i prawom. W 
swym dążeniu do nowych form orga- 
nizacji społecznej człowiek ulegał 
prawu wolności porządku, inicjatywy 
i dokonania. To — pisze prof. Mali- 
nowski — jest starym porządkiem 
ewolucji ludzkiej, któremu hołdują w 
dalszym ciągu narody demokratyczne. 
ttrzymanie pokoju jest niezbędnym 
warunkiem kontynuacji tej ewolucji. 
„Dla demokracji istnieje tragiczny 
niemal dylemat. Druga wojna świa- 
towa wykazała, że kraje o mniejszych 
zasobach, lecz dobrze przygotowane 
umiały jednak zaskoczyć naństwa de- 
inokratyczne i zadawać im klęski. De- 


mokracje mogą — a w czasie wojny 
nawet muszą — bronić się, przeciw- 
stawiając  napastnikom organizację 


wzorowaną na zasadach  równioż. 
mniej lub więcej, totalnych. „ Budu- 
jąc Swe pogotowie (preparadness) 
podpiszą na siebie wyrok śmierci ja- 
ko demokracje, narody wolne i DI ZY- 
zwoite'. (str. 7). 

Istnieie jednak trzecia droga i 
trzecie wyjście. Jest nim — zdaniem 
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prof. Malinowskiego — Spólnota Zjed- 
noczonych Narodów. Autor przypomi- 
na, że świat jako całość jest związa- 
ny siecią wspólnych interesów, że 
istnieje współzależność narodów. Ta 
wspólnota interesów ma różne oblicza : 
polityczne, ponieważ nie można już 
zlokalizować wojen; ekonomiczne? 
gdyż zarówno dla surowców jak i fa. 
brykatów istnieje jeden wielki rynek, 
którego nie można rozbijać pod groż- 
bą wojen ekonomicznych, bezrobocia, 
kryzysów i innych zaburzeń. W za- 
kresie zdrowia i techniki, nauki i 
zbrodni, również obserwujemy wza- 
jemną współzależność państw. To też 
autor dochodzi do wniosku, że tylko 
organizacja międzynarodowa, która 
mogłaby zapobiegać wojnom, mogła- 
by także zabezpieczyć pokój i usunąć 
wszelkie pokusy i groźbę podboju de- 
mokracji przez idee totalne. 

Należy pamiętać, że prof. Malinow- 
ski pisał swą książkę w okresie woj- 
ny. Przewidywał on zresztą, że takie 
planowanie pokoju w realizacji swej 
napotka na przeszkody stawiane przez 
itosję. Prof. Malinowski jednak krót- 
ko tylko wspomina o tych obawach, 


które dzisiaj stały się aż nadto OCZY- 
wiste. 


, „Chociaż wolność polityczna nie 
Jest jedynym typem wolności w kul- 
turze, jednak brak jej niszczy wszel- 
kie inne wolności, a obecnie walka 
o wolność toczy się pomiędzy dwiema 
zasadami — demokracji i totalizmn. 
Dopóki ten ostatni nie zostanie nie- 
tylko pokonany ale i wypleniony raz 
na zawsze, musimy się liczyć z na- 
deiściem okresu ciemności, w istocie 
najciemniejszego wielu historii ludz- 
kości” (str. 15). 


Analizując pojęcie wolności w róż- 
nych postaciach i dziedzinach autor 
omawia także rolę autorytetu, dy- 
scypliny, siły, religii, magii, narodu 
1 jego struktury i niewolnictwa 


Obficie czerpie autor z zasobów 
swej wielkiej wiedzy © społeczno- 
ściach prymitywnych. W ich instytu- 
cjach i obyczajach bowiem występują 
wyraźnie cechy i urządzenia, którym 
bardziej skomplikowany tryb życia 
nowoczesnego odebrał przejrzystość 


W końcowych rozdziałach książki 
prof. Malinowski nawraca od ogól- 
nych rozważań  filizoficzno - socjole- 
gicznych do bardziej konkretnych za- 
zadnień politycznych. Uznaje on, że 
użycie siły jako środka rządów po- 
litycznych jest nieraz konieczne, jak- 
kolwiek pragnie on nadać im cha- 
rakter czynnika negatywnego, czyn- 
nika, który by raczej działał równo- 
ważąco i  przeciwdziałał konfliktom 
nim one nprzemienią się w krwawą 
wojnę. „Siła polityczna, siła państwa 
powinna zawsze iść za ustalonymi 
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prawami i swobodnie przyjętymi 
umowami” (str. 335). / 
Prof. Malinowski wierzył w zwycię- 
stwo demokracji. Rozumiał jednak, 
że samo zwycięstwo nie wystarczy. 
Musi z niego wyróść system opiera- 
jący się zasadniczo wszelkim totaliz- 
mom. Autor domaga się też energicz- 
nie całkowitej niezależności narodów 
i wszystkich mniejszości kulturalnych, 
jakgdyby proroczo przewidywał, czym 
dla wielu narodów europejskich skoń- 
czy się zwycięstwo na placu bojn de- 
mokracji „tout court” i zwycięstwo 
„demokracji ludowej”. 
Organizacja międzynarodowa,  Ja- 
kieś nadpaństwo, federacja światowa 
czy wspólnota narodów, jest — icgo 
zdaniem — niezbędna, by zapewnić 
powszechne panowanie wolności. i 
Gdyby żył dziś, prof. Malinowski, 
byłby zapewne srodze rozczarowany 
działalnością Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, ale przecież demokra- 
cje nie zastosowaly się do jego re- 
cepty i nie przeciwstawiły się tota- 
lizmowi „na każdym punkcie”. 


M. Ch. 


Emmet John Hughes — „,,Report 
jrom pan (Sprawozdanie 7 
Hiszpanii). Latimer House Li- 
mited. Londyn 1944. Stron 255. 
Cena J5s. 


Autor powyższej książki był amery- 
kańskim attache prasowym w Madry- 
cię w latach 1942—46. Wydawcy wspo- 
minają, że jest on historykiem, pod- 
kreślają również jego przynależność 
do kościoła katolickiego, co ma nadać 
tym więcej wagi jego krytycznym Wwy- 
wodom na temat stosunku hierarchii 
kościelnej do reżimu gen. Franco. 

Jak niemal wszyscy pisarze z obozu 
demokracji zachodnich, Hughes ostro 
potępia działalność i politykę gen. 
Franco i obozu popierająceg0 £o0. 
Fakt, iż gen. Franco jest dyktato- 
rem i że realizuje hasła totalne w 
strukturze państwa, na którego czele 
stoi, wystarcza autorowi, by zająć ta- 
kie właśnie stanowisko. Należy jed- 
nak przyznać, że sylwetka osoby gen. 
Franco, jego umysłowości, pobudek i 
intencji jego działalności publicznej 
nakreślona jest z wyrażną troską o 
obiektywizm. Autor bowiem nie poda, 
je w wątpliwość szczerości przekonań 
politycznych gen. Franco, jego patrio- 
tyzmu i jego poczucia misji, jaką ma 
do spełnienia w interesie narodu hisz- 
pańskiego. Widzi w nim jednak prze- 
de wszystkim niezmiernie zręcznego 
taktyka, który potrafił stanąć na cze- 
le albo opanować siły wewnętrzne '\ 
życiu Hiszpanii, decydujące o losac” 
kraju. Trzema głównymi filarami. na 
których wspiera się współczesna Hisz- 
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pania, to według Hughesa — armia, 
Kościół i Falanga, chociaż wpływ tej 
ostatniej zmalał po roku 1945 znacz- 
nie. 
Franco jest w pierwszym rzędzie ge- 
nerałem, człowiekiem silnie związa- 
nym z armią, której zawdzięcza swe 
wyniesienie na obecne stanowisko. 
Franco potrafił nie dopuścić do Wy- 
sunięcia się jakiegoś rywala wśród 
zwycięskich generałów. Mniej więcej 
połowa wydatków państwowych idzie 
na rzecz sił zbrojnych. Hiszpańska 
armia lądowa, licząca około 700.000 
ludzi, jest w tej chwili najsilniejszą 
jednostką w Europie zachodniej. Ar- 
mia i jej korpus oficerski nie mają 
powodu krzywić się na obecny reżim, 
który otacza ją wszystkimi względami 
Dosyć ciekawie przedstawiony jest 
rodowód „,hiszpańskiego faszyzmu” za 
partii  falangistowskiej, składającej 
się z szeregu różnorodnych elementów, 
z przewagą elementów o charakterze 
radykalno-społecznym. Partia doszła 
do władzy (przynajuniej pozornej) 
dzięki gen. Franco, który w sierpniu 
1937 r. uznał ją za „natchnienie i 
podstawę państwa hiszpańskiego”. On 
też nadal — mimo widocznego odsu- 
nięcia partii w cień po zakończeniu 
drugiej wojny Światowej — pozostaje 
oficjalnie na jej czele. 


Polityka Kościoła katolickiego znaj- 
duje w autorze krytyka dosyć nawet 
ostrego, jak na katolika.. Jego zda- 
niem hierarchii kościelnej zależy 
przede wszystkim na zachowaniu po- 
zycji kościoła, jego wpływów, preroga- 
tyw i interesów politycznych i ekono- 
micznych. Związała się ona bez za- 
strzeżeń z reżimem een. Franco i po- 
piera jego osobę, choć odnosi się ra- 
czej niechętnie do Falangi. a w cza 
sie wojny unikała starannie utożsa- 
miania się z tendencjami faszystow- 
skimi. Autor uważa politykę wyższe- 
go duchowieństwa hatolickiego za wy- 
raz reakcji politycznej i społeczneż, 
niezgodny z pięknymi tradycjami ko- 
Ścioła hiszpańskiego w dawnych wie- 
kach, kiedy był on najgorliwszym orę- 
downikiem biednych i pokrzywdzo- 
nych. Hughes charakteryzuje również 
siły opozycji prawicowej i lewicowej. 
Sympatie jego kierują się wyrażnie 
ku lewicy, która jest jednak — jak 
sam stwierdza — rozbita i niazdo!na 
do poważniejszej akcji. Komuniści 
stanowią przy tym najbardziej zwar- 
tą, najlepiej zorganizowaną i jedną 
z najsilniejszych grup. W akcii pro- 
pagandowej dystansująa oni wszystkie 
inne ugrupowania zarówno co do ilo- 
ści (produkują bowiem przeszło dwa 
razy więcej materialów propagando- 
wych niż wszystkie inne grupy lew:- 
cowe razem wzięte) jak i co do zręcz- 
ności i skuteczności tej pracy. Silne 
są też wpływy anarchistów. Autor wy- 
raża przypuszczenie, że socjaliści 1 
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republikanie lewicowi w warunkach 
swobodnej działalności politycznej za. 
jęliby przodujące miejsce wśród ugru- 
powań lewicowych. Dziś znajdują się 
na dalszym planie. Komuniści wzra- 
stają jednak na sile i autor przynisu- 
je to zjawisko warunkom, jakie stwa- 
rza kontynuacja rządów gen. Francc 
Warto zanotować również opinię 
tora, iż z chwilą przywrócenia wolno- 
ści w stosunkach wewnętrzno-politycz- 
nych w Hiszpanii „znaczna większość 
narodu hiszpańskiego będzie starała 
się zniszczyć na zawsze wszelki wpływ 
polityczny duchowieństwa hiszpańskie- 
go, który by pozwolił mu stać się raz 
jeszcze apologetą i obrońcą innego 
państwa totalnego" (str. 176). 

Ani monarchiści ani partie lewicowe 
nie mogą łudzić się, że zdołają oba- 
lić reżim obecny. W razie wojny do- 
mowej otwiera się droga komunizmo- 
wi — zdaniem autora, który korzysta 
z tego straszaka tak samo, jak gen. 
Franco. Ma on chyba na myśli bez- 
pośrednią interwencję Moskwy. W ogó- 
le rozwiązanie problemu hiszpańskie- 
go w przedstawieniu Hughes’a wydaje 
się kwadraturą koła. 


W ostatniej części książki autor oma- 
wia stosunek Hiszpanii do świata de- 
mokratycznego. W czasie wojny Hisz- 
pania gen. Franco w licznych dekla- 
racjach wypowiadała się na rzecz zwy- 
cięstwa państw osi, choć formalnie 
ogłosiła neutralność. Z drugiej strony 
jednak przez Hiszpanię wydostawały 
się z Europy okupowanej przez Niem- 
ców dziesiątki tysięcy uchodźców, a 
także i lotników amerykańskich 1 
brytyjskich. Hiszpania uległa też pre- 
sji państw demokratycznych w spra- 
wie ukrócenia a w końcu zaprzestania 
eksportu wolframu do Niemiec. Na'- 
ważniejsza usługa Hiszpanii na rzecz 
zwycięskiej w końcu koalicji państw 
zachodnich — to nieprzeciwstawianie 
się przepłynięciu przez cieśninę Ki- 
braltarską armady wiozącej wojska 
anglo-amerykańskie na inwazję wy- 
brzeża północno-afrykańskiego. Spra- 
wy te jednak mają już dziś znaczenie 
tylko historyczne. 


Autor wypowiada się za zastosowa- 
niem wobec Hiszpanii sankcji, by 
zmusić gen. Franco i jego rząd do 
ustąpienia. 

Oczywiście żadnego problemu mię- 
dzynarodowego nie można traktować 
w oderwaniu od szerszego tła. Tak 
też jest ze sprawą stosunku świata 
zachodniego do Hiszpanii. Niewątpli- 
wie jest ona pod władzą grupy total- 
nej. Ale przecież i Rosja jest krajem 
totalnym i to w stopniu znacznie sil- 
niejszym. Dla układu stosunków poli- 
tycznych w świecie rozładowanie to- 
talizmu sowieckiego miałoby bez po- 
równania większe znaczenie aniżeli 
usunięcie reżiriu Franco, który jest 
mimo wszystka środkiem zapobieżenia 
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zagarnięciu Hiszpanii przez falę ko- 
munistyczną. W książce Hughes'a brak 
właśnie postawienia problemu hisz- 
pańskiego w odpowiedniej perspekty- 


wie. 
M. Ch. 


„Atomie Energy. Its International 
Implications" (Energia atomowa 
i jej implikacje międzynarodowe). 
Royal Institute of International 
Affairs. London i New York 
1948. Stron 128. Cena 4 s. 


Energia atomowa a przede wszyst- 
kim jej zastosowanie do celów wojen- 
nych nawet jeżeli nie wprowadziła 
nowego elementu do stosunków mię- 
dzynarodowych, to jednak niewątpli- 
wie je zaoeniła, rzuciła na nie cień 
niepewności i powiększyła jeszcze bar- 
dziej istniejące napięcie. 

Królewski Instytut dla Spraw Za- 
granicznych, popularnie zwany Cha- 
tham House od nazwy swej siedziby 
londyńskiej, oczywiście nie mógł pomi- 
nąć zagadnienia o tak dominującym 
znaczeniu w polityce jako przedmio- 
tu swych badań. Powołał on w maju 
1946 r. grono osób jako „Atomic 
Energy Study Group” pod przewod- 
nictwem Sir Ilenry Dale'a i z udzia- 
łem wybitnych uczonych i polityków. 
Instytut obecnie prezentuje częściowy 
wynik prac tej grupy jako sprawo- 
zdanie tymczasowe, głównie o charak- 
terze informacyjnym, Tylko część 
członków komisji albo raczej „study 
Eroup' zabiera głos w tym sprawo- 
zdaniu, które dzieli się na dwie czę- 
ści — naukową i polityczną. OmówiQ. 
ne zostały następujące tematy: tło 
naukowe i techniczne, gurowce i prob- 
lemy ich wydobycia, energia atomowa 
w czasie wojny, zastosowanie pokojowe 
energii atomowej (część I). Druga 
część zajmuje się zagadnieniami kon- 
troli międzynarodowej nad produkcją 
i użyciem energii atomowej. 
Poszczególne przyczynki wyszły spod 
pióra prof. Cockcroft'a, dyrektora In- 
stytutu Badawczego nad energią ato- 
mową w Harwell pod Didcot, Sir Hen- 
ry Dalea — prezesa British Asso- 
ciation i b. prezesa Royal Society, dr. 
Desch, Sir Oliver EFranks'a — dzieka- 
na Queen's College w Oxfordzie i 
Lorda Hanley'a b. ministra, profe- 
sorów Oliphanta i Peierls, Sir Arthu- 
ra Salter, prof. Tilley, Sir Charles 
Webstera i dr. H.E, Wimperis, który 
jest niejako sekretarzem (rapporteur) 
tej grupy. 


Sprawozdanie nie przyniosło rezulta. 
tów rewelacyjnych. Część pierwsza za- 
wiera materiał bezsporny, opartv na 
wynikach badań naukowych. Nato- 
miast zagadnienia kontroli produkcji 
i użycia energii atomowej, które na 


PRZEGLĄD POLSKI 


terenie Organizacji Narodów Zjedno- 
czonych wywołały tyle rozbieżnych 
opinii również i w łonie grupy ba- 
dawczej Chatham House nie znalazły 
jednolitej oceny. 

f tak przewodniczący grupy Sir 
Henry Dale identyfikuje się niemal 
ze stanowiskiem zajętym w sprawie 
kontroli przez rząd Stanów Ziednoczo- 
nych. Zastrzeżenia rosyjskie przeciw- 
ko skutecznej kontroli tłumaczące Się 
potrzebą obrony zasady suwerenności 
państwowej poszczególnych narodów 
uważa za nieuzasadnione. Dale włas- 
nie w zniesieniu czy raczej ograni- 
czeniu tej suwerenności widzi otwie- 
rającą się drogę do rządu światowego 
pod auspicjami Organizacji Narodów 
Zjednoczonych. Towarzyszyłoby temu 
zniesienie wszelkich tajemnic wojsko- 
wych i ewentualnie całkowite rozbro- 
jenie. 

Wiadomo, że uczeni często bywają 
idealistami albo marzycielami w za- 
kresie koncepcji politycznych, 

Wytrawny mąż stanu Lord Hanley 
ujmuje ten sam problem znacznie 
trzeźwiej. Uważa on, że w tej chwili 
nie ma wprost sensu wysuwanie Ja- 
kichś skomplikowanych a przy tym 
spornych programów kontroli, Skoro 
zarówno w ONZ jak i poza nią ist- 
nieje otwarty konflikt między mocar- 
stwami zachodnimi a Rosją. Kontrola 
energii atomowej wymaga zrzeczenia 
się suwerenności państwowej na rzecz 
„organizacji, którą, jak dotąd nie wy- 
kazała wielkiej siły jedności czy de- 
cyzji i nie podlega w znaczniejszym 
stopniu kontroli z dołu (popular con- 
trol)”. To też Hantley proponuje, ze- 
by w tych warunkach nie obciążać 
ONZ sprawą kontroli bomby atomo- 
wej. Sprawa ta lepiej niech pozosta- 
nie w rękach Stanów Zjednoczonych 
niż Narodów Zjednoczonych. Jako do- 
wód dobrych intencji niech ogłoszony 
hędzie zakaz używania bomby ato- 
mowej w razie wojny, co zresztą nie 
powinno przeszkadzać pracom badaw- 
czym nad energią atomową. 

Twierdzenia powyższe bardzo wyraz- 
nie odbiegają od opinii Sir Henry 
Dale'a. Nie ulega jednak wątpliwości 
że są one w bliższym związku z real- 
nymi warunkami niż opinie Sir Hen- 
ry Dale'a. 

Jako wprowadzenie w problemy na- 
ukowe i techniczne zagadnienia ener- 
gii atomowej i broni atomowej oraz 
w trudności zorganizowania skutecz- 
nei kontroli nad tą straszną bronią 
— książka może oddać poważne usługi. 


M. Ch. 


„Peuples et Civilisalions", Histoire 
Générale publiée sous la direction 
de Iouis Halphen et Philippe 
Sagnac, Vol. XX: „La Faillite 
de la Paix“ (1918—1939) par Mau- 
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rice Baumont, Professeur au 
Conservatoire National des Arts 
ct Métiers. Paryż: Presses Uni- 
versitaires de France, 1915 i 1946. 
Str. 4 nlb. 817 i 3 nib. 


Obszerna ta praca jest pierwsza 
książką o dziejach międzywojnia © 
charakterze naukowym raczej NIZ pu- 
blicystycznym i politycznym, jest po- 
zatym pierwszą, która obejmuje ca- 
łość tego okresu. 

Księga |I-sza, poświęcona Okresow1 
1918-1923 nosi tytuł „Między woiną 
a pokojem". Daje w niej autor szcze- 
gółowy obraz pierwszych lat po woj- 
nie kiedy to jeszcze cała Europa środ- 
kowa i wschodnia, Bałkany, Bliski 
Wschód, Mała Azja i Chiny pogrążo- 
ne były bądź w odmętach rewolucji 
bądź w wojnach lokalnych. A pod- 
czas gdy Europa, skłócona i pogrą- 
żona w zamieszkach i kryzysach, 
wstrząsana wygasającymi ogniskami 
wojen lokalnych, przygotowywała 
żmudnie zręby nowego porządku, na 
jej krańcu i poza nią powstawał no- 
wy, tajemniczy Świat. Co kryła za- 
gadka rosyjska? Mimo, że traktat 
wersalski i porządek przezeń stwo- 
rzony pozostawiał Rosję poza nawia- 
sem nowej organizacji świata i Eu- 
ropy, Rosja zaciążyła nad jednym i 
drugim. Niemcy bowiem szantażując 
Anglosasów wizją  zbolszewizowanej 
Europy i pochodu rewolucyjnego prze- 
ciw któremu stanowić miały rzekomo 
jedyną zaporę, potrafiły uzyskać sze- 
reg koncesji. Z drugiej strony rów- 
nież i dalsza ewolucja nowego po- 
rządku europejskiego odbyła się pod 
dużym wpływem nieobecnej właściwie 
Rosji, gdyż dyktatura sowiecka i jej 
usiłowania wywołania wszechświato- 
wej rewolucji spowodowały w drodze 
reakcji wzrost ruchów przeciwnych 
oraz powódź dyktatur i rządów auto- 
rytatywnych z Niemcaini na czele. 

Okres drugi, zajmujący księgę Il-gą 
pt. „Lata nadziei” (1924-1929) był 
okresem największego rozkwitu Ligi 
Narodów. Są to lata Genewy, Locar- 
no i paktu Kelloga, lata płonnych na- 
dziei, zjazdów i konferencji, kiedyv 
rzeczywistość tonęła w powodzi fraze- 
ologii i wydawać się nawet mogło, że 
oto naprawdę narodził się, nowy świat. 
Ale naprawdę, to pakt Briand-Kellog 
był „teatralnym zwycięstwem poko- 
ju”, a Liga Narodów okazją do 
„spotkań  nół-dyplomatycznych, pól- 
gastronomicznych”. 

Okres 1929-1936 wypełnia księge 
Ill-cią noszącą tytuł „Lata kryzysu”. 
Traktuje ona nrzede wszystkim o kry- 
zysie ekonomicznym, który w tym cza- 
sie dotknął cały świat, ale sygenalizu- 
je też pierwsze jaskółki zbliżającego 
się kryzysu politycznego. Podpisując 
tzw. „pakt czterech” wielkie mocar- 
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stwa zadają same cios śmiertelny Li- 
dze Narodów i systemowi zbiorowego 
„bezpieczeństwa. Złudne nadzieje zwią- 
zane z nadlemańską imprezą rozwie- 
wają się ostatecznie: „nieudolność 
metafizyków, którzy przez nagroma- 
dzenie tekstów przeciw wojnie, chcie- 
li przeciwstawić jej solidną zaporę. 
rzuca SIę w Oczy”. 

Dziejc ostatnich lat pokoju wypeł- 
niają księgę V-tą i ostatnią, zatytu- 
łowaną „Ostatnie lata przed wojną” 
(1936-1939). Od początku roku 1936 
świat nie może już wyjść z chaosu. 
Pośród antagonizmów rasowych i kla- 
sowych, w łańcuchu niekończących się 
konfliktów, Europa kroczy ku swemu 
tragicznemu przeznaczeniu. Pokój za. 
leży już wyłącznie od wszechpotężnej 
woli jednego człowieka, który uznaje 
między narodami jedynie stosunki 
oparte na sile. 

Księgi III i V przedzielone są księ- 
gą IV-tą pt. „Ewolucja materialna i 
duchowa”, obejmującą cały okres mię- 
dzywojnia i bvoświęconą dokładnemu i 
syntetycznemu ujęciu rozwoju mate- 
rialnego, gospodarczego, kulturalnego 
1 intelektualnego Świata. W rozdzia- 
le tym autor kładzie szczególny na- 
cisk na szereg objawów głębokiego 
kryzysu kultury i moralności, który 
leży u podstaw kryzysu politycznego. 
Podkreśla niemal programowy anty- 
intelektualizm tego okresu, preponde- 
rancję mas, obniżenie lotu przywód- 
ców poszczególnych krajów i narodów. 
Upadek dawnego świata jest pow- 
szechny: intelektualny, moralny, ludz- 
ki, a Europa staje wobec zagrożenia 
samych podstaw jej kultury. 

Od publikacji tego rodzaju, jak pra- 
ca prof. Baumont, oczekiwać należy 
przede wszystkim ścisłości i prawdzi- 
wości podanych faktów, a w drugim 
rzędzie naukowego obiektywizmu w 
ocenie zjawisk. 

Jeśli chodzi o fakty, to znaleźć moż- 
na w książce wiele, coprawda nie- 
znacznych, nieścisłości. W ocenach 
natomiast polityki poszczególnych 
państw i poszczególnych mężów stanu 
jest autor naogół sprawiedliwy. 

Syntezy poszczególnych okresów 
międzywojnia, zarówno jak i synte- 
za całości, rozważania o ruchach spo- 
łecznych, intelektualnych, politycz- 
nych, wszystko to wydaje się naogół 
trafne i sluszne. Jednakże kiedy 
przychodzi do wyciągnięcia ostatecz- 
nych wniosków i osądów, kiedy na- 
suwa się postulat zdecydowanego od- 
mierzenia winy za bankructwo poko- 
Ju, prof. Baumont waha się. 


I tak, według prof. Baumont, ani 
rozliczne komplikacje bałkańskie i du- 
najskie, ani rewizjonizm węgierski, 
ani nieporozumienia litewskie, ani na- 
wet duma faszystowska i zaborczość 
odrodzonego „Imperium Italii’ -nie 
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wystarczyły aby wywołać na nowo 
koszmar z 1914 roku. Sowiety zaś 
zdaniem autora poświęciły się pokojo. 
wej pracy wewnętrznej(!), a Japonia 
sama nie miała należytej siły, aby 
wzniecić pożar wszechświatowy. Ale 
„Wieczne Niemcy” były ciągle obecne! 
Wydawać by się mogło, że sąd auto- 
ra jest jasny — że to jest główny 
winowajca. Ale nie! Bo oto dwie stro- 
ny dalej pisze on wyraźnie: ,„zwraąca- 
jąc się w stronę Hitlera, po latach 
wzajemnej nieufności, Mussolini zde- 
cydował o losie ludzkości”. Z drugiej 
strony już poprzednio w swej pracy 
wykazuje prof. Baumont, że dyktatu- 
ry hitlerowska i faszystowska były 
jedynie następstwem sowieckiej dyk- 
tatury proletariatu. Logicznie wynika. 
łoby z tego, że właściwie za bankru- 
ctwo pokoju, spowodowane przez dyk- 
tatury, odpowiedzialna jest Rosja so- 
wiecka. Ale prof. Baumont zdaje się 
Jakby nie dostrzegał dobrze roli, ja- 
ką odegrała w ostatnich tygodniach 
pokoju 1 w jego definitywnym zaprze- 
paszczeniu Rosja sowiecka, mimo iż 
książka jego była napisana już w 
chwili, kiedy caly szereg faktów i do- 
kumentów pozwalał ją dobrze ocenić, 
Jakkolwiek jeszcze nie były wtedy 
znane rewelacje ppocesu norymber- 
skiego i ostatnio ogłoszonych przez 
Departament Stanu dokumentów. Au- 
tor udaje, że bierze za dobra monetę 
oburzenie Rosji na Monachium, jej 
pokojową prace nad budową socjali- 
stycznego ustroju, znajduje słowa 
usprawiedliwienia dla jej volty w 
Sierpniu 1939 'roku. Trudno jest oce- 
nic co zaciężyło na tym stanowisku: 
sympatie osobiste, czy fakt, że książ- 
ka była pisana w okresie kiedy cały 
zachód był przejęty polityką appea- 
samentu wobec Sowietów. Tak czy 
inaczej jest to największym błędem 
tega noważnego dzieła. A. K. 
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DO KUMENŃ TY 


PRZEMÓWIENIE OJCA ŚW. PIUSA XII 


PODCZAS MANIFESTACJI WIELKANOCNEJ NA PLACU 
ŚW. PIOTRA W RZYMIE W DNIU 28 MARCA 1948 ROKU. 


Rzymianie! 
Umiłowani Synowie i Córki! 


Uroczystość Zmartwychwstania Pań- 
skiego dała wam już nieraz sposobność 
do zebrania się tu gromadnie w zacisz- 
nym i majestycznym obramieniu tej 
olbrzymiej kolumnady, której ramio- 
na szeroko otwierają się, jakby chcia- 
ły przyjąć wszystkich, którzy ciągną 
w kierunku Kościoła świętego i Pio- 
tra. 

Wielkanocne błogosławieństwo Ur- 
bi et Orbi, które przyszliście 
tu otrzymać, wymaga od każdego z 
was pewnego, radosnego publicznego 
wyznania Wiary, odziedziczonei po 
waszych ojcach; niezachwianej wier- 
ności dla świętego Kościoła; nieroz- 
dzielnej łączności i dzialania ze Stró- 
żem Kluczy  Piotrowych,  powierzo- 
nych mu przez Boskiego Założyciela i 
Pana Kościoła. Li 

W tym roku niepewności i niebez- 
pieczeństw, w tej chwili, zwiastującej 
zbliżanie się wypadków, może decydu. 
jących i nieodwołalnych, kładzie się 
jakby cień jakiejś szczególniejszej po- 
wagi, święte uczucie wyczekiwania, 
na tej masie ludu wierzącego Rzymu 
jakiś duch potężny, który, jak ogień 
wewnętrzny, wstrząsa wszystkimi my- 
ślami i wszystkimi sercami. i 

Kto tylko nie jest ślepy, widzi; kto 
nie jcst duchowo ogłluszony słyszy: 
Rzym, rodzic, zwiastun i strażnik cy- 
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wilizacji i odwiecznych wartości ży- 
cia, ten Rzym, którego już jego naj- 
większy historyk, jakby z natchnie- 
nia boskiego, nazwał „caput OT- 
bis terrarum”, stolicą świata 
(Titi Liviiab Urbe condita, 
lib. I.n. XVI), i którego przeznacze- 
niem jest tajemnica, jaka się toczy 
przez wieki; ten Rzym znajduje się 
w tej chwili wobec, albo lepiej jeszcze 
powiedzieć, w obrębie dziejowego na- 
wrotu, który wymaga zarówno w Gto- 
wie, jak i w członkach chrześcijań- 
stwa najwyższej czujności, niezmor- 
dowanej gotowości i bezwarunkoweeo 
dziatania. "w 

Vigilate et orate: Czuwajcie 
i módlcie się! (Mat. 26,41). Tak Pan 
upominał swych uczniów w przeddzień 
swojej Męki. p 
Vigilate et orate: Czuwajcie 
i módlcie się! Takie jest wołanie, ja- 
kia w imieniu  Zmartwychwstałego 
Zbawcy My skierowujemy dzisiaj do 
was, do waszych i Naszych współoby- 
wateli, do wiernych całego Świata. 

Wybiła wielka godzina dla sumie- 
nia chrześcijańskiego. . 

Albo to sumienie oprze się mocno 
na pełnym i męskim uświadomieniu 
sobie obowiązku niesienia pomocy 1 
ratunku ludzkości zagrożonej w swych 
duchowych posadach; a wtedy przyj- 
dzie ocalenie i urzeczywistnienie wy- 
raźnej zapowiedzi Zbawiciela: „„Ufaj- 
cie, jam zwyciężył świat” (Jan, 16, 
33). Albo też (czego, oby nie dopuścił 
Bóg) sumienie to obudzi się tylko po- 
jowicznie i nie odda się odważnie 
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Chrystusowi, a wówczas wyrok Jego, 
wyrok straszliwy, nie mniej wyraźnie 
brzmieć będzie: „Kto nie jest ze mną, 
przeciwko mnie jest (Mat. 12,30). 

Wy umiłowani synowie i córki, do- 
skonale rozumiecie, co to rozstaje 
dróg oznacza i w sobie mieści dia 
Rzymu, dla Italii, dla świata. 

.W sumieniu waszym, opierającym 
się na takim pełnym poczuciu jego 
odpowiedzialności, niema miejsca na 
jakąś ślepą łatwowierność tym, co na- 
przód hojnie szafują zapewnieniami o 
szacunku dla religii, a potym, nie- 
stety, zdradzają się, zaprzeczając te- 
mu, co dla was jest najświętsze. 

W sumieniu waszym niema miejsca 
dla małoduszności, wygód, i niezado- 
wolenia tych ludzi, którzy sądzą, że 
w tej przełomowej chwili mogą dwom 
panom służyć. 

Sumienie wasze wie, że urzeczywist. 
nienie sprawiedliwości społecznej i 
pokoju między narodami, nie może 
być nigdy osiągnięte i zabezpieczone, 
jeśli się zamknie oczy na światło 
Chrystusa, a przeciwnie nastawia się 
uszu na błędną naukę podżegaczy 
którzy na zaprzeczaniu Chrystusa i 
Boga kładą kamień węgielny i chwiej- 
ny fundament swego dzieła. 

Rzymianie! 

Kościół Rzymski, który jest dla 
was, także w ścisłym tego słowa zna- 
czeniu, waszą Matką, stał się za dni 
naszych publicznie przedmiotem naj- 
niesprawiedliwszych napaści. Jak 
Chrystus polożon jest „na znak, któ- 
nemu sprzeciwiać się będą” (Łuk. 
34), 1 jak On był WANY bozczał 
szczony 1 obrzucany błotem, tak i Ko- 
ściołowi  zaślepieni _namiętnościami 
wrogowie nie oszczędzają żadnych 
zniewag. Napróżno, w tymże samym 
mieście, ośrodku chrześcijaństwa, ten 
Kościół mnożył swoje dobrodziejstwa ; 
napróżno, w chwili grożącego niebez- 
pieczeństwa, ocalał, przyjmował i go- 
ścił prześladowanych wszelkiego ro- 
dzaju, wśród nich także swoich naj- 
zaciętszych nieprzyjaciół;  napróżno, 
w okresie tyrańskiego ucisku, bronił 
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i podtrzymywał godność i prawa oso- 
by ludzkiej, oraz sprawiedliwość i 
wolność ludów; napróżno, kiedy klę- 
ska głodu zaciążyła nad tym Wiecz- 
nym Miastem, Kościół pomyślał o je- 
go wyżywieniu; napróżno, on wierny 
tłumacz przykazań Boskich, podniósł 
swój głos przeciwko szkodom, wyni- 
kającym z rozpasanej niemoralności, 
która prowadzi lud do upadku i ruiny. 
Oskarża się Kościół, że jest on „,re- 
akcjonistą” i zwolennikiem nauk, któ- 
re właśnie potępia; zarzuca mu się, 
że jest sprawcą ubóstwa i nędzy ludu, 
któremu właśnie na szeroką skalę 
śpieszył i ciągle jeszcze śpieszy z po- 
mocą, zwłaszcza przez opatrznościowe 
dostawy, jakie nadsyła miłosierdzie 
katolickiego Świata, słuchającego iego 
ustawicznej i gorącej prośby. Stawia 
się Kościołowi zarzut, że sprzeniewie- 
rzył się nauce Chrystusa, swego Bo- 
skiego Oblubieńca, którego On wła- 
śnie niezmordowanie głosi, broni i je- 
go naukę urzeczywistnia; przypisuje 
się Kościołowi wyolbrzymione i uogól- 
nione winy, jakiegoś tam iego zwy- 
rodniałego członka, winy, które sam 
Kościół pierwszy opłakuje, potępia i 
surowo karze. 
, Atoli, jakkolwiek Kościół zmuszony 
jest do odparcia i zbicia tylu niego- 
dziwych oskarżeń przeciwko czci imie- 
nia Chrystusowego, przeciwko nieska- 
zitelności jego nauki, przeciwko obro- 
nie tylu dusz prostych i niebacznych, 
których wiarę owe oszczercze napaści 
mogły zachwiać, Kościół miłuje swo- 
ich napastników, którzy także są je- 
go dziećmi, i wszystkich wzywa, tak, 
jak My teraz wzywamy was wszyst- 
kich o Ludu Rzymski, o Ludu Italii, 
o Ludy świata, do jedności, do zgody, 
do miłości, do myśli i planów pokoju. 
Niechże łaska Wszechmogącego Bo- 
ga, opieka Niepokalanej Dziewicy 
Marii, Matki Miłości Bożej i ,„Wyba- 
wicielki Ludu Rzymskiego” spocznie 
na was w chwili, kiedy udzielamy 
wam wszystkim, bliskim i dalekim, z 
głębi Naszego ojcowskiego serca, Apo- 
stolskiego Błogosławieństwa. 
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ORĘDZIE WIELKANOCNE 1948 


EPISKOPATU 


Kościół Katolicki zawsze miał na 
uwadze słuszne postulaty klas pracują- 
cych. Papież Leon XIII poparł ich 
sprawę w swym słynnym liście, tak 
słusznie zwanym „Kartą Robotniczą". 
Lecz teraz, w okresie wzrastajacej re- 
alizacji zła i groźby komunizmu i 
reżimów komunistycznych, uważamy 
za wskazane potwierdzić te zasady, na 
które Kościół w przeszłości nie wa- 
hał się wskazywać. 

Przez ostatnie stulecie do czasu, gdy 
Papież Pius IX oświadczył w r. 1846, 
że „niegodna doktryna zwana komu- 
nizmem jest całkowicie sprzeczna z 
prawem naturalnym i, raz przyjęta. 
zniszczy zupełnie prawo, własność i 
wszelkie dobra wszystkich ludzi, a 
nawet i same społeczeństwa”, każdy 
z Papieży potępiał komunizm. „W 
doktrynie nowoczesnego komunizmu 
— powiedział Papież Pius XI — nie- 
ma miejsca na pojęcie Boga, niema 
różnicy między materią a duchem. 
między dusza a ciałem; niema w niej 
wiary w przetrwanie duszy po śmier- 
ci, ani żadnej nadziei na przyszłe 
życie'. A potym, mówiąc o człowieku 
i rodzinie w systemie komunistycz- 
nym, Ojciec Święty powiada: ..Komu- 
nizm odziera człowieka z wolności i 
duchowych podstaw moralności, obra- 
bowuje ludzką osobowość z całej iej 
godności i usuwa wszelkie moralne ha- 
mulce, wstrzymujące wybuchy śle- 
pych popędów. A ponadto komuni- 
ści maja zasadę absolutnej równości 
w stosunkach człowieka do innych 
jednostek, odrzucając wszelki autory- 
tet ustanowiony od Boga, łącznie z 
autorytetem rodziców”. 

Jego Świątobliwość tłumaczy dalej, 
że doktryna ta zaprzecza świętemu 
charakterowi obowiązków ludzkich i 
— w myśl tego — czyni małżeństwo 
i rodzinę sztuczną i czysto cywilną in. 
stytucją. Pojęcie nierozwiazalności wę- 
„ta małżeńskiego jest nieuznawane. 
Komunizm dąży bowiem do emancy- 
pacji kobiet od domu i rodziny i 
przekazania opieki nad dziećmi pań- 
gtwu, które żąda wyłącznego prawa 
ich wychowania. 


Aby pojąć złe skutki nauki i prak- 
tyki komunistycznej, wystarczy przy- 
pomnieć sobie aneksję Litwy, Esto- 
nii i Łotwy przez Sowiety i narznce- 
nie im reżimów komunistycznych 
wbrew woli ich narodów. Pamiętamy 
też Komitet Lubelski zorganizowany 
przez Moskwę, który nie dopuścił, aby 
Polska otrzymała pełną niepodległość, 
o którą naród jej walczy tak boha- 
tersko. Narody Albanii, Bułgarii, Ju- 
gosławii a niedawno Węgier, Rumunii 
i Czechosłowacji, pozbawione zostały, 
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ANGLII | 


WALII 


słusznie im się należącej. wolności. 
Otwarcie gwałci się prawa ludzkie, 
a narody są pozbawiane niepodlezło- 
ści. Na Dalekim Wschodzie komuniści 
nie pozwalają obywatelom Chin zor- 
ganizować normalnego, pokojowego ży- 
cia, komunistyczne partie we Francji 
i Włoszech starają się nieustannie do- 
prowadzić do wrzenia i dążą do re- 
wolucji. Ostatnio byliśmy świadkami 
komunistycznych prób  pochwycenia 
władzy w Berlinie. 

Z wydarzeń tych jasno wynika, że 
komunizm, zaprzeczając istnieniu Bo- 
ga, zaprzecza także prawom ludzkim 
a dążac do rewolucji i anarchii, prze- 
szkadza pokojowej organizacji świa- 
ta. 

Stoimy w obliczu wielkiego wyzwa- 
nia. Polega ono na tym, czy jestes- 
my z Bogiem czy przeciw Bogu. Ka- 
tolik nie może być komunistą, a ko- 
munista — katolikiem. Przyjmujemy 
to wyzwanie. Oto kilka zasad 1 Spo- 
sobów odpowiadania na nie: 


1. Ponieważ wierzymy w istnienie 
Boga i Jego Boską Opatrzność nad 
wszystkimi ludźmi, uważamy, że nie 
może być rozwiązania problemu bez 
Boga. Człowiek stworzony został przez 
Boga i dla Boga i jego ostateczna 
szczęśliwość jest być z Bogiem w 
wieczności. 


2. Prawa ludzkie pochodzą od Boga, 
nie od Państwa. 


3. Obowiązkiem człowieka jest ko- 
chać Boga i, przez miłość ku Niemu, 
miłować bliżniego swego. 

4. Nasze codzienne życie musi być 
oparte na przykazaniu miłości bliżź- 
niego, które musi obejmować wszyst- 
kich ludzi na całym świecie. 

5. Musimy być apostołami chrześci- 
jańskiego porządku społecznego. Dla- 
tego też do obowiązków tak pracodaw. 
cy jak i robotnika należy znajomość 
społecznych zasad Kościoła i pilnowa- 
nie, by nauka ta była stosowana w 
praktyce. Sprawiedliwość społeczna 
wymaga, aby ludzie pracujący otrzy- 
mywali zapłatę, która by im pozwo- 
liła zapewnić sobie i swym rodzinom 
odpowiednie utrzymanie. Sprawiedli. 
wość społeczna wymaga także, aby 
robotnik wykonywał uczciwie swą 
dzienną pracę. 


6. Nawołujemy katolickich praco- 
dawców do brania czynnego udziału 
w ich stowarzyszeniach i do pilno- 
wania, aby zasady sprawiedliwości 
społecznej były ideą przewodnią dzla- 
łalności przemysłowej i handlowej. 
Nawołujemy naszych katolickich ro- 
botników, by wstępowali do odpowied- 
nich związków zawodowych i stowa- 
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rzyszeń i, aby brali czynny udział w 
ich pracach i w ten sposób, by przy- 
czyniali się, aby duch chrześcijański 
przenikał całą ich działalność. Aby 
zaś byli dobrze poinformowani o za- 
sadach sprawiedliwości społecznej, ape- 
lujemy do katolickich mężczyzn i ko- 
hiet pracujących, by wstępowali do 
Katolickich Związków Zawodowych, 
gdziekolwiek się one znajdują. Pole- 


camy gorąco ruch Młodych Robotni- 
ków Chrześcijańskich i podobne orga- 
nizacje, które dążą do wprowadzenia 
zasad naszej Świętei Wiary i poczu- 
cia powołania, do spraw dnia codzien- 
nego. 

Wreszcie, polecamy naszą sprawę 
Bogu Wszechmogącemu i w pokornej 
modlitwie błagamy c Jego Boską po- 
moc. 


KONWENCJA O EUROPEJSKIEJ 
WSPÓŁPRACY GOSPODARCZEJ 


„Rząd Austrii, Belgii, Danii, Fran- 
cji, Grecji, Irlandii, Islandii, Włoch, 
Luksemburga, Norwegii, Holandii, 
Portugalii, Zjednoczonego Królestwa, 
Szwecji, Szwajcarii i Turcji oraz Głów- 
nodowodzący stref okupacyjnych w 
Niemczech: francuskiej, Zjednoczone- 
go Królestwa i Stanów Zjednoczo- 
nych: 

uważają, że mocna i kwitnąca go- 
spodarka europejska jest konieczna 
dla osiągnięcia celów Narodów Zijed. 
noczonych a mianowicie zachowania 
wolności jednostki i podniesienia ogól- 
nego dobrobytu a także, że przyczy- 
ni się ona do utrzymania pokoju; 
uznają, że ich gospodarcze systemy 
są współzależne i, że dobrobyt jednc- 
go z nich zależy od dobrobytu wszyst- 
kich; 

wierzą, że jedynie poprzez ścisłą i 
trwałą współpracę pomiędzy Układa- 
Jącymi się Stronami może być przy- 
wrócony dobrobyt Europy i napra- 
wione zniszczenia wojenne; 
uchwaliły uzupełnić zasady i osiąg- 
nąć cele wymienione w Ogólnym 
Sprawozdaniu Komitetu Europejskiej 
Współpracy Gospodarczej, szczególnie 
zaś odnośnie szybkiego stworzenia 
zdrowych warunków gospodarczych, 
któreby umożliwiły Układającym się 
Stronom rychłe osiągnięcie i utrzyma- 
nie zadawalającego poziomu działal- 
ności gospodarczej bez wyjątkowej po- 
mocy z zewnątrz i przyczynić się w 
pełni do światowej równowagi ekono- 
micznej; 


postanowiły połączyć swe siły na 
polu ekonomicznym w tym celu, po- 
łączyć się aby jaknajdalej zużytko- 
wać wspólnie swe potencjalne możli- 
wości, pomnożyć produkcję, rozwinąć 
1 unowocześnić swe instalacje prze- 
mysłowe i rolnicze, rozszerzyć zasięg 
swego handlu, stopniowo obniżyć za- 
pory w handlu między sobą, ponie- 
rać pełne zatrudnienie i przywrócić 
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lub utrzymać równowagę swej gospo- 
darki i ogólne zaufanie do swych wa- 
lut obiegowych; 

przyjęły do wiadomości wspaniało- 
myślne postanowienie narodu amery- 
kańskiego, wyrażające się w akcji 
mającej na celu pomoc, bez której 
cele wyżei wymienione nie mogą być 
w pełni osiągnięte; 

uchwaliły stworzyć warunki i powo- 
łać organy potrzebne dla powodzenią 
curopeiskiej współpracy gospodarczej 
1 dla skutecznego użycia pomocy ame- 
rykańskiej i zawrzeć w tym celu Kon. 
wencję; 

w myśl powyższego wyznaczeni zo- 
stali niżej podpisani pełnomocnicy, 
którzy przedłożywszy Swe pelnomocni- 
ctwa, które uznano za będące w do- 
brej i właściwej formie, uzgodniły 
następujące postanowienia: 


Artykuł I 


Układające się Strony zgadzają się 
na ścisłą współpracę we wzajemnych 
stosunkach gospodarczych. 


Jako naibliższe zadanie podejmują 
opracowanie szczegółowe i wykonanie 
wspólnego programu odbudowy. Celem 
tego programu będzie możliwie naj- 
rychlejsze osiągnięcie i utrzymanie za. 
dawalającego poziomu działalności go- 
sbodarczej bez wyjątkowej pomocy z 
zewnątrz; w tym celu program 
uwzględni potrzebę wzmożenia ekspor- 
tu Układających się Stron do krajów 
nie biorących udziału w niniejszym 
akcie w najwiekszym możliwie zakre- 
sie. 

Zgodnie z tym, Układające się Stro. 
ny zobowiązują się wprowadzić w 
czyn własnymi siłami samopomocy i, 
w duchu wzajemnego wspomagania 
się, następujące Zobowiązania Ogólnu 
i powołać Organizację dla Euroncj- 
skiej Współpracy Gospodarczej, okre- 
ślanej dalej w tekście niniejszym mia- 
nem Organizacji. 
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CZĘŚĆ I 
Zobowiązania Ogólne 


Artykuł II 


Indywidualnie i zbiorowo Układają- 
ce się Strony będą usilnie popierać 
rozwój produkcji w drodze sprawnego 
użytkowania posiadanych zasobów we 
własnych krajach macierzystych bądź 
też posiadłościach zamorskich i w 
drodze postępowej modernizacji wypo- 
sażenia i techniki a to w taki sposóh, 
aby jaknajleniej przysłużyć się pro- 
gramowi wspólnej odbudowy. 


Artykuł III 


Układające się Strony zakreślą ogól- 
ny program produkcji i wymiany to- 
warów i usług, w ramach Organiza- 
cii w terminach i w zakresie, jaki bę- 
dzie notrzebny. 

Każda z Układaiących się Stron 
zrobi wszystko, co będzie w jej mo- 
cy, aby uzyskać pełne wykonanie tych 
ogólnych programów. 


Artykuł IV 

Przy wzajemnej współpracy Ukła- 
dające się Strony rozwiną do maksi- 
mu wymianę towarów i usług. W tym 
celu kontynuować będą podjęte już 
starania jaknajszybszego ustanowienia 
wielostronnego systemu płatności mię. 
dzy sobą i będą współpracowały w 
zakresie rozluźnienia restrykcji han- 
dlowych ograniczeń, dotyczących płat- 
ności pomiędzy sobą, a to z uwagi na 
możliwie jaknaiszybsze zniesienie ogra- 
niczeń utrudniających obecnie wymia- 
nę handlową i płatności. 

W zastosowaniu tego artykułu Ukła. 
dające się Strony uwzględnią koniecz.- 
ność zbiorowego i indywidualnego 
przystosowywania i unikania nadmier- 
nego niezrównoważenia w swych sto- 
sunkach finansowych i gospodarczych, 
tak między sobą jak również i w sto- 
sunkach z krajami nie biorącymi w 
niniejszym udziału. 


Artykuł V 


Układające się Strony zgadzają się 
wzinocnić swe węzły ekonomiczne me- 
todami, które uznają za pożyteczne 
dla celów niniejszej Konwencji. Kon: 
tynuować będą badanie sprawy unii 
celnych bądź też analogicznych ukła- 
dów takich jak wolnocłowe okręgi 
handlowe, stworzenie których może 
stanowić jeden ze sposobów osiąegnię- 
cia wyżej wymienionych celów. Te z 
Układających się Stron, które już w 
zasadzie zgodziły się na stworzenie 
unii celnych dążyć będą do ich za- 
warcia możliwie jaknajszybciej jak 
tylko warunki pozwolą. 


Artykuł VI 


Układające się Strony będą współ- 
pracować ze sobą i z innymi chętny- 
mi krajami w zakresie obniżenia ta- 
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ryf i innych zapór dla rozszerzenia 
handlu a to w celu zorganizowania 
wielostronnego, zdrowego i zrównowa- 
żonego systemu handlowego, zgodne- 
go z zasadami Karty Hawańskiej. 


Artykuł VII 


Każda z Układających się Stron, 
okazując właściwe względy dla wyso- 
kiego i ustabilizowanego poziomu Za- 
trudnienia i dla unikania lub zapo- 
biegania  niebezpieczeństwu  inflacj:. 
podejmie kroki, jakie będą w jej mo- 
cy, aby osiągnąć lub utrzymać rów- 
nowagę swej waluty i jej pozycji fi- 
nansowej wewnątrz kraju. zdrowy jei 
kurs oraz ogólne zaufanie do swego 
systemu monetarnego. 


Artykuł VIII 


Układające się Strony zrobią pełny 
i skuteczny użytek ze swych zasobów 
ludzkich. 

Starać sie będą o zapewnienie pel- 
nego zatrudnienia dla swych narodów 
a także moga starać się o zasoby ludz- 
kie innych Układających się Stron. W 
takim wypadku za obopólna zgodą 7a- 
interesowani podejmą odpowiednie 
kroki ułatwiające nrzenoszenie robot- 
ników oraz zanewniajace im zadawa- 
lające warunki z cionomicznego 1 
społecznego punktu widzenia 

Układające się Strony będa w ogú- 
le współpracować w nostępowym usu- 
waniu przeszkód, stojących na drodze 
swobodnego poruszania się jednostek. 


Artykuł IX 


Układające się Strony dostarcza OT- 
ganizaciji wszelkich potrzebnych in- 
formacji, których ona zażąda, aby jej 
ułatwić wykonanie iej zadań. 


CZĘŚĆ II 
Organizacja 
Artykuł X 
Członkostwo 


Członkami Organizacji będą Strony 
niniejszej Konwencji. 


Artykuł XI 
Cele 


Celem Organizacji będzie osiągnie- 
cie zdrowej gospodarki europejskiej 
w drodze ekonomicznej współpracy jej 
członków. Najbliższym zadaniem Orga- 
nizacji będzie zapewnienie powodzenia 
Programowi Europejskiej Odbudowy 
zgodnie z zobowiązaniami zawartymi 
w Części I niniejszej Konwencji. 


Artykuł XII 
Funkcje 


W granicach pełnomocnictw ustalo- 
nych teraz i później dla Organizacji. 
funkcje jej polegać będą na: 

a) przygotowaniu i uzupełnieniu — 
w zakresie zbiorowej działalności za- 
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interesowanych Członków — niezbęd- 
nych środków dla osiągnięcia celów 
określonych w Artykule XI i ułatwia- 
niu, popieraniu i koordynowaniu dzia- 
łałności poszczególnych Członków; 

b) ułatwianiu i rozpatrywaniu spo- 
sobów stosowania ninieiszej Konwen- 
cji; podejmowania odpowiedniej akcji, 
zmierzającej do zapewnienia wprowa- 
dzenia jej w życie, a także na do- 
starczeniu w tym celu odpowiednich 
systemów obserwacji i rozpatrywania 
dla zapewnienia sprawnego użytkowa- 
nia tak zewnętrznej pomocy jak i za- 
sobów lokalnych; 

c) udzielaniu rzadowi Stanów Zied- 
noczonych uzgodnionej pomocy i in- 
formacji odnośnie wykonania Europej- 
skiego Programu Odbudowy oraz na 
przekazywaniu zaleceń temu rządowi; 

d) pomagania, na prośbę stron za- 
interesowanych, w zawieranin takich 
umów międzynarodowych, jakie mogą 
się okaza _ potrzebne dla lepszego 
wprowadzenia w życie Euronejskiego 
Program» Odbudowy. 

Organizacja może także wziąć na 
siebie wszelkie inne funkcje na mocy 
ugody. 


Artykuł XIII 
Pełnomocnictwo 


Aby osiągnąć swe cele, określone 
w Artykule XI, Organizacja może: 

a) pohierać uchwały do wykonania 
przez Członków: 

b) zawierać umowy ze swymi Człon- 
kami, kraiami nie należącymi do niej, 
rządem Stanów Ziednaczanych oraz 
organizaciami międzynarodowymi: 

c) przedkładać swe zalecenia rządo- 
wi Stanów Zjednoczonych. innym rza- 
dom oraz organizacjom międzynarodo- 


wym. 
Artykuł XIV 
Uchwały 


W wypadku innego ustalenia spraw 
specjalnych, uchwały pobierane beda 
na mocy wzajemnego porozumienia 
wszystkich Członków. Oświadczenie 
któregokolwiek z Członków, że nie 
jest zainteresowany w dyskutowanej 
sprawie nie unieważnia uchwał, które 
mieć będą moc obowiązującą dla in- 
nych Członków. 


Artykuł XV 
Rada 


a) Rada złożona ze wszystkich 
Członków będzie organem decydują- 
cym. | 

b) Rada obierać będzie corocznie 
spośród swych Członków Prezesa oraz 
dwóch Wiceprezesów. l 

c) Organami Rady będzie Komitet 
Wykonawczy oraz Sekretarz General- 
ny. Rada może powoływać komisje 
techniczne i inne organa, jakie będą 
potrzebne dla wykonywania funkcji 
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Organizacji. Wszystkie te organa od- 
powiedzialne będą wobec Rady. 


Artykuł XVI 
Komitet Wykonawczy 


a» Komitet Wykonawczy składać sig 
będzie z siedmiu Członków mianowa- 
nych corocznie przez Radę. Będzie 
wykonywać swe zadania zgodnie z 
ogólnymi i specyficznymi instrukcjamr 
Rady i jej będzie składał sprawo- 
zdania o postępie swych prac. 

b) Rada mianować będzie corocznie, 
spośród Czlonków Komitetu Wykonaw. 
czego Prezesa i Wicenrezesa. Może też 
corocznie mianowa* Generalnego Spra- 
woz7dawcę i określa* iego fnnkcie 

c) Członek Organizacji, nie wchodza- 
cy w skład Komitetu Wykonawczego 
może brać udział we wszystkich dy- 
skusjach 1 uchwałach tego Komitetu 
w jakichkolwiek sprawach, dotyczą- 
cych interesów tego Członka. 

Członkowie Organizacji będą infor- 
mowani o postępach prac Komitetu 
Wykonawczego w drodze okólników, 
wysyłanych we właściwym terminie i 
zawierających porzadek dzienny obrad 
oraz streszczenie dokumentów. 


Artyku: XVII 
Sekretarz Generalny 


a) Sekretarz Generalny posiadać bę- 
dzie pierwszego i drugiego Zastępcę 
Sekretarza Generalnego. 

b) Sekretarz Generalny i jego Za- 
stępcy będą mianowani przez Radę. 
Sekretarz Generalny będzie otrzymy- 
wać instrukcje od Rady. 

c) Sekretarz Generalny będzie brał 
udział osobiście lub przez swego 
przedstawiciela w obradach Rady, 
Komitetu Wykonawczego oraz, w mia- 
rę potrzeby, w posiedzeniach komisji 
technicznych i innych organów, z pra- 
wem zabierania głosu. Przygotowywać 
będzie zebrania Rady i Komitetu Wy- 
konawczego i zapewni wykonanie ich 
uchwał, zgodnie z ogólnymi i specy- 
ficznymi instrukcjami Rady 1 Komi- 
tetu Wykonawczego. 

Dodatkowe przepisy odnośnie funk- 
cji Sekretarza Generalnego zawarte Są 
w Załączniku do niniejszej Konwen- 
cji. 


Artykuł XVIII 


Sekretariat 


a) Sekretarz Generalny mianuje 
personel, jakiego wymagać będzie or- 
zanizacja. Mianowanie wyższych 
urzędników i regułamin personelu mu- 
ki uzyskać aprobatę Rady. 

b) Z uwagi na międzynarodowy cha- 
rakter Organizacji, ani Sekretarz Ge- 
neralny ani personel nie będzie się 
zwraca, ani też nrzyjmować poleceń 
od żadnego z Członków, ani też od 
żadnego z rządów czy też władzy sto- 
jącej poza Organizacją. 
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Artykuł XIX 
Komisie techniczne 
i inne Organa 


Komisje Techniczne i inne Organa, 
wyłonione w myśl Art. 15 (c) podle- 
gać będą Radzie. Składać się będą 
z Członków naibardziej zainteresowa- 
nych i tak zorganizują swą pracę, aby 
inni zainteresowani Członkowie mogli 
brać w niej udział w razie potrzeby. 


Artykuł XX 
Stosunek do innych 
Międzynarodowych 

Organizacji 


a) Organizacja mieć będzie takie 
formalne czy nieformalne stosunki z 
Narodami Zjednoczonymi, iego głów. 
nymi organami i Snacjalnymi Agen- 
ciami, jakie najleniej ułatwia wspól- 
pracę dla osiągnięcia ich celów. 

b) Organizacja może także utrzymy- 
wać stosunki z innymi organami mic- 
dzynarodowymi. 


Artykuł XXI 
Siedziba 


Siedziba Organizacji określona zo- 
stanie przez Radę na jej pierwszej 
sesji. Rada, kilka komisji lnb innych 
organów mogą się zbierać gdziein- 
dziej, aniżeli w siedzikie Organizacii, 
jeśli tak postanowią. 


Artykuł XXII 
Pozycja prawna. 
Przywileje 
i Nietykalność 


a) Organizacja posiadać będzie na 
terytorium każdego ze swych Członków 
taką pozycję prawną, jaka okaże się 
potrzebna dla wykonywania jej funk- 
cji i osiągnięcia jej celów, tak, jak 
to postanowiono w Dodatkowym Proto- 
kóle Nr. 1 niniejszej Konwoncji. 

b) Organizacja, jej biura i przed- 
stawiciele Członków Organizacji bę- 
dą mieć prawo do przywilejów i nie- 
tykalności, określonych w wyżej wy- 
mienionym  Protokóle Dodatkowym. 


Artykuł XXIII 
Regulamin Finansowy 


a) Sekretarz Generalny przedstawi 
corocznie Radzie do aprobaty budżot 
i księgi buchalteryine, prowadzone w 
myśl Regulaminu Finansowcgo, okre- 
ślonego w Protokóle Dodatkowym Nr. 
II niniejszej Konwencji. 

b) Rok budżetowy Organizacji za- 
czynać się będzie 1 linca. 

c) Wydatki Organizacji będą po- 
krywane przez Członków i rozłożone 
zgodnie z przepisami wyżej wymienio- 
nego Protokółu Dodatkowego. 
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CZEŚĆ III 
Klauzule Końcowe 


Artykuł XXIV 

Ratyfikacja i wejście 

w życie Konwencji 

a) Niniejsza Konwencia zostanie ra- 
tyfikowana. Dokumenty ratyfikacyine 
zostaną złożone Rządowi Rennuhliki 
Francuskiej. Konwencia wchodzi w 
życie z dniem złożenia dokumentów 
ratyfikacyjnych przez nie mniej niż 
sześciu sygnatariuszy. Konwencja wej- 
dzie w życie dla pozostałych sygna- 
tarinszy z dniem złożenia przez nich 
dokumentów ratyfikacyjnych. 

b) Niemniej jednak zanim Konwen- 
cja wejdzie w życie w sposób okre- 
ślony w wyżej podanym paragrafie, 
sygnatariusze zgadzają się, celem 
uniknięcia onóżnienia w jej wykona- 
niu, wprowadzić ją tymczasowo w 
życie z chwilą złożenia podpisów, 
zgodnie z pewnymi ich wymaganiami 
konstytucyjnymi. 


Artykuł XXV 
Przystąnienie 
Z chwilą, kiedy nie mniej niż dzie. 
sięć dokumentów ratyfikacyjnych ni- 
niejszej Konwencji zostanie złożone, 
którekolwiek naństwo euroneiskie nie 
należące, może do niej przystąpić w 
drodze skierowania odpowiedniego pi- 
sma do Rządu Republiki Francuskiej 
oraz za zgoda Rady Organizacji. Przy- 
stąpienie takie stanie się ważne w 
dniu, w którym nastąpi. 


Artykuł XXVI 
Niewypełnienie 
zobowiązań 

W razie, jeżeli którykolwiek z Człon- 
ków przestanie wypełniać swe zobo- 
wiązania w myśl niniejszej Konwen- 
cii, zostanie napomniany do trzyma- 
nia się przepisów Konwencji. W razie, 
jeżeli Członek taki nie zastosuje się 
do tego upomnienia w określonym ter- 
minie, pozostali Członkowie mogą za 
ogólną zgodą postanowić kontynuowa- 
nie współpracy w ramach Oreaniza- 
cji bez tego Członka. 


Artykuł XXVII 
Wycofanie się 
Każda z Układających się Stron 
może zakończyć stosowanie niniej- 
szej Konwencji do siebie, dając dwu- 
nastomiesięczne wymówienie Rządowi 
Republiki Francuskiej. 


Artykuł XXVIII | 
munikowanie o ratyfi- 
cji. Przystąpienie i Wy- 

cofanie się. 

Z chwilą otrzymania któregoś z do- 
kumentów ratyfikacyjnych lub doku- 
mentów o przystąpieniu czy też za- 
wiadomienia o wycofaniu się, Rząd 
Republiki Francuskiej zawiadomi o 
tym wszystkie Układające się Strony 
oraz Sekretarza Generalnego Organi- 
zacji. 


Ko 
ka 
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APEL DO O. N. Z. 


Jego Ekscelencja Ambasador Her- 
nan Santa Cruz. Stały Przedstawiciel 
Chile przy Zjednoczonych Narodach, 
Empire State Building, Pokój 6002, 
New York. 

Niżej podpisani mają zaszczyt po- 
dać do wiadomości Jego Ekscelencji 
następującą uchwałę powziętą przez 
wolnych przedstawicieli uciemiężonych 
narodów Europy Środkowo-Wschodniej 
na zebraniu odbytym w Londynie w 
dniu 15 kwietnia 1948 roku przy ul. 
Exhibition Road Nr. 55: 

„Niżej podpisani przedstawiciele 
Bułgarów, Czechów, Estończyków, Ło- 
tyszów. Litwinów. Polaków, Rumu. 
nów, Słowaków, Ukraińców, Białoru- 
sinów, Jugosłowian (Serbów, Kroatów 
i Słoweńców) witają z uznaniem 
oświadczenia składane ostatnio przez 
kierowników Zachodnich Demokracji 
w związku ze stale wzrastającym na- 
ciskiem sowiecko-komunistycznej im- 
perialistycznej ekspansji jak również 
wysiłki Zachodu zmierzaiące do po- 
łączenia resztek wolnej Europy; 

protestują uroczyście przeciwko po- 
litycznemu stanowi rzeczy narzucone- 
mu narodom wschodniej połowy Euro- 
py w drodze siły, podstępu, zdrady 
i zorganizowanego spisku przez samo- 
zwańcze ustroie, które byłyby całko- 
wicie niezdolne utrzymać się przy 
władzy, jeśliby narody tego okręgu 
uzyskały sposobność wyrażenia swej 
swobodnej woli; 

Potępiają te terrorystyczne ustroje, 
przyjmujące bezwstydnie nazwę „,De- 
mokracji Ludowej” a opierające swą 
władzę nie na zgodzie rządzonych lecz 
na systemie poliytcznej policji, na 
sądownictwie motłochu, przezwanym 
cynicznie „Sądami Ludowymi”, na zni- 
szczeniu wszystkich podstawowych 
praw człowieka i obywatela, na gospo- 
darczym wyzysku na rzecz sowiecko- 
komunistycznego Światowego impe- 
rium; 

wyrażają swą odrazę wobec polity- 
ki moralnego poniżenia niegdyś wol- 
nych społeczeństw, stosowaną konsek- 
wentnie przez te rzekomo demokra- 
tyczne ustroje, a specialnie wobec 
prób zatruwania duszy młodszego po- 
kolenia, które w dzisiejszych warun- 
kach jest bezradną ofiarą tych syste- 
MÓW ; 

stwierdzają z naciskiem, że nie da 
się ocalić Zachodniej Europy bez 
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uprzedniego usunięcia panowania So- 
wietów ze Wschodniej Europy, gdyż 
panowanie to stanowi stałe źródło 
braku równowagi i uniemożliwia za- 
chodnim krajom osiągnięcie warunków 
wewnętrznego pokoju niezbędnego dla 
ich gospodarczej i moralnej odbudowy 
skoro nienodobieństwem jest by poło- 
wa Europy była wolna a połowa pozo- 
stawała w niewoli. 


Niżej podpisani apelują do Rady 
Bezpieczeństwa, by uznała, że: po 
pierwsze: Paragraf 4. Artykułu 
2-g0 Karty Zj. Narodów był wielo- 
krotnie pogwałcony przez Rosję So- 
wiecką bezpośrednio lub pośrednio, 
przez zrożbę lub użycie siły przeciw 
irnym narodom; 

po drugic: Pozbawiając wolno- 
ści i politycznej niepodległości wszy- 
stkie kraje Środkowo-Wschodniej Eu. 
ropy Rosia Sowiecka stworzyła polo- 
żenie zagrażające utrzymaniu między- 
narodowego pokoju i bezpieczeństwa, 
w rozumieniu Art. 34. Karty Zjedno- 
czonych Narodów. 


Wobec powyższego niżej podpisani 
ufają, że Rada Bezpieczeństwa ogra- 
niczy swej akcji do zbadania roli ja- 
ką odegrała Rosja Sowiecka w Czecho- 
słowacji,” lecz że podejmie bezwłocz- 
nie dochodzenie w sprawie podobnej 
działalności rosyjskiego komunizmu 
we wszystkich innych krajach Środ- 
kowo-Wschodniej Europy. 


Niżej podpisani mają zaszczyt prosić 
Jego Ekscelencję o przedłożenie powyż. 
szej uchwały Radzie Bezpieczeństwa. 


Podpisani: 


Matzankieff — Bułgaria, G e- 
neral Prchala — Chairman Na- 
tional Czech Comittee, Prof. Oras 
— Estonia, Rozidis — Chairman 
Council Latvian Society w W. Bryta- 
nii, Bajorinas — Litwa, Fili- 
powicz — b. ambasador R. P. w 
St Zjedn, Niculescu-Buzesti 
— b. minister Spr. Zagran. — Rumu- 
nia, Pridavok — Chairman Slovak 
National Committee, Panchuk — 
President Association of Ukrainians 
w W. Brytanii, Prof. Żuk Hry- 
skiewicz — President Association 
of Whiteruthenians w Brytanii, 
Dr. Gavrilowic — Member You- 
goslaw National Committee w Londy- 
nie. 
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